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6 s ie r p n ia n a r o d z i n y  c z y n u
Data, która przeszła już do hi­

storii.
Piszą o niej we wszystkich  

podręcznikach szkolnych i nie 
ma już dziecka polskiego, które- 
by nie wiedziało, że 6 sierpnia 
to N arodziny Czynu,

D zień ten stał się własnością 
całego narodu, który wie, co je­
mu zawdzięcza i aż dziw, że do­
tychczas nie jest to powszechnie 
uznane święto narodowe, jak na 
to w  całej pełni zasługuje.

G dyby nie 6 sierpnia — nie 
byłoby 11-listopada!

Tej prawdy chyba nie trzeba 
długo i szeroko udowadniać. 
T ylko ludzie, zaślepieni nienawi­
ścią partyjną, m ogą zasługi tej 
odmawiać wielkiej naszej roczni­
cy sierpniowej.

N ie jest przecież niczyją winą, 
czy wstydem,, że nie dotarły do 
niego błogosławione promienie 
geniuszu Józefa Piłsudskiego, 
który, jedyny na wszystkich zie­
miach polskich, w  jasnowidzeniu  
swym proroczym wyczuł, że oto 
właśnie przyszedł czas na Naro­
dziny Czynu. Promienie Jego ge­
niuszu obudziły śpiących, a czu­
wających poderwały na nogi, 
abv stał się Czyn.

Szczęśliwi, którzy wtedy za 
N im  pójść m ogli i poszli.

N ie  jest winą niczyją, że, w y ­
chowani w innej atmosferze, in­
ną widzieli w tedy drogę do w ol­
nej Polski i innymi tory pokie­
rowali swe kroki. D ość, że Pol­
ski tej chcieli — bo byli i tacy, 
którym wystarczała tylko auto­
nomia...

G dyśm y tedy jedni i drudzy, 
zapatrzeni w słońce wolności, 
szli naprzód krwawym szlakiem, 
nie oglądając się na tamte od­
pryski służalcze — powinien  
nam stać się drogim wspólnie ten 
dzień 6-go sierpnia, choć nie 
w szyscy mieli szczęście zacząć z 
nim służbę Ojczyźnie z bronią 
w ręku.

G dybyśm y kiedy na kamien­
nych tablicach mieli ryć daty na­
szych zrywów 'buntowniczych, 
aby przed następnymi pokole­
niami wylegitym ować się, że dłu­
ga niewola nie upodliła nam du­
cha — data 6-go sierpnia 1914 r.

będzie tam ostatnią i najbardziej 
promienną datą, bo zwycięską.

Poprzedzi ją 22 stycznia 1863 
r. i 29 listopada 1830 r. i jak tam­
ta, uwieczni się w  czci wdzięcz­
nego narodu. Jak tamta ciągnąć 
ze sobą będzie ogon lekceważeń 
i niecnych potwarzy, na jakie tyl­
ko ludzie małego ducha zdobyć 
się mogli. A le jak tamte przeży­
je ludzką podłość i zawiść — i 
zatryumfuje.

Czy dziś śmiałby kto obrzu­
cić obelgami pamięć Powstania 
Styczniowego?! Czy jest Polak, 
coby głow y nie skłonił przed 
.czcigodnymi postaciami W ete­
ranów 1863 roku?! — A  prze­
cież jeszcze za naszych młodych 
lat żyli i przewodzić chcieli naro­
dowi ludzie, dla których Pow ­
stanie Styczniowe było „próba­
mi rozstroju", a powstańcy nie­
poczytalnymi szaleńcami... Cała 
krakowska szkoła stańczykow­
ska miała odwagę wyznawać to 
nie tylko słowem, ale i głosić 
drukiem!

D ziś rozsypała się w gruzy 
potęga tych wielkich pozycją i 
majątkiem, ale małych duchem 
ludzi, a potomkowie ich na pew­
no nie będą już kruszyć kopii o 
ojcowskie wielkopańskie chime­
ry i zaprzaństwa...

Tak rozpłyną się kiedyś w  ni­

cość i te wszystkie pociski, któ­
rymi ostrzeliwano wielkość dnia 
6-go sierpnia. Życie i historia 
oddadzą mu chwałę należną.

-I5

6 sierpnia to nie tylko błysk  
bagnetów strzeleckich, na k tó ­
rych ostrzach niesiono Polsce 
wolność, budząc dokoła świado­
mość narodową.

Dzień 6-go sierpnia — jak 
słusznie ktoś kiedyś powiedział 
— niesie „w silę uzbrojone pra­
wo", a przynajmniej jego zaczą­
tek. Prawo, oparte na zasadach 
sprawiedliwości społecznej — 
zdobyte przez najbardziej demo­
kratyczną gwardię postępu, bo 
przez ochotników, świeżo co 
podźwiigniętych z niewoli, pija­
nych szczęściem wolności...

Tami to w historycznych już 
dziś Oleandrach Krakowskich  
kuła się nieświadomie cała przy­
szłość Państwa Polskiego — nie 
tylko jego granice., jego prawo­
rządność, ale i jego rozum sta­
nu. Stamtąd przecież wyszedł 
W skrzesiciel Polski, Nieśm ier­
telny Naczelnik Państwa i pier­
wszy jego W ód z Naczelny. Tam, 
jak na kamieniu, rodzili się 
przyszli premierowie polscy, mi­
nistrowie, generałowie, dyplo­
maci.

Przez pełne cztery lata, od

Józef Piłsudski w przededniu wybuchu wojny
N ieznane zdjęcie am atorskie, dokonane w dom u pp. H . Śliwińskich

we Lwowie

6-go sierpnia począwszy aż po 
dzień wyzwolin narodowych, 
trwała ta szkoła charakterów w 
niezłomnych szeregach legiono­
wych, Poprzez okrwawione po­
bojowiska wszystkich trzech bry­
gad, poprzez bezkrwawą, ale nie­
mniej ciężką, walkę z wrogą so­
bie opinią w kraju — wytrwali 
i przetrwali wszystko, aż do 
twierdzy magdeburskiej, aż do 
drutów kolczastych Szczypiorna 
i Beniaminowa, Marmaros Szi- 
iget i Dulfalna.

Tak to wykuwał się w nich 
ten wielki kapitał moralny, z 
którego do dziś dnia korzysta 
Polska.

*

G dy zbliża się ta nasza w iel­
ka legionowa rocznica — wspo­
minają nam się w szystkie nasze 
zjazdy koleżeńskie, których już 
tyle w tę rocznicę radośnie prze­
żyliśmy i przychodzą nam na 
myśl słowa Komendanta, w ów ­
czas do nas mówione i pisane. 
D ziś nam już tylko one pozo­
stały...

N a pierwszym zjeździe w  
Krakowie w roku 1922- Marsza­
łek Piłsudski mówił:

„Dzień 6-go sierpnia jest 
dniem wielkim i ciężkim dla 
mnie, smutnym i żałosnym, a 
zarazem dniem triumfu nad 
sobą".

...„Jeśli z czegokolwiek je­
stem dumny, to z tego, chłop­
cy, że pracowałem z wami i że 
z wami 6-go sierpnia najcięższą 
decyzję obrałem".

...„Byłbym jeszcze bardziej 
dumny, gdybym, kładąc się do 
grobu, mógł powiedzieć: byłem, 
jestem i jeszcze w  życiu poza­
grobowym zostanę dumny z 
siebie i z was".

To życie pozagrobowe W ie l­
kiego Marszałka — niestety — 
już przyszło.

Czy teraz — bez N iego już — 
robimy w szystko, aby mógł być 
dumny z nas także i na tamtym  
świecie?...

N iech  na to pytanie odpowie­
dzą sobie dziś w tę 24-tą roczni­
cę Narodzin Czynu nie tylko  
Jego legioniści, ale i ci w szyscy  
obrońcy Ojczyzny, którzy chcą 
nosić zaszczytną nazwę żołnierzy 
Józefa Piłsudskiego.

FEDERACJI POLSKICH ZWIĄZKÓW, OBROŃC ÓW OJCZYZNY
i WOJ%KO
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Z. Z Y G M U N T O W IC Z MATERIAŁ DO POGADANEK

D w i e  d e c y z j e  K o m e n d a n t a
6 sierpnia 1914 i 6 sierpnia 1920

Coraz gęściej piętrzyły się 
chmury nad Europą. Lipiec 1914 
r. był naprawdę gorący. O d w y­
padku w Sarajewie, gdzie zamor­
dowany został austriacki następ­
ca tronu, aż do wysłania znanej 
noty do Serbii przez Austrię — 
wrzało w każdym zakątku Euro­
py; wojna wisiała na włosku.

Polska rozdarta na trzy części, 
nie miała jednolitej wytycznej i 
nakreślonego kierunku działa­
nia.

Czynniki ugodow e przygoto­
w yw ały się do odpow iedniego  
ustosunkowania się do tej donio­
słej chwili, a to, co miało nawet 
charakter rewolucyjny, pod cię­
żarem przymusu m obilizacyjne­
go i pod wrażeniem siły zabor­
ców odkładało swoje zamiary— 
na później,

I tak, kiedy w  zakamarkach 
sfer politycznych toczyły się ja­
kieś konszachty jeden tylko  
człowiek — wytężał wszystkie  
swoje myśli, by polski żołnierz 
pod polską komendą od pierw­
szej chwili wśród zmagań 
w szystkich narodów imieniem  
swym  i czynami swym i przy­
pomniał światu całemu, że P ols­
ka jest i żyje!

M ężem tym był Józef P ił­
sudski, komendant głów ny  
Zw iązków  Strzeleckich, w ódz  
Polski podziemnej.

R ok  1914 był ciężki: D ruży­
ny Strzeleckie odłączają się w  
maju spod wspólnej komendy, 
w skutek intryg narodowej de­
mokracji zmniejsza się przypływ  
pieniędzy od Polonii amerykań­
skiej, tak potrzebnych na orga­
nizację i broń.

Piłsudski próbuje porozumieć 
się z władzami austriackimi, ale 
do niczego nie dochodzi, bo żą­
dał tylko broni, nie chciał zaś 
w chodzić w  układy polityczne.

— „Dajcie mi broni — m ów ił
— pieniędzy od was nie chcę; 
będę żyl z kraju, ze swej O j­
czyzny, żadnych politycznych  
warunków nie przyjmuję".

G rożono aresztowaniem k o­
mendanta i rozwiązaniem orga­
nizacyj strzeleckich, Piłsudski je­
dnak od swych warunków nie 
odstąpił i dlatego — jak pow ie­
dział nam na zjeździe Legioni­
stów  w  Krakowie w  roku 1922
— „mieliście tak wstrętną broń 
i mieliście tak wstrętne w yekw i­
powanie".

Komendant jednak nie spoczął 
ani na chwilę. M obilizacja 
Strzelców i D rużyniaków, k tó­
rzy 3 sierpnia 1914 r. poddali 
się Jego rozkazom, idzie nad­
spodziewanie składnie i. dobrze, 
Komendant konferuje z stron­
nictwami politycznym i w  Krako­
wie i decyduje się działać samo­
dzielnie.

D nia 3 sienpnia wydaje odez­
wę o powstaniu w  W arszawie  
Rządu N arodow ego, w ysyła pa­
trol Beliny w głąb Królestwa, 
dla w yw iadu i wstrzymania m o­
bilizacji rosyjskiej i wreszcie da­
je rozkaz sformowania Kompanii 
Kadrowej, którą wyprowadza  
dnia 6 sierpnia 1914 r.

Powziętą dnia 6 sierpnia de­
cyzję tłumaczy Komendant w  
rozkazie z 22 sierpnia 1914 r. iż 
„koniecznym było, by najśmiel­
si i naj energiczniejsi wzięli na 
swoje barki odpowiedzialność, 
inicjatywę rzucenia iskry na 
proch" — a w  rok po tym w  
rozkazie pod Ożarowem mówi:

„nie chciałem pozwolić, by w  
czasie gdy na żywym ciele na­
szej Ojczyzny miano wyrąbywać 
nowe granice państw i narodów, 
samych tylko Polaków przy tym 
brakowało... nie chciałem dopu­
ścić, by na szalach losów, wa­
żących się nad naszymi głowa­
mi, na szalach, na które miecze 
rzucono, zabrakło szabli pols­
kiej. N ie stał za nami naród, 
nie mający odwagi spojrzeć ol­
brzymim wypadkom w oczy i o- 
czekujący w biernej „neutralno­
ści" jakiejś dla siebie od kogoś 
„gwarancji".

Decyzją z dnia 6 sierpnia 
1914 r. wysyłając swoje oddzia­
ły  poza granice Galicji, w yp o­
wiedział Komendant wojnę R o­
sji. na kilka godzin przed w yp o­
wiedzeniem w ojny Rosji przez 
Austrię.

W ystąpieniem  tym w yw ołał 
Komendant potężny wstrząs w  
całej Polsce. N ie pom ogły o- 
dezw y ugodow ców , — Strzelcy 
Piłsudskiego przełamali bierność 
narodu i dali Polsce w ojsko, k tó­
rym w  1918 r. Naczelny W ód z  
rozpoczął w ytyczać granice w o l­
nego już Państwa.

Piłsudski, pow ziąw szy decyzję 
wystąpienia zbrojnego, bierze 
wyłącznie na siebie pełną odpo­
wiedzialność, nie odw ołuje się 
do istniejącej wówczas Tym cza­
sowej Komisji Skonfedorowa- 
nych Stronnictw N iep od leg łoś­
ciowych i wydaje odezwę o fik ­
cyjnym Rządzie narodowym  w  
W arszawie, któremu się p o d p o ­
rządkowuje i tym  samym uzys­
kuje całkowitą sw obodę działa­
nia.

Ta decyzja i to wzięcie na sie­
bie całkowitej odpow iedzialnoś­
ci w śród bierności ogromnej 
w iększości narodu — jest w ska­
źnikiem potęgi ducha, w oli i ge­
niuszu Józefa Piłsudskiego, w ie­
rzącego w  dużą wartość żołnie­
rza polskiego, o którym m ówił 
w  1922 r.

„Jeżeli z czegokolwiek dumny 
jestem na świecie, to z tego, 
chłopcy, że pracowałem z wami 
i że z wami 6 sierpnia najwię­
kszą decyzję w  Polsce powzią­
łem śmiało. Decyzja ta dała 
Polsce żołnierza... stworzyła si­
łę... i dała może inny typ czło­
wieka".

D zień  6 sierpnia — jak pow ie­
dział Komendant — jest dniem  
„triumfu nad sobą". I znów  da-
lej:

...,,w czasie wielkiej wojny z 
naszym wschodnim sąsiadem 
byłem na tyle przesądnym, że 
najtrudniejszą swoją decyzję, 
kontrofensywy w roku 1920 po­
wziąłem właśnie w  dniu 6 sierp-
„ • Uma .

D ziało się to w  chwili, gdy  
znużone długą walką w ojsko  
polskie, do którego dochodziły  
od głosy  sporów  politycznych w  
kraju, straciło siłę oporu i p o ­
częło się cofać wśród braku 
środków technicznych i amuni­
cji-

W ojska bolszewickie prą na­
przód, dążąc w  głąb kraju na­
szego i zagrażając W arszawie. 
N a tyłach naszych zjawiają się 
m asy kawalerii Budiennego, pie­
chota przechodzi N iem en i Bug. 
W arszawa żyje wśród odgłosu  
armat. D ow ódca sił bolszew ic­
kich Tuchaczewskij w  rozkazie 
do w ojska ogłasza, że „po tru­
pie Polski wiedzie droga do 
w szechświatowego pożaru".

N asi politycy i dyplomaci za­
wierają dnia 10 lipca zgubny u- 
kład w  Spaa, gdzie W ładysław  
Grabsiki. przyjmuje zobowiąza­
nie, że Rząd Polski podpisze ro- 
zejm, a w ojsko polskie cofnie się 
na linię, ustaloną przez konfe­
rencję pokojow ą w grudniu 1919 
r. W ilno  ma być oddane Litwi­
nom, w  Galicji W schodniej ar­
mie staną na linii, którą osiągną 
w  dniu rozejmu. M a być zw o­
łana osobna konferencja w  Lon­
dynie, i Polska ma przyjąć de­
cyzję Rady Najwyższej w  spra­
wie granic litewskich, przyszło­
ści Galicji W schodniej, sprawy 
Cieszyńskiej i traktatu G dań­
sko - Polskiego. Równocześnie 
podpisał premier Grabski dekla­
rację w  sprawie Śląska C ieszyń­
skiego, Orawy i Spirza.

„Chwiały się charaktery, mię­
kły serca żołnierzy... front wew­
nętrzny był zwiastunem klęski... 
państwo trzeszczało, praca do­
wodzenia z dniem każdym by­
ła trudniejsza i cięższą moralnie... 
— m ówi Piłsudski w  swej pracy 
„Rok 1920".

Pada W ilno, G rodno. U k ła­
dy w  Spaa przekroczyły dąże­
nia Sow ietów , które miały za­
miar dać Polsce granice szersze, 
niż zaznaczone linią Curzona. 
M ocarstwa zachodnie wydają  
niekorzystne dla nas decyzje w  
sprawie Śląska C ieszyńskiego i. 
Prus W schodnich, L w ów  zagro­
żony.

Powstaje Rada Obrony Pań­
stwa. D nia 19 lipca 1920 r. na 
posiedzeniu tej Rady K om en­
dant w ygłosił półtoragodzinne 
przemówienie, którym poruszył 
sumienie zebranych polityków  
wszystkich stronnictw. O dpo­
wiadając na różne zarzuty p o ­
wiedział:

„znając wady organizacji swe­
go wojska wiem, że tylko z tym 
wojskiem, jakim ono jest, z je­
go wszystkimi wadami, mogę i 
muszę zwyciężyć, gdyż innego 
wojska nikt mi nie da. Od was 
powinien iść do wojska głos wia­
ry i otuchy. Zamiast tego daje­
cie demoralizujący obraz waśni, 
kłótni i rozdarcia. Chwila gro­
źna, ja wiem, co mam robić, mam 
plan... N ie róbcie żadnych szo­
pek z dodawaniem mi opieku­
nów i kontrolerów... nie róbcie 
igraszek z najwyższą władzą".

Po tym przemówieniu w  pięć 
dni później, powstał now y Rząd, 
który stanął przed Sejmem, jako 
Rząd O brony N arodow ej. M i­
nął upadek ducha, zapanował 
powszechny zapał i wiara w zw y­
cięstwo.

Piłsudski opracowuj e swój 
plan dniem i nocą w Belwederze. 
Bierze na siebie olbrzymi ciężar 
i olbrzymią odpowiedzialność.

W  dniu 6 sierpnia 1920 r. w  
pamiętną rocznicę decyzji w yjś­
cia z Pierwszą Kadrową na pole 
walki — Piłsudski dyktuje swój 
sławny rozkaz do kontrataku.

W  przeciągu 10 dni dywizje 
polskie mają zająć linię W isły  i 
bronić jej, w  rejonie zaś D ęb li­
na ma być ugrupowana armia 
odw odow a, która w  swoim  cza­
sie rzucona w  bok armii rosyjs­
kiej rozstrzygnie zw ycięstwo na 
naszą korzyść.

I od  tego dnia od  chwili po­
wzięcia tej decyzji — następuje 
przegrupowanie naszego w ojska, 
zajęcie wyznaczonych pozycyj, 
wchodzi now y i. św ieży duch w  
w ojsko. W reszcie dnia 15 sierp­
nia 1920 r. kiedy przedmieścia 
W arszaw y i Lwowa, były przez 
wojska nieprzyjacielskie ostrzeli­
wane — Józef Piłsudski uderza 
osobiście i. łamie opór przestra­
szonej i niespodziewającej się ni­
czego nieprzyjacielskiej grupy 
mozyrskiej. N a drugi dzień w o j­
ska nasze są już na tyłach nie­
przyjacielskich.

W  ciągu 2 tygodni, w ojska s o ­
wieckie zostały rozbite ponosząc 
klęskę bezprzykładną: 100 tysię­
cy poległych, 66 tysięcy jeńców, 
231 dział, 1023 karabinów ma­
szynow ych, wiele broni ręcznej, 
taboru, inwentarza, amunicji ma­
teriału technicznego i t. d. znala­
zło się w  rękach naszych.

Józef Piłsudski jako Naczelny  
W ó d z wygrał wojnę, ocalił pań­
stwo i naród od powtórnej nie­
woli.

W ie  o tym, że dzieła tego d o­
konał szary żołnierz, dlatego 
dziękuje On ostatnim rozkazem  
żołnierzowi, polskiemu, w  ręce 
którego naród złożył zadanie cię­
żkie dania Ojczyźnie pełni nieza­
leżnego rozporządzania się sw o ­
im losem. K ończy rozkaz ten:

„Kraj, co w  dwa lata potrafił 
wytworzyć takiego żołnierza ja­
kim W y jesteście — może spo­
kojnie patrzeć w  przyszłość! — 
Dziękuję W am raz jeszcze!".

Tak więc decyzją z 6 sierpnia 
1914 r. dał Piłsudski Polsce żoł­
nierza, a sztandary Legionów  
rozniosły na cały świat sławę i- 
mienia polsk iego wojska. D ecy­
zja ta umożliwiła później utw o­
rzenie bitnej kadry w ojska w  
wolnej już Polsce.

A  kiedy wróg zagroził od zy ­
skanej w olności, Naczelny  
W ó d z decyzją z 6 sierpnia 1920 
r. na czele św ieżo pow ołanego  
żołnierza, mając pod swym i roz­
kazami oficerów legionow ych z 
Smigłym-Rydzem na czele, do­
konał dzieła zw ycięstwa i dał 
Polsce granice z wolnym  L w o­
wem i W ilnem  dkochanym.



ZYG M UNT NOW AKO W SKI

„ G  a ł ą z K a  R o z m a r y n  u"
Tak popularne w sferach legionowych „Oleandry” odżyły dzięki znakomitej sztuce Zygmunta Nowakow skiego p. t. „Gałązka Rozmarynu”. Warto, 

aby tę śliczną sztukę zobaczył przede wszystkim każdy legionista i przeżył jeszcze raz te niezapomniane wzruszenia, z przed lat już 24. D la tych, którym zbyt­
nie oddalenie na to nie pozwala, podajemy przynajmniej akt pierwszy, w  którym rzecz się dzieje w  „Oleandrach” w pierwszych dniach sierpnia 1914 r.

Każdy z nas, który pierwsze swe pasowanie na strzelca-legionistę brał w „Oleandrach”, odnajdzie siebie w tym wspaniałym akcie. Nowakowski, też 
legionista, był tam i po mistrzowsku podpatrzył prawie wszystkie charakterystyczne typy, które się przez „Oleandry” przewinęły oraz różne sceny, które tam 
się rozgrywały. Popatrzcie, jak rozległa jest skala tych, co do Strzelca się zgłaszali: od arystokraty poprzez różnych inteligentów i półinteligentów aż do pro­
stych robociarzy i chłopów z Podhala. W szystkich ożywiał ten cudowny zapał, jaki wszyscy to pamiętamy, a zapal ten udało się Nowakowskiem u odtworzyć 
w  przedziwnie wierny sposób.

„Oleandry” z biurem werbunkowym, z kuchnią połową, z ćwiczeniami na placu, z wieściami przeróżnymi ze świata, wrą tu pełnym życiem, jak przed 
la ły . N ikogo i niczego nie brakuje.

Brak tylko jednej postaci Komendanta, ale duch jego jest tu wszechobecny — mówi się tu o Nim, nie wymieniając nazwiska. I tak wszyscy wiedzą.
Czytając ten akt o „Oleandrach” radujcie się Bracia L egioniści/jak my wszyscy, którzyśmy na tej sztuce w teatrze byli, śmiejcie się na głos i ryczcie

p o  nas2emu- A  że się wzruszycie nie raz i nie dwa — to pewne.
Podziękujcie drogiemu Koledze i Autorowi za te mile chwile, a może i Redakcji, że Wam ich trochę w tę naszą rocznicę radosną przysporzyła. 

i1 (W ł. D -W .)

„Gałązka Rozmarynu” — jak to w swoim czasie donosiliśmy — wyszła w wydaniu książkowym, nakładem „Teatru Polski Żywej” — Książnica Atlas 
i kosztuje 4 zł.

OBRAZ I
(Oleandry. D omki i pawilony powy- 
siawowe, w dali f/o wież Krakowa. 
Ruch pierwszych dni sierpnia 1914. 
Za sceną glosy kom endy i musztry. 
Przez majdan przewija się cale imnd- 
stwo potrzebnych i niepotrzebnych 
ludzi. Obywatele i obywatelki. Czer­
wone i zielone sznurki przy gwizd­
kach. Sporo cywilów i pólcywilów, 
skauci, row ery. N a  prawo grupa o- 
bierających ziemniaki, na lewo lokal 
asenterunkowy, przed którym stoi 
długi ogon kandydatów, częściowo 
roznegliżowanych. Porządku pilnuje 

kapral).

K a p r a l .  O byw atele, tylko nie ga­
w ędzić długo! G uziki porozpinać i 
portk i trzym ać w garści! N ie pchać 
się! K ażdy wejdzie na  czas!

I s k r a .  N ajm ocniej przepraszam , 
ale ja byłem  pierwszy! Zwracam  uw a­
gę, że obyw atel nastąpił mi na nogę!

B r z y t w a .  C zy na tę ku law a?
O b y w a t e l .  A , istotnie! O by­

w atel jest, jakby to powiedzieć, odro­
b inę  chrom y! A  może to złudzenie op­
ty czn e ?  A leż tak! H efajstos, jak Bo­
zię kocham... Żadnych szans! N ic pan 
tu  nie wystoi! Też się w ybrał!

K a p r a l .  Spokój! (Do Iskry). A  
ja  was już znam ! Byliście dwa razy 
d o  asenterunku: raz na ulicy K ocha­
now skiego, potem  na D olnych M ły­
nach, i za każdym  razem powiedzieli 
wam „nie” ! Myślicie, że się teraz u da?  
N iby  dlaczego? Z  jakiej racji?  Że w y­
jątkow o, na ten jeden dzień, przenie­
śli komisję asenterunkow ą do O lean­
drów ?

I s k r a .  Tam miałem pecha, ale 
m oże go teraz przełam ię! Z resztą do 
trzech razy sztuka!

O b y w a t e l  w b i n o k l a c h .  
Słusznie!

K a p r a l .  W as też nie wezmą!
B r z y t w a .  N iósłby ślepy ku la­

wego... Przez takie uferm y ciągnie się 
ten  asenterunek bez końca. Nogi mi 
już wrosły...

K a p r a l .  Spokój! N ie gadać ty ­
le! G ęba się wam nie zam yka!

(Ktoś dobywa harmonijki i zaczyna 
grać iakąś andrusowską melodię, w 
drzwiach lokalu asenterunkowego sta­

je obywatelka Sława).
S ł a w a  (do kaprala). O byw atelu 

Cedro...
K a p r a l .  Słucham ! (do grające­

go na harmonijce). A  schowajcie do 
diabła tę harm onijkę, bo...

S ł a w a :  H arm onijkę? N iech so­
bie obyw atel gra... Chciałam  pow ie­
dzieć. żebvście wpuszczali najwyżej 
dw ójkam i, bo  rady  sobie dać nie m oż­
na!

K a p r a l .  Rozkaz!
S ł a w a .  Pięćdziesięciu z górą od 

południa! (wchodzi do lokalu asente­
runkowego).

B r z y t w a .  Bycza kobita! Co to 
za jedna?

K a p r a l .  Sierżant sanitarny, oby­
watelka Sława.

H  i s t  r i o. Owszem, owszem! O 
ile te nasze obyw atelki, biorąc ogółem, 
nie bardzo się udały, to  ta... H m , Sła­
wa...

G r o t g i e r .  W  tym białym kitlu 
ma linię taką, taką...

B r z y t w a .  N iby medyczka, ale... 
W olałbym  już, żeby była jakaś garba­
ta albo stara, bo to peszy człowieka...

B e t o n .  Przed takom  stanąć na

golasa, jak pan Bóg stw orzył! £ , po co 
do tego dajom babę!

S a s .  Istotnie, to  żenujące w na j­
wyższym  stopniu...

I s k r a .  Bardzo przystojna niew ia­
sta! G otów  jestem zapaść się w ziemię 
ze w stydu! N ago przed nią!

K a p r a l .  O, o! Pow iedział, co 
w iedział! Przecież ona nie siedzi przy 
samym asenterunku, tylko zapisuje w 
pierwszym pokoju! O d tego jest dok­
tor i cała kom isja! N ie bójcie się!

I s k r a .  O ddycham !
B r z y t w a .  A le co tam tak d łu­

go trzym ają! Poszło ich trzech, ten 
dryblas ogrom ny, potem ten gość w 
okularach i tak jakiś szkut z cieńkim 
głosem...

G r o t g i e r .  Kto się też nie pcha 
do tego Strzelca!

B r z y t w a .  Kasę C horych tu 
chcą zrobić!

K a p r a l .  Spokój! Pseudo każdy 
sobie już w ybrał?  Bo tam trzeba po­
dać od razu!

B e t o n .  Co to jest „pseudo” ?
K a p r a l .  Pseudonim. N o, niby 

przezwisko. D la bezpieczeństwa... Tu 
się praw ie n ik t nie nazyw a po swoje­
mu. T rzeba sobie coś w yszukać. I to 
coś odpowiedniego...

B r z y t w a .  N a przykład  (wska­
zując na Iskrę) ten pechowiec recydy­
wista wziął sobie pseudonim  „Iskra”.

G r o t g i e r .  Pewnie, kto ma taki 
ognisty tem peram ent...

K a p r a l .  C isza! (do Betona) A  
jak wy się nazywacie w cyw ilu?

B e t o n .  Feliks Pierzchała, po­
mocnik m urarski.

B r z y t w a .  To pewnie będziecie 
pierzchali przed wrogiem, obyw atelu 
Pierzchała!

B e t o n .  Idźże, pieronie sakra­
mencki, żebym ci nie powiedział od...

K a p r a l  (do Brzytwy). Słuchaj­
cie, bo to się źle skończy! Jeszczeście 
nie zaasenterow ani, a pójdziecie na 
godzinę pod karabin, jak amen w pa­
cierzu! Macie język rzeczywiście jak 
ta brzytw a...

S a s. N ic dziwnego, jest przecież 
fryzjerem  w cywilu!

B r z y t w a .  A , dopiero teraz po­
znałem ! Sługa najniższy pana hrabie­
go! Całuję rączki, padam do nóżek! 
Mój stały klient... Pan hrabia na pół- 
k ró tko? A  główkę zm yć? Pan hrabia 
pewnie do kaw alerii? N a siwym ko­
niku...

S a s .  Jeżeli idzie o ścisłość, panie 
Józefie, to do kaw alerii. N aturaln ie, o 
ile dostanę konia i o ile mnie wezmą.

B r z y t w a .  G dzież by  nie wzię­
li?  Pana hrabiego?

O b y w a t e l e  (ironicznie). A aa! 
Pan hrabia! A aaa! O byw atel hrabia! 
Cóż za honor dla nas!...

O b y w a t e l  w  b i n o k l a c h .  
N ie ma tu  hrabiów  i nie ma fryzjerów  
czy m urarzy, urzędników  czy innych! 
Są ludzie, k tó rzy  za chwilę staną n a ­
go, jak  ich Bóg stworzył...

B r z y t w a .  T ylko w okularach...
H  i s t r  i o. Ewentualnie z jedną 

nogą krótszą...
B r z y t w a .  Za to z drugą dłuż­

szą...
O b y w a t e l  w b i n o k l a c h .  

Staniem y wszyscy nago przed komisją, 
przed lekarzem . A  potem , po tem ? Sier­
pień mamy teraz i jeszcze słońce świe­
ci gorące. A le jesień w drodze, deszcz, 
zaw ierucha i błoto polskich dróg. D la­
tego nie w adziłaby odrobina powagi!

Chwila osobliwa, jąka zdarza się raz 
na...

PI i s t  r i o. A le deklam uje ten o- 
byw atel! A  pewnie skończy w kuchni 
na obieraniu kartofli albo co najwyżej 
w  trenie...

B r z y t w a .  Pow inni go wziąć na 
kapelana! M a już chleb w Strzelcu... 
O byw atelu kapelanie, zagrzejecie do 
zwycięstwa, gdy wiara będzie pierzcha­
ła...

B e t o n .  Panie, bo jak Boga k o ­
cham...

K a p r a l .  Dość tego! Jak  widzi­
cie sami, obyw atelu Pierzchała, pseudo 
trzeba wziąć koniecznie, bo z takim 
nazwiskiem to do bani...

(Nagle otwierają się drzwi lokalu asen­
terunkowego i z płaczem wielkim w y­
biega młoda dziewczyna, przebrana za 
chłopca. Za nią wychodzi ob. Sława).

D z i e w c z y n a ,  ja  nie chcę! 
Za nic w świecie! (z  płaczem histerycz­
nym upada na schodkach).

S ł a w a .  N o, patrzcie, państw o! 
Sm arkula jedna! D o Strzelca jej się 
zachciało i nagle przy asenterunku do­
stała spazmów!

O b y w a t e l e .  C o ?  D ziew czy­
na! Braw o! A m azonka! Emilia Plater! 
N iesłychane! W yobrażam  sobie, jaką 
minę zrobiła komisja! Tego jeszcze 
chyba nie było!

S 1 a w  a. Może ktoś z obywateli 
poda jej w ody! Cóż za kom edia! P ro­
szę się zaraz uspokoić! Dość tej histe­
rii! O, tam jest wodociąg!

D z i e w c z y n a  (tupiąc nogami). 
Ja  się nie rozbiorę! To nad moje siły! 
N ie żądajcie ode mnie! N ie chcę! Do 
dom u! Do dom u!

S ł a w a .  A leż nikt nie wymaga, 
żeby się pani rozbierała. W ręcz prze­
ciwnie! D ziękuję panom ! Dość tej w o­
dy, bo robicie śmigus! (głaszcze dziew­
czynę). Już po wszystkim, już dobrze, 
p raw da? Proszę się pozapinać i iść do 
dom u!

D z i e w c z y n a .  Ja nie chcę do 
dom u! Ja  sama nie wrócę!

S ł a w a .  N o, i co począć z tą w a­
ria tk ą?  M oże by ją kto odprow adził 
do dom u? N azyw a się...

H  i s t r i o. Rozkaz, obyw atelko!
D z i e w c z y n a .  Ja nie chcę, że­

by  mnie kto odprow adzał do domu! 
N ie chcę!

S ł a w a .  A  to co takiego? Raz 
chce do domu, potem znow uż nie! 
Dość tej komedii! Z abieraj się, sm ar­
kulo jedna! I to w tej chwili A  nie, to 
ojca się tu  sprowadzi albo matkę! Bo 
mam y adres! W  skórę dadzą i tyle!

D z i e w c z y n a  (spokojnie). 
Już idę, przepraszam  (wybiega).

S ł a w a .  N ie m ożna po dobrem u, 
to... (do kaprala). W ięc po dwóch naj­
wyżej. A  jeżeli się trafi drugi taki 
egzemplarz, jak ta m ała histeryczka, 
odpraw ić od razu! A le mi trochę żal 
dziew czyny, bo tak na nią k rzyknę­
łam... (wychodzi).

B r z y t w a .  M orow a baba! To się 
widzi od razu!

H  i s t r i o. I widzieliście, pano­
wie, ten uśmiech je j?

G r o t g i e r .  C iekaw a rzecz, n a ­
wet w takim  ciężkim, polow ym  bucie 
noga w ychodzi doskonale! O, budo­
wa pierw szorzędna! Biodra, udo...

S a s .  I co dziwniejsze, krzycząc, 
nie zatraciła w dzięku! Puknęła tylko 
raz i panienka...

B r z y t w a .  Pierzchła...

B e t o n .  Panie pon! Co się pan 
do mnie przyczepił, jak ta  pluskwa, 
nie przym ierzając! M ów ię panu  po 
dobroci, że...

K a p r a l .  Spokój! T ylko w y z 
tym nazwiskiem daleko nie zajdziecie!

O b y w a t e l e .  N o , pom óżm y o- 
byw atelow i P ierzchale! Viribus unitis! 
Trzeba w ykom binow ać jakiś nom de 
guerrel Jakiś epiteton ornansl... N a 
przykład  pseudonim  z H om era! A jaks 
albo Pierzchała Szybkonogi! N ie, le­
piej pasować będzie przydom ek, zwią­
zany z jego metier, z kielnią albo z ce­
głą! N a przykład: „Podaj w apna” ! To 
stanowczo za długie! Może coś z T ry ­
logii? Prędzej, bo już kolej na oby­
w atela Pierzchałę i będzie za późno! 
W ięc dajm y na to, coś rdzennie m u­
rarskiego? M oże „G raca” ? A lbo „K aj­
fasz” ? To doskonale brzmi...

B e t o n .  Obejdzie się bez pom o­
cy! Jużem  znaloz! N azwę się „B eton” !

O b y w a t e l e .  B raw o! Świetnie! 
B eton! B eton! Ileż w tym inwencji! 
(Otwierają się drzwi lokalu asenterun­
kowego i wychodzi dwóch kandyda- 

datów).
O b y w a t e l e .  N o, jak tam 

by ło ?  W zięli was o b u ?  D ługo męczą, 
czy też tylko tak — na oko?  Bardzo 
pipczą? G adajcież do pierona!

G o l i a t  (byk  ogromny, tylko w 
spodniach, koszulę ma w ręce). Ale, 
ino spojrzał na mnie, pow iada „B rać” ! 
Dali mi pseudo „G oliat” !

O b y w a t e l e .  Taki byk  sakra­
mencki. N ie dziw ota! Cyganiewicz, 
M ieliby jeszcze nie w ziąć? B ary jak 
piec! H erkules! (do drugiego). A  w y! 
Cóż taka mina karaw aniarska? W ylali 
w as?

S a m s o n (chudy, w binoklach). 
U ntauglich... Ten doktor, ja go znam 
z Rzeszowa, powiedział, że ostatecznie, 
co najw yżej do kuchni, ale i tego to...

I s k r a  (do Sasa). Jezus M aria! 
Do kuchni! Jeżeli mnie także...

B r z y t w a .  A  pseudonim  jaki 
macie?

S a m s o n. Samson, ale...
O b y w a t e l e .  Też z biblii, ze 

Starego Testam entu, jak G oliat... Jest 
tu  fryzjer, to wam obetnie w łosy, oby­
w atelu Samsonie! Ładny pseudonim ! 
Idźcież, obyw atelu Samsonie, pod k o ­
mendę Dalili, inaczej obyw atelki N i­
ke, do kuchni! Tam właśnie kartofle 
obierają i przyda się para krzepkich 
rąk... Biegiem!

S a m s o n .  W y mnie możecie w 
Sam sona! W  D alilę też! O  ile macie 
czas...

K a p r a l .  N astępni! O byw atel 
Beton i wy! Pseudo?

O b y w a t e l  g a r b a t y .  H e­
ros III.

K a p r a l .  W io!
B e t o n .  W im iojca! Z  garbatym  

idę! To szczęście!
(W chodzi z  Herosem do pawilonu 

asenterunkowego ).
I s k r a  (do Sasa). Słyszał pan, do 

kuchni go wzięli! Jeżeli mnie to samo 
powiedzą...

S a s .  A leż dlaczego przewidywać 
od razu najgorsze?

I s k r a .  E, jak  się ma takiego pe­
cha, jak  ja... Kiedyś przy  sposobności 
to panu.... Przecież już w dzieciństwie 
niańka mnie...

G r o t g i e r  (do Goliata). O by­
w atelu, pardon! Bądźcie łaskawi jesz­
cze przez chwilę zostać tak, jak jeste­



ście, bez koszuli! Chciałbym  zrobić 
m ały szkic aktu... Macie przepyszny 
tors! K apitalny! Szkoda, że nie da się 
zrobić całego aktu...

K a p r a l .  Jeszcze tego brakow a­
ło ?  Przecie tu  baby łażą! Akadem ię 
Sztuk Pięknych chcecie założyć w 
O leandrach?

G  r o t  g i e r. N o, trudno, jak się 
nie da, w takim  razie bodaj tors tego 
gliadiatora (do Goliata). To potrwa 
wszystkiego parę m inut, dobrze?  (G o­
liat zgadza się milcząco, Grotgier upo- 
zowuje go). O, tak  ręka na bok, gło­
wa nieco do góry... T u macie papiero­
sa, w tykam  go w tw arz! T ylko nie ru ­
szajcie się, moiściewy... O, bicepsy tro ­
chę naprężyć, żeby nie były jak fla­
ki... G dyby was bolało albo jakbyście 
byli zmęczeni, to tylko powiedźcie i 
zaraz zrobim y przerwę...

G o l i a t .  E, coby mnie miało mę­
czyć !

I s k r a  (do Sasa). Taki cyklop! 
Taki U rsus!... A  mnie to  niańka z rę­
ki wypuściła, zresztą nie naum yślnie, 
jak miałem zaledwie trzy  miesiące i od 
tego czasu tak pech, że...
(Grotgier zaczyna szkicować. Z  kulisy 
wybiega ciotka ze Stanisławowa, obła­
dowana pakunkami. Szuka na prawo 
i lewo, rozpytując się. Na widok obna­
żonego po pas Goliata wydaje okrzyk  

przerażenia).

K a p r a l .  Pracownię tu  sobie, 
psiakrew, otw orzył! G rzeszne członki 
m aluje! T ylko zgorszenie z tego po­
w odu! O byw atelu G oliat, moglibyście 
sobie przynajm niej guziki z fron tu  za­
piąć! A  wy, obyw atelko, czego szu­
kacie?

C i o t k a  (mocny akcent wschod- 
nio-malopolski). Ja  żadna ubyw atelka! 
Z y Stanisławowa jestym! Szukam m o­
jego siustrzeńca! Był u mni na w aka­
cjach i w yjechał naw yt byz pużygna- 
nia. Tydziń  temu...

O b y w a t e l e  (podrzeźniając). 
Z y Stanisław ow a? A , tu  cu innegu? A 
jaki un b y ł?  Prusim y u rysopis! M a­
ły ?  D uży?  B lundynyk?  W  krótkich 
spudeńkach?

C i o t k a .  W padł jak kamiń w 
w o d y !

O b y w a t e l e .  T u straszny! 
P rzyrażający! U kropny! Ta byłu  gu 
sznurkiem  przyw iązać!

C i o t k a .  Ta, żeby si dal! Ali 
un taki sam udzielny!

(Wraca Beton, również jak Goliat, ty l­
ko w spodniach).

C i o t k a  (na jego widok). Z no ­
w u! A ch, jak si pan ni w stydzi!

B e t o n .  W zieni mnie bez goda- 
nio. Ino spojrzał dochtór i już. A  tego 
drugiego od razu zasadzili do m aszy­
ny  i już stuka na ni... N o, pewnie, je­
szcze by garbatych brali!

I s k r a  (do Sasa). Do m aszyny go 
zasadzili... C iarki po mnie chodzą... Je ­
żeli tak  i mnie...

S a s .  D laczego pan jest takim pe­
sym istą?!

K a p r a l .  N astępni! O byw atel 
B rzytw a i obyw atel H rab ia!

I s k r a  (do Sasa). Ja panu  kiedyś 
opowiem ze szczegółami. O tóż ta n iań ­
ka schodziła ze m ną po schodach i z 
pierwszego piętra...

S a s  (do Iskry). Przepraszam , ale 
mnie już w zywają! (do Brzytwy). I 
w idzicie? Potrzebne to b y ło ?  Teraz 
się do mnie ten „hrab ia” przylepi już 
na zawsze! A  tak  nie chciałem...

B r z y t w a .  Już ostatni raz! Sło­
w o! Sztama, obyw atelu h rab io?

S a s .  Jestem „Sas”.
B r z y t w a .  D obre! N o, sztama, 

obyw atelu Sas?
(W chodzą do pawilonu. W  tej chwili 
oddział ćwiczących tyralierę wbiega z 
kulisy i na komendę pada, aby następ­
nie poderwać się i z  krzykiem  „Hurra"! 
przeprowadzić fikcyjny atak na bagne­
ty  w tym kierunku, gdzie stoi Ciotka. 
Słychać głośną komendę „Rozejść się"! 
Ciotka zaczyna natychmiast dalsze po­

szukiwania wśród ćwiczących).
Ć w i c z ą c y .  Byczo było! K la­

wo! Ten plutonow y to wyciągnie z 
człowieka ostatnią parę! M orowy 
chłop! A kurat, psiakrew, kro'wa jakaś 
m usiała przez tę łąkę przechodzić na 
minutę przedtem , jakby nie miała 
gdzie indziej dość miejsca, a p lu tono­
w y kom enderuje „Padnij” !... I na mnie 
padło! W  sam środeczek! Z matem a­
tyczną ścisłością! Hm, to podobno 
szczęście przynosi! Pewnie zaaw ansu­

jecie niebawem... Co z herbatą, do cho­
lery! W olałbym  piwo! Papierosa m a­
cie?

C i o t k a .  Jeżeli idzie u papirosy, to 
prószy, bardzu prószy! Przyniosłam  
w praw dzi dla siustrzeńca, ali tu  
głupstw u! N i żałujci sobi, panowi!

Ć w i c z ą c y .  A  co jest w tej pacz­
ce? A  tu  Ćoś miękkiego, jak gdyby... 
N ie macajże tak!

C i o t k a .  C iastka kruchy. Taki, co 
un lubi. Trochi si pugniotły  w drodzy, 
ali...

Ć w i c z ą c y .  N ie szkodzi, nie szko­
dzi! To drobiazg, są jadalne i w tej 
formie... Tylko szkoda, że ich tak m a­
ło... A  co za „on” ?

C i o t k a .  Siustrzeniec mój. Zy Sta­
nisławowa. N i widzieli gu panowi, 
przypadkiem ? W yjechał trzy  dni te­
mu... D u Strzelca... Blondyn...

Ć w i c z ą c y .  B londyn? Ze S tani­
sław ow a? Cóż za dziwny zbieg okolicz­
ności!... Z araz, zaraz! Niebieskie, oczy, 
nos prosty, znaków  szczególnych ża­
dnych...

C i o t k a .  W łaśni, że ni prosty, ali 
udrobiny zadarty! U czysany z nrzy- 
działkiem...

Ć w i c z ą c y .  To ten sam ! Mamy 
go! N os z przedziałkiem , trochę zadar­
ty , tw arz owalna...

C i o t k a .  Jakbym  gu w idziała! N a ­
zywa się Tolik, t. j. A n ton i W ojdaliń- 
ski, a pseudonim  sobi wziął... Zaraz, 
bu zapumniałam ... U d ptaka si prze­
zwał...

Ć w i c z ą c y .  O d p taka?  M oże 
„W rona” ?

C i o t k a .  Ta  ni!
Ć w i c z ą c y .  G il?  C zyżyk? K uro­

patw a? K olibr? K akadu?
C i o t k a .  A li nic pudubnegu! Ta 

nie nazw ałby si ud papugi! Chwileczkę, 
bo tak  sobi ni przypom ny... Już mam 
„K ruk” !

Ć w i c z ą c y .  K ruk?  Było od razu 
gadać! K ruk! To niezm iernie ułatwia 
sytuację! U  nas w plutonie jest aż 
dwóch K ruków. Bo, proszę pani, o- 
prócz tego sławnego, wielkiego „K ru­
k a ” są i pośledniejsi, choć także w do­
brym  gatunku. Z araz się zam eldują u 
cioci! O byw atele K rucy, ciocia przyje­
chała !

(Ktoś wybiega w kulisę, szukając o- 
wych Kruków).

C i o t k a .  Jak  ja si cieszy! P rzy­
wiozłam mu trzy  koszuli jedw abny i 
trzy  pary  ciepłych... tych, no, panowi, 
wiedzu... Bu un dylikatny bardzu i łat- 
w u si przyziębia... N a migdalki częstu 
zapada. Żeby si ty łku  znalazł! (rozma­
wia dalej z ćwiczącymi).

K a p r a l  (do Goliata). C óż tak 
sterczycie goły z tą ręką w pow ietrzu? 
Przecie tego m alarza dawno już nic 
m a !

G o l i a t .  Bo mi kazał stać, jak na... 
K a p r a l .  Zbierajcie się i do inten- 

dan tu ry  po m undur! W asz artysta od 
daw na już jest tam ! O, rysuje tę nie­
szczęsną ciotkę ze Stanisławowa!

G o l i a t .  O, pieron! N aw et mi nic 
pow iedzioł „Całuj mnie gdzieś!” .
(Odchodząc, spotyka się z  Betonem).

G o l i a t .  Felek, com ci to chcioł 
poiedzieć! A ha! M ańka tu  bedzie, 
jak się ściemni... S łuchosz? Felek! 
M ańka! G łuchy jezdeś? M ówiła, że 
przyńdzie tam, jak jest ten  płot przez 
rzyczkę. od parku Jordana... Felek! 
O na ci to darow ała już!

B e t o n .  A  jo jij nie.
G o l i a t .  Bedziesz z nią godoł? 
B e t o n .  N ie . A  on?
G o l i a t .  K azek? N o, pogotowie 

go wzieno zaroz... Ledwo zipoł... Pe­
wnie jest w szpitalu. Boś tyż mu.... 
Ż eby  nie ona, byłoby już po nim... 
Pchnęła cię i poszło bokiem trochę, ale 
i tak  mo dość... N ie widzioł nikt... A  
on pary  z gem by nie puści! O na 
tyż...

B e t o n .  M ogom powiedzieć! N iech 
powiedzom!

G o l i a t .  A  co powiedzieć M ańce? 
B e t o n .  Zeby mnie... (odchodzi). 
G o l i a t .  E, frajer! (idzie za nim). 

Poczekoj, Felek! Przecie M ańka...

(Z  kulisy wraca wysłannik, prowa­
dząc dwóch Kruków).

Ć w i c z ą c y .  O to oni! O baj! Do 
w yboru! K tórego pani w oli?

C i o t k a .  T u ni o n ?  Mój Tolik jest 
blundym !

K r u k  I. Słowo honoru , K ruk! 
K r u k  II. Ja  także! Parole d ’hon- 

neur, K ruk! Pod gw arancją!

C i o t k a .  N im ożliw y! Tolik, tu  ni 
ty ! A ni ty!

Ć w i c z ą c y  w r a z  z „ K r u k a -  
m i”. M oże zmienili się tak  pod w pły­
wem niew ygód i tw ardego życia obo­
zow ego? To bywa... Och, żołnierski 
stan! Jeżeli kom uś mogą zbieleć w ło­
sy w jedną noc, to drugiem u, na od­
wrót, mogą sczernieć... Proszę się do ­
brze, dokładnie p rzypatrzyć ze w szyst­
kich stron, aby uniknąć przykrej po ­
myłki. Późniejszych reklam acvj nie u- 
względnia się... Jeden z tych dwóch o- 
byw ateli bezw arunkow o iest siostrzeń­
cem pani! A bsolutnie! O byw atelko, tu 
nie może być wątpliwości!

C i o t k a .  Jaka tam ja ubyw atelka! 
M ój Boży... A  co si tyczy tych dwóch 
panów, to żadyn z nich nie jest Tol- 
kim ! Ja mam oczy! N i myli si! Prószy 
we mni ni wmawiać!

K r u k o w i e. A ch, jakże nam  przy­
kro! Cóż bym  dał za to, żeby mieć ta ­
ką uroczą ciocię! A le proszę nie tra ­
cić nadziei! Poszukam y jeszcze, bo tu ­
taj jest K ruków  sporo! Zatrzęsienie. 
N adzw yczaj popularny  pseudonim... 
N a przykład  jest K ruk III, a słyszałem 
o czwartym i piątym , nie mówiąc już 
o K ruku Białym. Znajdzie się ich i w 
danym  w ypadku...

C i o t k a .  Bu ja mam dla niego 
jidw abny koszuli i trzy  pary  ciepłych...

K t o ś .  Rozdziobią je kruki i w ro­
ny...

K r u k  o w i e .  D oręczy się ściśle 
według rysopisu! Może obyw atelka za­
ufać! Komu jak kom u, ale...

C i o t k a .  A  papirosów  i ciastyk to 
ja ieszczy ju tru  przyniosy...

Ć w i c z ą c y .  Prosimy, prosimy! 
N ie kładzie się tam y dobroczynności! 
Ewentualnie i lody nie zawadzą bvnai- 
mniej... Może być także na przykład 
rum...

G r o t g i e r .  O byw atelko, nie ru ­
szać się przez chwileczkę! To nie po­
trw a długo! Mam iuż en face, a teraz 
jeszcze z profilu... Kilka m inut najw y­
żej! Pani ma taki oryginalny...

C i o t k a .  Pan zw ariow ał? W ypra­
szam sobi Stanowczu! N i potrzebuji! 
T esu  brakuw ału!

G r o t g i e r .  Zechce pani łaskawie 
nrzyjrzeć się i ocenić podobieństwo. 
To en face, w idzi obyw atelka?

C i o t k a .  Co. k ary k a tu ra?  Jeszcry 
raz panu  mówi, ży sobi ni życzy! (do 
innych). Proszv panów  wziąć mni w u- 
b rony! A  co du Tolka, to  zechcu mu 
panow i puwiedzieć, ży mieszkam w ho­
telu „Pud R óżą” i t>rzyjdv ju tru  pu 
puludniu! W ięc mogi liczyć?

Ć w i c z ą c y .  K ruk krukow i oka 
nie w ykolę! M ow y nie ma! Jeśli zaś 
idzie o koszule i trzy  pary  cienUch 
dessous, to z nimi albo w  nich. jakby 
powiedziała ciotka... Spartanka! Od- 
nrow adzim y obyw atelkę, aby nie za­
błądziła przypadkiem , łub pie była 
przedm iotem  natarczyw ości m łodocia­
nych w ojaków ! (Śpiewają zaimprowi­
zowaną a tpmpo niosenkę na nutę „Ha- 
niś, moja Haniś”)

Ciociu, nasza ciociu, Cóżeś za cio tusia! 
Żebyś nie znalazła, żebyś nie znalazła 
Swojego Tolusia! (bis)

K r u k o w i e. O, proszę uważać, 
ho tu  kałuża! Rączkę poproszę! Śmia­
ło!

C i o t k a .  Och, dzińkuii, dzińkuii 
panom ! Ta sama... N ie kpijcie zv sta- 
ryj... A  te paczki tu  prószy tak, jak 
panow i przyrzekli...

Ć w i c z ą c y  (śpiewają).
Ciociu, nasza ciociu!

O ddaj nam  swe paczki! 
W szystko Tolusiowi, w szystko

Tolusiowi
O ddadzą chłopaczki! (bis)
(Uwaga widza kieruje sie na skrobią­

cych zetmniaki).
O b y w a t e l k a  N i k e .  P rę­

dzej. Drędzej, obyw atelu Sam son! D o­
chodzi siódma!

I s k r o b i ą c y .  H m , ziemniak... 
Solanum tuberosum... G łównie skro­
bia, jeżeli zaś idzie o węglow odany, 
w ystępuie w ziem niaku pentoza, dek- 
stroza, dalej sacharoza, natom iast sole 
i kw asy organiczne stanowia zaledwie 
od 0,6 do 1,2'%, podczas gdy związki 
azotow e i tłuszcze właściwie nie w cho­
dzą w  rachubę...

O b y w a t e l k a  N i k e .  O by­
w atelu Samson, ciągle was trzeba po­
pędzać?

I s k r o b i ą c y .  N o , ostatecznie, 
gdy zastanow im y się, zobaczym y, że

gram w ęglow odanu daje na dobrą spra­
wę tę samą ilość kalorii, co gram biał­
ka, bo 4,1'%, Oczywiście, skrobia, 
zmieniając się na cukier...

O b y w a t e l k a  N i k e .  O by­
w atelu, w y nam  tu  robicie jakieś la ­
boratorium  chemiczne i w ykład o skro- 
bii, a nic nie skrobiecie! Czas ucie­
ka!

II s k r o b i ą c y .  Idea walki o- 
rężnej — myślę, walki szczerze rew o­
lucyjnej '— bezw arunkow o musi opar­
ta być na podłożu społecznym  i to jak 
najszerszym ! Sądzę, że on to rozu­
mie! O n, jako człowiek rewolucji! 
Jako jej żyw y sym bol i wcielenie! 
O n!... Przy pierwszej sposobności m u­
szę mu zwrócić uwagę na to, że pierw ­
szym etapem tej walki w inno być u- 
tw orzenie bodaj surogatu rządu naro ­
dowego z uwzględnieniem elementów 
radykalnych w pierwszej linii, k tóry  
to surogat...

N i k e .  O byw atelu G rakchusie, to, 
co wy robicie, nie jest naw et suroga- 
tem obierania ziem niaków! O byw ate­
lu Sam son! (pokazuje mu już oskro- 
bany ziemniak). Zostawiacie w szyst­
kie oka!

S a m s o n .  O byw atelka napraw dę 
przyczepia się do m nie! O ka! Jak 
kartofel ma takie oczy z natury , od 
urodzenia, to co ja jestem w inien?

I s k r o b i ą c y .  Pokażcie (oglą­
da ziemniak). Słusznie, ten ziemniak 
jest chory! Macie rację, obyw atelu!. 

S a m s o n .  A  widzi obyw atelka '
I s k r o b i ą c y .  Tak, on jest 

chory, mianowicie na parcha...
S a m s o n .  Co takiego?! Tylko 

bez osobistych wycieczek! Co znaczą 
te a luzje?! Ja  podam  obyw atela do 
raportu!

I s k r o b i ą c y .  A leż spokojnie, 
spokojnie! T ak się nazyw a popular­
nie choroba ziem niaka! Parch pró- 
szysty, w yw ołany przez śluzowca, t. 
zw. spongospora subterranea. Bywa też 
parch pospolity...

S a m s o n .  N iech sobie obyw atel 
schowa te mądrości dla siebie, na w ła­
sny użytek! T u nie uniw ersytet! W y­
praszam  sobie!

N i k e .  Spokój! Bo jeden i drugi 
pójdzie na godzinę pod karabin! Skro­
bać!

III s k r o b i ą c y .  Słyszycie, o- 
byw atele, jaki dziw ny dźwięk wydaje 
ziem niak, rzucony w czeluść tego mie­
dzianego ko tła?  N iby odgłos dalekie­
go strzału...

S a m s o n .  Przede wszystkim to 
nic jest miedź, tylko zw yczajna blacha. 
Taki cebrzyk en gros pow inien się kal­
kulow ać najw yżej po koronie sztuka. 
W  in tendenturze n ik t nic ma głowy! 
Przepłacają na  każdym  kroku!

N i k e .  N ie krytykow ać! Jak  zo­
staniecie ministrem skarbu, to zrefor­
mujecie w szystko, a teraz skrobać, nie 
gadać!

III s k r o b i ą c y .  To obojętne, 
blacha czy miedź! Lecz w tym  dźwię­
ku jest dla mnie przedziw ny, głęboko 
ukry ty  sens... M oże jakieś tajemne, 
czas w yprzedzające, echo wielkich w y­
darzeń, k tóre tylko on jeden przew i­
duje, do których nas pchnął?... W przę­
gną! nas do ...

Z a d  o r a .  N a razie do skrobania 
ziem niaków!...

III s k r o b i ą c y .  O byw atelu, 
obyw atelu! K to  wie, czy w tych w ła­
śnie ziem niakach oprócz skrobi czy ja ­
kichś tam  w ęglow odanów  nie ma 
przede wszystkim jakiejś ukrytej, za­
konspirow anej siły, której sługami bez­
względnie jesteśm y w szyscy?

Z a d o r a .  Psiakrew ! (rzuca ziem­
niakiem i nożem o ziemię). M am tego 
skrobania a głównie waszego gadania 
dość! N ie w ytrzym am ! Oszaleć m o­
żna!

N i k e .  Co to znaczy? D okąd? 
Z a d o r a .  Przed siebie! Jak  n a j­

dalej od tych ziem niaków i od tych 
w zniosłych bredni, których tu  muszę 
w ysłuchiwać! B anda w ariatów ! M o­
je uszanow anie! (wybiega).

( Ni k e .  O byw atelu, wróć... Obyw... 
Poszedł! Ja go, ja go... W róć!

I s k r o b i ą c y .  O byw atelko N i­
ke, dajcie mu spokój! To osobnik ra ­
czej niesym patyczny i elem ent wysoce 
n iepożądany! B ezczelny sm arkacz! 
C złowiek a priori niezadow olony. U- 
jemnie świadczy o nim także i ta  oko­
liczność, że miał już dwa razy aw antu­
rę o zielony sznurek, jaki sobie, oczy­
wiście bezpraw nie, przypiął.

N i k e .  Z ielony sznurek?! Świat 
się kończy! W  każdym  razie nie pu ­



szczę tego płazem! Jak  on się nazy­
w a?

III s k r o b i ą c y .  C ezar, o ile 
pam iętam . Z resztą, kto go tam  wie!

II s k r o b i ą c y .  Tego rodzaju 
bezideowe jednostki pow inny stanow ­
czo znaleźć się poza nawiasem . Są­
dzę, że k to  jak  kto, ale on to  rozumie. 
O n, k tóry  żył samą rew olucją! M u­
szę m u zwrócić uwagę, że jedynie przez 
staranny  dobór elem entów .uśw iado­
m ionych społecznie dojdziem y do 
stw orzenia tych zasadniczych podstaw , 
na których zakwitnie spontanicznie, 
sam orzutnie rząd ludow y, robotniczo- 
włościański...

III s k r o b i ą c y .  W olność i... 
ziem niaki! (Niepodległość i m y przy 
tym skrobaniu! Jakiż tajem niczy zwią­
zek faktów ! Jak  dziwne skojarzenie 
zjawisk! W  łańcuchu w ydarzeń sta­
now im y kropelkę zaledwie, a jednak...

N i k e .  W cale nie kropelkę, bo chla­
piecie przy każdym  ziem niaku, p ró ­
bując tego echa w ypadków!

111 s k r o b i ą c y .  O, przepra­
szam najm ocniej obyw atelkę! Pardon!

N i k e .  O byw atelu Samson, dokąd?
S a m s o n .  Ja  muszę iść bezw a­

runkow o! I to  zaraz!
N i k e .  O byw atelu Samson, wróć!
S a m s o n .  Ja  wrócę za chwilecz­

kę! Słow o honoru , że wrócę... Ja  nie 
mogę powiedzieć, ale... ja  muszę. To 
nie jest żadna niesubordynacja, tylko...

N i k e .  W róć!
S a m s o n .  N a waszą odpowie­

dzialność !
N i k e .  I tak  wszyscy idziemy do 

kuchni. N ajpierw  zabrać cebrzyk, a 
potem  koszyki. Profesorze, p ręd ze j! 
Zwijać się! W y, obyw atelu Samson, 
bierzcie za jedno ucho, a ja za d ru ­
gie! M arsz!

(W ychodzą w głąb — na majdan wkra­
cza trzech odświętnie ubranych górali).

J u h a s  (do przechodzącego skau­
ta). Ka tu  bierom do Strzelca i

S k a u t .  Tam, ale teraz już pewnie 
będzie za późno. O byw atel doktor 
właśnie wychodzi.

(W  drzwiach pawilonu asenterunko- 
wego ukazuje się doktor i Stawa).

D o k t o r .  N o, odwaliło się dziś 
kupę roboty!

S ł a w a .  Przeszło stu  w godzinach 
popołudniow ych... M ateriał pierwszo­
rzędny, ale, niestety, pod względem 
ideow ym  tylko, natom iast fizycznie...

D o k t o r .  Kaliki, dziady ostatnie. 
Żylaki, rup tury , garby, t. b. c., endo- 
carditis, m iopia, co kto chce...

S ł a w a .  Zal mi tego garbatego! 
Płakał!

D o k t o r .  E, przecież się go dało 
do kancelarii! G orzej stanowczo z tym 
utykającym ! Jak  on się przezwał.

S ł a w a .  Isk ra?
D o k t ó r .  T ak! D ziw na oferm a.

I dostał się akurat do p lu tonu  K ruka, 
k tóry  jest pies na  takich... M a ten 
Iskra pecha! A lbo go K ruk wyleje z 
punktu , albo da do kuchni... Pyszna 
scena była z tą m ałą histeryczką! H a, 
ha, ha!... Zachciało się jej!... A  pani 
napraw dę zam eldow ała się na fro n t?

S ł a w a .  N apraw dę. Dziwi to pana, 
panie doktorze?

D o k t o r .  N o... C zy ja  wiem! Z a­
wsze fron t, to... fron t! Rozmaite rzeczy 
mogą się tam  zdarzyć i baba, to jest 
przepraszam , kobieta zasadniczo... Hm, 
kwestia w ytrzym ałości fizycznej i n er­
wowej. Krew, ranni...

S ł a w a .  M ówili mi to samo w szta­
bie sanitarnym .

D o k t o r .  I pani...?
S ł a w a .  Powiedziałam naczelnem u 

lekarzowi, że przy  pierwszym ataku, 
dajmy na to, histerii, mogą mnie ode­
słać. A le nie boję się. Jestem  silna.

D o k t o r .  W  każdym  razie g ratu­
luję tem u batalionow i czy kom panii, 
k tóra panią dostanie.

J u h a s  (przystępując z  dwoma in­
nymi). Przisziimy we trzech od N ow e­
go Targu...

D o k t o r .  Ju tro , ju tro , obyw atelu!
J u h a s .  N ie ju tro , ino dzisiok! N ie 

po to m y śli haństela! R ychtyk! Ju tro! 
To by nam  była krziw da! Dościek 
kyrpćok zdar! Biercie od dziśka! Pie- 
trek, Błażek, rozdziewajcie się! W art­
ko!

D o k t o r .  Z araz, zaraz! Jak  m ó­
wię ju tro , to ju tro!

J u h a s .  S krony cegóz to ?  Co nos 
beecie zatrzim yw ać! Ukwalowalim y, ze 
dzisiok, to dzisiok! Pedziołek i basta! 
Pietrek, Blazek, pąkcie sie!

D o k t o r .  O j, obyw atelu, bo je­
steście trochę za gorący! Strzelec to 
w ojsko, a w w ojsku trzeoa słuchać!

J u h  a s .  Jak  nos weźmiecie, to be- 
emy słuhać! ino  przódzi bierzcie! (do 
swoich). Praw da, Pietrek, Błażek ?

C i u p a g a .  A  in o !
P a r z e n i c a .  R ych tyk ! Ozdziwo- 

m y się i tyle! Jakeście docntór, to  mo- 
cie nos zooaczyć i...

D o k t ó r .  Do d iab la ! Cóż wy tak 
m ną kom enderujecie! Po godzinach je ­
stem! Pali się?

J u h a s .  A  poli się! Z reśtą dobrze 
P ietrek pedziol: od cegózeście aocn-
tó r l?  „Ju tro” !? To kuzay  potrefi! O d 
sam y C habów ki w aliłek ś nimi na 
piecnte i...

S ł a w a  (po cichu do doktora). N o, 
doktorze, ostatecznie... la m  jeszcze ko­
misja siedzi w komplecie! W prawdzie 
już po siódmej, ale... P iechotą z Cha- 
oówKi! Frzeciez to właściwie tylko tor- 
nia, zwłaszcza że takich jak  ci nie prze­
winęło się chyba zby t wielu przea pa­
nem...

D o k t ó r .  N o, niech tam ! C hodź­
cie !

P a r z e n i c a .  I n a  cyim stanęło?  
Jak  on (wskazuje na juhasa) pedziol, 
tak i jest!

J u n a s. N ie godaj tyle! (do Sławy) 
Panicka nom  tu węzełków przip.lnuje, 
bo jesce by co kany gdzie zginęło.

P a r z e n i c a .  Uwazojcie dobrze, 
dejcie poziór!

S ł a w a .  P rzypilnuję! N ic bójcie 
się!
(Juhas z  towarzyszami wchodzą do pa­
wilonu. W  kulisie staje austriacKi Zugs- 
fiihrer i zatrzymuje przechodzącego 

skauta).
Z u g s f u h r e r .  H alt!
S k a u t .  Cześć!
Z u g s f u h r e r .  'Salu tieren  sollst du 

wenigstens! Ziviibagae! Ssakram ent! 
Cruzifix, D onnerw ette r!... Ich habe ein 
Schreiben an das Platzkom m ando der 
Str... Kruzi£ix nocham al! Ist das aber 
eine verfluchte S p rache! \Vo ich das 
P latzkom m ando? Yerstehst d u ?  P latz­
kom m ando?

S k a u t .  Z araz, zaraz, bo tu idzie 
jakaś szarża, to  pana objaśni (do Za- 
dory). O byw atelu kom endancie, m el­
duję, że tu  jest jakiś A ustriak  z listem, 
ale nie możemy się dogadać. (Do  Z ugs- 
fiihrera, odchodząc). C zyń dobrze.

Z a d o r a .  (Do Zugsfiihrera). A ha, 
o co idzie?

Z u g s f u h r e r  (z ręką w kieszeni). 
Ich habe ein Schreiben an das P latz­
kom m ando der Str... V erflucht!

Z a d o r a .  Zugsfuhrer, zuerst abtre- 
ten, dann...

Z u g s f u h r e r  (zuchwale). W as?
Z a d o r a .  ...dann salutieren und 

gehorsam st melden!
Z u g s f u h r e r .  Ich?  Ich soli...
Z a d o r a .  H ab t acht!
Z u g s f u h r e r  (po chwili staje na 

baczność). Ich habe einen Brief...
Z a d o r a .  Zugsfuhrer, keh rt euch! 

M arsch... H alt! K ehrt euch! M arsch! 
Jetzt salutieren!

Z u g s f u h r e r  (salutuje). Ich h a ­
be einen...

Z a d o r a .  B in O berleutnant! G e­
horsam st melden!

Z u g s f u h r e r .  Ich melde gehor­
samst, H err O berleutnant, ich habe ein 
Schrieben an...

Z a  d o r a (wziąwszy list, czyta 
adres i oddaje). Links, da driiben, der 
kleine Pavillon!

Z u g s ł i i h r e r  (salutuje i odcho­
dzi). Satsakra! To t.o je O berleu tnan t?! 
A  kde portepee? A  kde sz terny?  Cru- 
cinalfagot! Z elena szniura a O berleu t­
nan t! (Odchodzi w kulisę, przezornie 
salutując wszystkich po drodze).

Z a d o r a  (do Sławy). W idzia­
łaś, jak  mu dałem rad y !?  Taki byl,
0 taki malutki!

S ł a w a .  W idziałam , widziałam... 
Istotnie udało się panu nadzw yczajnie! 
Pogratulow ać! W  tym k ierunku ma 
pan talent niezwykły...

Z a d o r a .  Stacha, cóż to  za to n ?
1 „pan” ? O dkądże to ?

S ł a w a .  O dkąd? M oże od czasu
tego zielonego sznurka, od czasu tej 
.samozwańczej szarży, k tó rą  już dwa 
razy  zakwestionowano...

Z a d o r a  (do Betona). Czego wy 
chcecie?

B e t o n .  Jo do ty  pani...
Z a d o r a .  Poczekajcie! N ie wi­

dzicie, że rozm awiam!
S ł a w a  (do Betona). Macie do 

mnie jakąś spraw ę? Słucham!
B e t o n .  Kiedy...

S ł a w a .  Rozumiem (odchodzi na 
bok). O co idzie?

B e t o n .  Chciołbym... Pani jest 
dok torką?

S ł a w a .  Jeszcze nie całkiem, b ra ­
kuje mi do ostatniego rygorozum... 
C horzy jesteście?

B e t o n .  N ie, tylko... Pani nie po­
wie n ikom u?

S ł a w a .  N ie. Proszę mówić szcze­
rze.

B e t o n .  Kiedy mi nie idzie... Mom 
takiego... znajom ego... Kazek, Kazi­
mierz Balcer i on... W czoroj ktosik 
go nożem w te... w piersi... Teroz jest 
w śpitalu, u  Łazarza, więc...

S ł a w a .  Rozumiem: chcielibyście 
się dowiedzieć, jak się ma, praw da? 
Trzeba zatelefonować. Kazimierz, jak ?

B e t o n .  Balcer... A le nie że jo 
sie pytom , tylko że tak... Ze ktosik 
chce wiedzieć...

S ł a w a .  W czoraj się to stało, o 
której ?

B e t o n .  A no  była może dziesiąta 
wieczór, na Ludwinowie, pod szynkiem 
tego... K leinmanna...

S ł a w a .  Zatelefonuję zaraz. K a­
zimierz Balcer.

B e t o n .  To jo  tu  zaczekom, do­
b re?

S ł a w a .  Proszę. (Odchodzi, mi­
ja Zadorę).

Z a d o r a .  Cóż ty  wchodzisz w ja ­
kieś konfidencje z tym drabem ? Je ­
żeli zaś tak bardzo idzie ci o ten mój 
sznurek, to napraw dę nie warto zaj­
mować się takim głupstwem!

S ł a w a .  D la mnie to nie jest by­
najm niej głupstwo. Przepraszam , nie 
mam czasu. ( Wchodzi do pawilonu).

Z a d o r a .  Cóż za sensatka! 
(Zachód słońca przybiera na sile. Z da­
leka słychać śpiew „Hej, Strzelcy, 
wraz...". Oddział kadrówki powraca z 
ćwiczeń i przemagzerowuje przez scenę, 
kierując się w stronę teatrzyku w Ole­
andrach. Majdan przez chwilę niemal 
pusty zapełnia się stopniowo na odgłos 
dalekiej pieśni i marszu. Strzelcy, sani­
tariuszki, cywile, skauci itd. Śpiew koń­
czy się i kompania idzie w milczeniu.

Padają natomiast zawsząd glosy ).
G l o s y .  To oni! Pójdą ju tro! Nie 

wiadomo jeszcze! N a pewno, na pe 
w n o ! Pójdą przez Michałowice na M ie­
chów! Przecież dostali M anlichery! 
Term in trzym any jest w tajemnicy, aie 
dłużej na pewno zwlekać nie będzie! 
Zobaczycie, że pchnie ich jutro!... O ni! 
O ni! Patrzcie: Ło obyw atel Zbigniew! 
H erw in, B ukackiL . A  tam ten? Krok! 
la m  znow uż H uragan! Babinicz! Z a­
wisza!... Tego nic znam. k tó?  Lelum! A  
ten  obok? K ordian! O, widzisz: Strze­
cha, W yrwicz...

(Kompania przechodzi, scena powoli 
opróżnia się).

S ł a w a  (która już od chwili stoi 
na stopniach pawilonu, do Zadoly). 
W idzi p an ?  Przew ażnie bez sznurków, 
bez szarż, które dopiero na nich cze­
kają!

Z a d o r a .  N ie należy przesadzać! 
Cóż znow u? Dziś przypiąłem  sobie 
sam, a ju tro  czy pojutrze... T rudno, 
człowiek nie ma końskiego zdrowia, 
ma natom iast ukończone studia...

S ł a w a .  Znow uż nieścisłość, bo te 
studia jeszcze nie ukończone. Prze­
praszam. (Zwraca się do Betona).

B e t o n .  Cóż pow iedzieli? Ż y je?
S ł a w a .  iNo, stan pow ażny, podo­

bno naw et groźny, ale...
B e t o n .  A le?
S ł a w a .  Jest jakaś nadzieja, cho­

ciaż ostrze poszło prawie tuż obok 
serca...

B e t o n .  Jak to !?  Przecież mnie 
pchnęła w ostatniej chwili i nóż mi 
się jakosik skręcił!...

S ł a w a .  C o?... A ha... (p. chw.). 
Z atelefonuję później drugi raz, dyżur 
ma mój dobry znajom y, więc mu po­
wiem, żeby... Bądźcie spokojni, ja...

(Beton patrzy na nią, w milczeniu sa­
lutuje i odchodzi).

Z a d o r a .  Cóż ci powiedział ten 
baciarz? D laczego jesteś taka zam y­
ślona?  Sława! N ie słuchasz?

S ł a w a .  Słucham, słucham...
Z a d o r a .  O  ten głupi egzamin ci 

idzie? W  każdym  razie to, co mam, 
także coś znaczy i pow inno być w yzy­
skane bodaj w pewnym sensie...

(Sława i Zadora kontynuują rozmowę 
po cichu przez scenę przechodzi Iskra 

i Cat).

I s k r a .  O czym to m ówiliśm y?
S a s .  O pechu, jako takim.
I s k r a ,  riacja! O pechu... Całe ży ­

cie uciekałem przed pewnym  człowie­
kiem i żywiłem nadzieję, że wreszcie 
w ojna rozdzieli n a s ,'a  tymczasem w ła­
śnie tego człowieka spotkałem  tu, w 
obozie...

S a s .  I jaki wniosek w yprowadza 
p an ?  Czy pan się go boi?

I s k r a ,  i jak  jeszcze ? O n ma czer­
w ony sznurek! Podporucznik... Jakieś 
w ewnętrzne przeczucie, k tó re  mnie n i­
gdy jeszcze me zawiodło, mówi mi, że 
i tym  razem  dostaną się pod niego. A  
on mnie zawsze bił...

S a s .  Jak to  „b ił"?  C hyba w przc- 
ności?

I s k r a .  Dosłow nie także. N a p rzy ­
kład w szkole. Bo był gruho silniejszy 
ode mnie. C zy ja wspominałem obyw a­
telowi, że gdy liczyłem zaledwie trzy 
miesiące, nieostrożna niańka puściła 
mnie na ziemię z p iętra?

S a s .  Owszem, ooyw atel wspominał 
mi już kilkakrotnie o tym in teresują­
cym epizodzie z czasów dzieciństwa, 
teraz jednak trzeba iść jeszcze do inten- 
dentury, gdzie musi pan koniecznie 
zmienić czapkę, l a  jest za duża.

I s k r a .  Widzi ohyw atei, to jest tak 
zawsze: pan  zrzucił z siebie elegancki 
garnitur cywilny, ale w m undurze jest 
panu  rów nie do tw arzy, podczas gdy 
ja... Po tak zawsze!

S a s .  Chodźm y, bo gotowi zamknąć 
m agazyn!

I s k r a .  D oskonale! A  po drodze 
opowiem wam nieco szerzej i o moim 
pechu, jako takim, i o roń, k tórą w 
moim życiu odegrał ten właśnie ooy­
w atel z czerwonym sznurkiem , inaczej 
Kruk, a którego to obywatela...

(Iskra i Sas przechodzą dalej. Na pro­
gu pawilonu ukazują się Juhas, Ciupa­

ga, Parzenica, za mmi kapral).

K a p r a l .  O bywatele Juhas, Parze­
nica, C iupaga, zameldować się z k art­
kami w in tendenturze. Dostaniecie tam 
na razie czapki i pasy, a może naw et 
m undury.

J u h a s  (do Sławy). A  pilnowaliście, 
panicko?

S ł a w a .  W łaśnie, że nie, bo m usia­
łam iść telefonow ać, ale pewnie nic nie 
zginęło.

C i u p a g a .  Zaroz zobace, cy sitko 
jest jak b e lo ! (zaczyna wyciągać z wor­
ka rozmaite zapasy).

J u h a s .  A leś tyz nabrol, nabroł te­
go! A  ten łańcuch? N a cóż ci to ?

C i u p a g a .  N alozek po drodze ko­
lo M yślenic i wzionek. Przida się.

J u h a s .  I bees to  dźwigoł! A  tyk 
gruli to chyba z pó ko rca?  (do Stawy). 
Co najdzie, to howo. Taki jest!...

S ł a w a .  W szystkich was w zięli?
P a r z e n i c a .  Jesce by n ie?  Ino 

kozali nom  w ybrać se te... Jako to 
mówili, Jęd rek?

J u h a s .  Pseudo. N azw ołek sie „Ju­
h a s” ! D obre, co? A  Błażek to sie fciol 
przezać na „K ierdel”, ale dochtór sie 
śmiol i nazwali B lazka „C iupagą”, a 
P ietrek teroz sie woła „Parzenica "...

S ł a w a .  Ładne pseudonim y, same 
góralskie!

J u h a s .  Ba, jakiezby inse? A  wy, 
panicko, jako na wos w ołają?

S ł a w a .  Tutaj nazyw am  się „Sła­
w a”.

J u h a s .  Sława!... Hm , piknie! Barz 
piknie! Sława!... T u mocie oscypek ode 
mnie! N o, bierzcie, kiej wom daje!

S ł a w a .  O byw atelu, żartujecie chy­
ba! N aw et nie upilnowałam  waszych 
węzełków, bo widzę, że temu obyw a­
telowi czegoś brakuje...

C i u p a g a .  Jest sićko.
J u h a s .  Biercie!
S ł a w a .  Za to, że przecież upilno­

w ałam ?
J u h a s .  Zyjdyć to! Żeście za nami 

wstawili do dochtora! Inaczy było by 
na nic! Słisałek dobrze! Bez wos mo- 
glibymy prógow ać i trza by było hip- 
kać tustela do miasta...

S ł a w a .  A le to wasza energiczna 
postawa sprawiła! Cóż ja?

J u h a s .  E, wiem, co mówić! N o, 
biercie!

C i u p a g a  (po cichu). Dej ji pó 
oscypka! Starcy za te kwilę!

J u h a s .  C iho!
C i u p a g a .  Syr jak z ło to !
P a r z e n i c a .  Biercie, kiej wom 

dajom ! Som go robiłek! Tymi ręcarni!
J u h a s .  O scypek z hali pod Tru- 

bacem !
Z a d o r a  (wtrącając się do rozmo­

wy). A  ile chciałbyś za ten oszczypek?



J u h a s .  N a przedoj ni mom. I cóz 
ty tak do mnie, jak do pastyrza, jak do 
honielnika, „ ty” ? Ciewy! N ie dwoi mi, 
ino „ ty”, jak  do gońca! (do Sławy) 
‘No-, biercie, bo sie ozgniwom!

S ł a w a  (bierze oszczypek). D zię­
kuję !

J u h a s .  M ozę jesce usłysycie kie o 
mnie! A  nie zabaccie se: „O byw atel 
Ju h as” !

S ł a w a .  N ie, nie zapom nę! B ądź­
cie spokojni!

J u h a s .  Praw dę mówicie!
S ł a w a .  Praw dę, jakem... Sława!
Z a d o r a  (do Juhasa). A  może pa­

p ierosa?
J u h a s .  Swoje kurze.
Z a d o r a .  H onorne  to i harde, ale... 

Sam spryt w oczach! I ta  w rodzona in ­
teligencja! Przyznam  się, że takiego 
chciałbym mieć za ordynansa!

J u h a s  (który manewrował coś z 
węzielkiem, zryw a się nagle). Za o rdy ­
nansa! Psiokrcw! Za ordynansa! Zvj- 
dyć to ! Po tok  seł na w ojnę, zeby ordy- 
nansem  ostać! I u kogo! Sietniok taki! 
Pow tórz jesce roz, to ci wyrzezam  tam , 
ka trza, co za trzi dni nie siendzies! 
Z a o rdynansa! Jesce ty  mi kiesi bees 
bu ty  cyścił!... N o, Pietrek, B łażek! 
(do Sławy). Z  Bogiem, Obywatelko... 
Jakoście rzekli?

S ł a w a .  Sława!
J u h a s .  Z  Bogiem, obyw atelko Sła­

wo!

(Odchodzi z  Parzenicą i Ciupagą).
Z a d o r a .  Bezczelne indyw iduum ! 

Prosty  cham i... T y  się śm iejesz?
S ł a w a .  P rzed  chw ilą słyszałam  

narzekanie, że jestem sensatką, teraz 
znow uż dla odm iany drażni cię mój

Jaką rolę w śród legionistów  odgry ­
w ała piosenka nasza leg ionow a? C zy 
by ł bodaj m om ent w naszych bojach, 
b y  mu nie tow arzyszyła p iosenka?

N aprzód , dziećmi będąc, w  szkole 
karm iliśm y się pieśnią o dawnej chwa­
le O jczyzny. Pieśń ta budziła  tęskno­
tę, jedną  z najgorętszych, bo tęsknotę 
za u traconą matką, O jczyzną.

G dy  z kolei losy przeznaczenia za 
naszego już życia pow ołały  do czy­
nu C złow ieka, k tóry , geniuszem swym 
O jczyznę tę miał nam przyw rócić, p io ­
senka jak  jaskółka była znów  zw ia­
stunem  tej w iosny narodu .

W spom nijcie rok  1912-13-14, Związ- 
zek Strzelecki, D rużyny  Strzeleckie i 
inne i to  ciągłe naw oływ anie piosenki: 
„O spały i gnuśny zgrzybiały tem  
św iat”, „N aprzód  drużyno strzelecka” ,. 
B udziło się życie N arodow e, zn ikał' 
sm utek i zw ątpienie i na p rzekór ca­
łemu św iatu i samym sobie — śpiew a­
liśm y „Hej strzelcy wraz, nad  nam i 
O rzeł B iały”, i „R aduje się serce r a ­
duje się dusza”, i tak zbliżyliśm y się 
ku wielkiej radosnej przyszłości „M y 
Pierwsza B rygada” ! W spom nienie tych 
chwil pieśń żołnierska jedynie by ła  
zdo lną w yrazić, tak dobitn ie , tak  sil-

śm iech... P rzepraszam , ale nie mogę 
się pow strzym ać! H a, ha, ha!

Z a d o r a .  Pow iada, że ja  mu b ę ­
dę k iedyś bu ty  czyścił!... N o , wiecie 
państw o! M oże go jeszcze spotkam  w 
innej trochę sytuacji i policzym y się!

S ł a w a .  N ie radzę.
Z a d o r a .  O , jakem  Z adora!
S ł a w a .  A  więc już nie C ezar, 

ty lko  Z adora! Zm iana dekoracyj...
Z a d o r a .  D laczegoś ty  dla mnie 

dzisiaj taka...
S ł a w a .  Jeżeli mam y mówić serio, 

to  spytaml, czy po trzebna była cała 
scena z tym  góralem ? I ta p ropozy ­
cja kupienia sera, i ten papieros, i 
wreszcie to n ietaktow ne odezw anie się, 
że chciałby pan mieć go za o rdynan ­
sa?

Z a d o r a .  Jeszcze raz pytam , d la­
czego m ówisz mi per „pan” ? I prze­
stań się śmiać! Słuchaj, Stacha, nie 
w ybrałabyś się teraz do kaw iarn i?  P o ­
siedzim y jakąś godzinkę, najw yżej do 
dziesiątej...

S ł a w a .  N ie, dziękuję.
Z a d o r a .  W  takim razie pójdę 

sam.
S ł a w a .  A  przepustka jest?
Z a d o r a .  N ie, ale to  detal. Ja ­

koś sobie poradzę.
S ł a w a  (odchodząc). Życzę dobrej 

zabaw y.
Z a d o r a .  S tacha, posłuchaj, prze­

cież tak  się nie rozstan iem y? W idzisz, 
nie w iadom o, co kogo m oże spotkać! 
T o jest, bądź co bądź, w ojna i...

S ł a w a .  O , ty lko  bez dram atów ! 
Jestem  zupełnie spoko jna , że kom u 
jak  kom u, ale tobie nie stanie się nic 
złego. Co najw yżej.. Z now u -mi się 
chce śmiać... D aru j, ale dzisiaj jestem 
w yjątkow o wesoła...

nie, że, stała się hym nem  naszym  po 
w szysżkie czasu.

I życie  żołn iersk ie , życie legionow e 
u k ła d a  się w iernie w edług tow arzy­
szącej żo łn ierzow i p iosenki. „Idzie 
żo łn ie rz  borem , lasem ”, do pierwszych 
bite w, przez m arsze, wszy, głód i mę­
kę, a  na w szystk ie dolegliw ości, gdy 
jeść: nie ma co, pić nie dadzą, dogry ­
z a ją , w ątpią, n ie  w ierzą, przeszkadza­
ją,. — jednym  lekarstw em  tym , co 
pincrws,ze jest p o d  ręką •— piosenka.

S ąd  siła w  tej pieśni, skąd ta un i­
w ersa ln o ść?

P iosenka b y ła  codzienną m ową tych 
czasów , pouczała , baw iła, dodaw ała 
o tuchy , sm agała satyrą, szyderstw em , 
odcinała  się, to  w esoła, to  znów  rzew ­
ne n iosła  w spom nienia dzieciństwa, 
k tó rego  nam  nie w olno  by ło  spoko j­
nie przeżyć, u tw ierdzała siły, nie o- 
puszczała n igdy, a naw et, gdy żołnie­
rzow i p rzy sz ło  i polec, ostatnia nad  
m ogiłą żegnała  go p iosenka i właśnie, 
zachow any  przez nas do dziś zwyczaj, 
żegnania  już w W olnej O jczyźnie po- 
m arłych ko legów  żołnierskim  „Spij 
K olego” —  jest m oże najw iększym  
hołdem , ja k i spontanicznie oddajem y 
w iernej tow arzyszce  legionisty —- pio­
sence!

Z a d o r a .  S taszka! D laczego nie 
pow iesz w szystk iego? Proszę cię m ów !

S ł a w a .  A ch, jeżeli mnie prow o­
kujesz, w  takim  razie pow iem : najw ię­
ksze niebezpieczeństwo widzę w p ro ­
roctwie tego obyw atela Juhasa.

Z a d o r a .  M ianowicie ?
S ł a w a .  Co się tyczy jego butów , 

które nie w iadomo jeszcze, kto będzie 
czyścił... Pardon, muszę iść zatelefo­
nować (wchodzi do pawilonu).

Z a d o r a .  Do diabła.
G o l i a t  (do Betona, idąc za nim). 

Coś ci mom rzec...
B e t o n .  C o ?
G o l i a t .  M ańka...
B e t o n .  Idź! Powiedziołem ci roz?  

N ie w ystarczy?
G o l i a t .  Felek, ona czeko tam, 

nad  rzyczkom , od parku...
B e t o n .  M oże czekać do m aja!
G o l i a t .  Pow iedziała, że tam ten, 

że Kazek...
B e t o  n.  N o ?
G o l i a t .  K siądz już u niego by ł 

w śpitalu...
B e t o n .  R any Boskie!
G o l i a t .  Pójdziesz do  n i?
B e t o n .  N ie! R any Boskie! (w y­

biega w przeciwną stronę).
G o l i a t  (biegnąc za nim). Felek 

nie bądźże frajer...

Ściemniło się dawno. Rozpalono ogni­
sko w głębi sceny, gdzie zebrała się 
grupa Strzelców. N iektórzy trzymają 
w rękach dzienniki, usiłując czytać przy  
blasku ognia. Z  całego obozu dochodzą 

śpiewy).
G ł o s y  p r z y  o g n i s k u .  Macie 

nadzw yczajny dodatek?
Które to już w ypowiedzenie w ojny 

z rzęd u ?  Szóste?

K to wie, czy, gdy nas już w  W olnej 
O jczyźnie troski o tą w ielkość i nie­
śm iertelność choćby ty lko  w poglą­
dach rozdzielą, kto wie, czy daw na le- 
guńska śpiew ka nie w ykrzesałaby z 
nas naw et najwięcej przygnębionych 
ochoty, czy nie zbliży łaby  nas z p o ­
w rotem  i znów  po starem u nie pom o­
gła na leguński sposób wyjść z opresji 
cało.

A  jeśli piosenka ta nasza tak w ier­
ną nam  była , należy się jej uznanie i 
pamięć, zresztą ona służby swej nie 
skończyła, choć my daw no karab iny  
odłożyliśm y, ona się zapom nieć nie da. 
M y przem iniem y, a ona i tak zostanie 
■— nieśm iertelna pieśń żołnierska.

O toczm y ją kultem , rozszerzm y jej 
zasięg, dajm y jej now ą rolę do speł­
nienia, ro lę w ychow ania naszej m ło­
dzieży, w  um iłow aniu O jczyzny, rolę 
daw nych w ajdelotów , harfiarzy, by  
nas krzepiła nie ty lko w spom nieniem  
tych czasów co przeszły, ale obecnych 
i przyszłych, a które, jak  tam te daw ­
niej, tak i teraz w yrabiając w nas p o ­
czucie tężyzny i przynależności do jed . 
nego n a rodu  polskiego, p iosenka prze. 
trw ać nam pom oże.

N ow ak Józef
(„O leand ry”)

A le gdzie tam ! C hyba co najm niej 
dziesięte! Liczcie: w ojna austriacko-
serbska, belgijska, niem iecko-rosyjska, 
niem iecko-francuska, niem iecko-angiel­
ska...

N ic mnie nie obchodzą te wszystkie 
wypowiedzenia w ojny! O bchodzi mnie 
w yiącznie jedno jedyne: polsko-rosyj­
skie ! Z apalił się cały świat, a w tym 
pożarze w ażne jest d la  mnie ty lko  je ­
dno ognisko: to; przy którym  teraz sie­
dzim y! 1B0  tu , w tym  ognisku, jest P o l­
ska !

Do diabla! Macie rację! W  tym ogni­
sku jest Polska! W  nas! W  tej pieśni, 
śpiewanej teraz po O leandrach! W  
m anlicherach, k tóre dostali oni, ci, co 
pójdą jutro!

I w starych w erndlach, które nam  
dały te dziady austriackie! Zeby ich 
jasna!

Mówicie, że pójdą ju tro ?  Skąd pew­
ność? M y mam y zacząć przed A u ­
s trią?  Przecież A ustria  jeszcze nie w y­
pow iedziała w ojny M oskalom !

W łaśnie w  tym  sens! Rozum iecie? 
O n chce w yprzedzić A ustrię! I w y­
przedzi hez w ątpienia! Zacznie przed 
A ustrią! Dzisiaj chciał po prostu  zro ­
bić tylko próbę w ym arszu i zarazem  
próbę tych, k tórych  w ybrał! D latego 
pod Kopcem Kościuszki rzucił rozkaz; 
„W  tył zw ro t” ! Zawrócili do koszar, 
ale ju tro  pójdą na amen!

Tak, przecie są już dla nich przygo­
tow ane konserw y, chleb! I śpią osob­
no, na scenie, w tym  teatrzyku  w ysta­
wowym...

Ludzie wieją z w ojska austriackiego, 
aż strach! Bo nie chcą służyć u tych
c. k. dziadów  sakram enckich! Dziś pa­
trzyłem  przy  asen terunku: na pewno 
połow a takich, k tó rzy  mają wezwanie 
m obilizacyjne w kieszeni!

To samo będzie, gdy przekroczym y 
granicę! Już w Miechowie zwali się doi 
nas kupa ochotników !

A lbo i nie zwali się! A lbo zam kną 
przed nam i wszystkie w rota i pow ie­
dzą, żeśmy się porw ali z m otyką na 
słońce, że jesteśm y bandą w artiatów !

N ie kraczcie!
O , widzicie, gwiazda spadła! Jeszcze 

na niebie widać taką smugę!
O , do cholery ciężkiej! Musieliście 

zobaczyć tylko tę jedną, k tóra spadla, 
a  nie w idzicie innych, k tóre świecą! 
Patrzcie, ile ich jest! A ni drgną. Stoją 
na baczność! O , tam Syriusz! Tam 
O rion! A  tam Pegaz! A  tam, widzicie, 
T arcza Sobieskiego!

Gdzie, pokażcie! K tóra to ?
O, tam, na tle mlecznej drogi! Tam!
Tarcza Sobieskiego!..

(Zastygli w milczeniu, patrząc na 
gwiazdy).

II g r u p a ,  r e k r u c k a ,  ś w i e ­
ż o  z a j a s e n t e r o w a n y c h .  
W iecie, co, rekruty , zróbm y sobie i 
m y ognisko!

Klawo!
D obre! A  wicie, co dam na podpał­

k ę?
N o ?
M ojom  austriacką kartę mobilizacyj- 

nom l Psiamać!
Ja dorzucę swoją!
O, jako to sie poli!
A  ja dodam , zgadnijcie co!
N o ?
W ezwanie od adm inistratora, żebym 

się do trzech dni w yprow adził, bo  ina­
czej mnie wyleje! n H a , ha, ha!

Ja  paszport rosyjski!
List niewiernej kochanki!
A  ja wezwanie w sprawie weksla,, 

k tó ry  poszedł do protestu!
Ja  ten wiersz, com go napisał wczo­

raj!
ja  legitym ację „Eleuzis” z napom nie­

niem do poczw órnej wstrzemięźliwo­
ści!

Ja rolę, której już nie zagram !
O, jak to się pali!

(Zapatrzeni w ognisko, umilkli).

G ł o s y  z p i e r w s z e j  g r u p y .  
W idzicie tę o lbrzym ią gw iazdę, tam, 
na lew o? To M ars!

G dzie, gdzie, pokażcie!
Tam ! o!
M ars! M ars! Jaki ogrom ny!

(Do pierwszej grupy przyłączają się i 
rekruci, szukając gwiazdy).

M ars! M ars!

(Słychać grany o dziewiątej apel).

K u r t y n a .

Scena końcow a z I ob razu  „G ałązJri R ozm arynu” w T eatrze Polskim  w W arszawie

L E G I O N O W A  P I O S E N K A



TEKLA HRYNIEWSKA

R Ó Ż A N I E C  W S P O M N I E Ń
przed 10 laty na Zjeździe Legionistów w Wilnie

, Józe f Piłsudski podniósł wartość 
naszego życia, dając nam przeżyć 
w obrębie jednego wieku — na co 
czekają pokolenia i to, co się nie 
powtarza — G o d z i n ę  H  i- 
s f o r ;

Jan Parandowski

„G odzina H isto rii” — Piękne sp iżo­
we słow a ..zawierające cały m ajestat i 
treść życia N arodu . I k iedy  nie ma już 
w śród nas Tego, K tórem u te p rzeży­
cia zaw dzięczam y, pam ięć nasza skw a­
pliw ie notuje d grom adzi wszystkie 
chwile, k iedyśm y G o .w idzieli, w szyst­
kie m om enty, epizody, spotkania. 1 
tak  się snuje różaniec przeszłości, to ­
czą się d robne perełk i drogich w spom ­
nień...

D użo razy dane mi było widzieć 
K om endanta. Jednym  z takich d łuż­
szych „spo tkań” by ł Z jazd  Legioni­
stów  dnia 12 sierpnia .1928 r. w  W il­
nie — miłym K om endanta mieście.

B ył to  okres w yjątkow o naprężo­
nych stosunków  z Litwą i wszyscyśm y 
czekali, jakow ychś na  ten tem at rewe- 
lacyj, rozstrzygnięć, jakiegoś mocnego 
stuknięcia pięścią w stó ł. Litwini o b ­
sadzili , p o d o b n o  granicę wojskiem 
szaulisam i i  naw et artylerią.

Zagraniczni korespondenci rów nież 
przygotow ani by li do sensacyjnych 
rozstrzygnięć, politycy chodził z m ina­
mi augurów , a. m y w szyscy jechaliśm y 
na  Z jazd  w nastro ju  pew nego po d n ie­
cenia.

Czym  by ły  podów czas Z jazdy  Le­
g ionistów ? Jedyną okazją ujrzenia 
na raz i w  jednym  miejscu ogrom nej 
ilości m iłych bliskich znanych tw arzy 
i „w iernych . gęb”. C złow iek się p ła­
w ił w  tej przedziw nej atm osferze ser­
deczności, beztroski i przyjaznych u- 
czuć, w atm osferze jedynej i niedają- 
cej się wyczuć w  żadnylm innym  miej­
scu.

W szelkie czynności w  W ilnie nale­
ży zaczynać o d  O strej Bram y. Idę 
więc tam prosto z pociągu. Pełno  już 
jest legunów  w K aplicy. Z achow ują 
się pow ażnie i znać „m ores” przed 
M atką N ajśw iętszą.

U licą ciągnie grupa górali-legioni- 
stów  z w łasną orkiestrą. Idą spręży­
stym krokiem , „sksypecki” pobrzęku­
ją, huczy m iarow o basetla — to Polska 
właśnie.

Suniem y wszyscy do K atedry. P ło ­
ną i jarzą się św iatła, p łyną środkiem  
poczty sztandarow e, k roczy  generali- 
cja, Pani M arszałkow a z córeczkami. 
R ozpoczyna się nabożeństw o. N o , 
niech im tam Pan Bóg tym  kochanym  
legunom  nie pam ięta, lecz skupienia 
to nie było . C oraz to  słychać szept: 
„Patrzno tam Edek stoi, a tam Faj- 
tek... R any Boskie jaką ma gębę, a 
tam znow u nasi”. ■— Skupia się to jed ­
nak  pow oli i podczas kazania ks. M ey­
sztowicza w szystko naw et „na g łębo­
kich ty łach” jest w porządku.

Po M szy św. poświęcenie sztandaru 
i natchnione przem ówienie ks. b isku­
pa B andurskiego. Ludziom p łyną łzy 
z oczu. Panie Święty, oto siedzi sobie 
taki stary  legun na głuchej osadzie, 
może tkwi w jakim , nudnym  jak li­
cho, urzędzie i coś tam referuje. D u­
sza mu się kurczy i zabijają, troski 
codziennego dnia, a tu  takie ci piękne 
poryw ające słow a i to  o nim  i dla 
niego...

B ądź błogosław iona chwilo prze­
dziwna...

Tymczasem zaczyna lać jak  z cebra. 
Pochód jednak  się form uje i rusza­
my w ordynku  na G órę Z am kow ą z 
wieńcem na grób N ieznanego Ż ołn ie­
rza.

A  potem  w  sali miejskiej huczy, 
jak w ulu. T u ci dopiero  ożywienie. 
C ałusy, aż się w  K ownie rozlega. M o­
cne i piękne przem ówienie Rydza- 
Smigłego, po którylm już nic więcej 
nas tutaj nie in teresuje. Jakieś b ia ­
ło ubrane panny  kw ilą na estradzie, 
lecz nam  pilno do innych spraw . I 
w szystkich trap i troska ó te b ile ty  na 
odczyt K om endanta w teatrze.

Idziem y na obiad. T u  wszyscy śpie­
wają. G oście, kelnerzy i nie w iadom o, 
czy tu  jeść czy śpiewać.

D alszy etap u Z orża. Tam już m o­

cno ciepło. Uściski i pocałunki do ­
koła.

W szystko to  bardzo  dobrze. A le ' 
ten odczyt nas mocno frasuje. Prze­
czuwamy coś apokaliptycznego, jako- 
wyś szturm , niem al wzięcie R eduty 
przez zw artą armię leguńską.

Idziem y więc przed teatr o godzinę 
wcześniej. T łum  już stoi, jak mur. Z a ­
czyna niebarwem dziać się coś Niesa­
mowitego. Fala tłoczących się ludzi 
uderza jak  taran  w zamknięte drzwi. 
Jedyny/m biletem  jest silna pięść, jedy­
nym  atutem  mocne żebra. Cale szczę­
ście, że wszystko to  się rob i na we­
soło.

Jakaś dama stara się w płynąć na nie­
co podchm ielonego i ciasno przylega­
jącego do niej sąsiada. Ten przew ra­
ca do niej oczy: „Pani, ja przecież pa­
nią ty lko  żyję — co praw da w idzę p a ­
nią po raz pierwszy, i już  ją  uwielbiam. 
Chce pani, zaraz padnę jej do nóg. 
T ylko nie wiem, gdzie one są...”

N araz z łoskotem  otw ierają się 
drzwi i fala ludzka rzuca się do wnę­
trza. Porw ana ogólnym  potokiem  w pa­
dam  do teatru , toczę się dalej z ogól­
nym  prądem  i w tłoczona w jakąś lo ­
żę — zawisam na haku... W bita w 
kąt stoję na barierze i trzym am  się za 
p rę t od portiery . Miejsce na 6 osób, 
a jest nas przeszło 20. G dy  to  w szyst­
ko runie, zawisnę w pow ietrzu nad 
głow am i.

W idzę na dole łysinę pew nego dyg­
nitarza, z którym  /miałam się rozm ó­
wić na zjeździe i k tó ry  mi ośw iadczył, 
iż „padną tu  w łaśnie ważkie słowa i 
będzie to dniem  wielkich rozstrzyg­
n ięć”. Serce bije... Co to będzie?

N a scenie pełno starszyzny. Bez 
w ielkiego szacunku leguny w ym ienia­
ją nazw iska, pseudonim y i czasem cał­
kiem  dosadne przyjacielskie dodatki.

N areszcie szybkim  krokiem  wchodzi 
na scenę K om endant. D usza doznaje 
zw ykłego „szoku”, k tó ry  uderza, gdy 
się G o w idzi. Poszarzał i zm izerniał. 
O krzyki na sali zam ieniają się w ży­
w iołow y ryk entuzjazm u. O czy mi 
się nieco „pocą” . Że też ten C zło­
wiek całą Polskę na swych barkach  
dźwiga.

Zaczyna mówić. N ie w idzę min

tych zagranicznych korespondentów , 
lecz myślę, że są imiocno długie. M ój 
dygnitarz rów nież m arkotnie zwiesił 
nos.

K toś u nas w loży mdleje, i błaga, 
żeby się cofnięto, aby  mógł wyjść. 
„Schowajcie go tam, lub  lepiej dob ij­
cie, po co się ma męczyć",—pro p o n u ­
je jakiś sierżant. N a takie dictum ten 
k toś stoi cicho i nie pada, bo nie ma 
gdzie.

K om endant mówi dalej. O kreślenie 
słowa „m iły” przeżycia z dziećmi, 
wspom nienia legionowe przeplatane 
hum orem  i sentylmientem niem al rze­
wnym.

Ile razy słyszałam  K om endanta ude­
rzała mnie zawsze jego nadzw yczaj­
na uczuciowość i poetycka form a prze­
m ów ień. N aw et w óiw czas,'gdy grzmiał 
i grom ił. I te słowa, k tóre dzisiaj na­
bierają proroczego znaczenia: „G dy
pom yślę, że tam gdzieś na Rossie u 
w rót cm entarzy w mogiłce za mogiłką 
leżą, jeden przy  drugim , jak żołnierze 
w szeregu ci, co życie dali, by  K om en­
danta serce pieścić — to /mówię, że mi­
łym to być musi, G dy  serce swe gro­
bem poję, serce swe tam  na Rossie 
kładę, b y  W ódz spoczął z żołn ierza­
mi...” .

K ończy. Znów  ryk  entuzjazm u. 
Pierwsza B rygada. O czy śledzą za 
N im  do ostatniej chwili, zanim zn ik­
nie. N iech Cię Bóg zachow a...

Żegnam  G o za plecami legunów  
m ałym  znakiem  krzyża.

W yw alam y się tym samym trybem  
na ulicę. Pada Ideszcz, lecz ludzie sto­
ją  jak mur, czekają na sam ochód K o­
m endanta.

W yciągają Rydza-Sm igłego i niosą 
go w górę po  ulicy. Jedzie sobie na 
plecach leguńskich i śmieje się swą 
całą szczerą żołnierską tw arzą.

N a skwerze każdy  krzak oddycha, 
•każda ławka żyje. To leguni w pro­
w adzają w czyn słowa K om endanta, 
aby W ilno zadrżało w ich objęciach.

N a raucie K om endant byl w dosko­
nałym  hum orze, a  na przypom nienie 
że jest późna godzina, pow iedział: 
„K iedy mnie tu  do b rze”.

N o , a W ilno drżało w posadach 
przez całą noc.

Szczątki ostatniego króla polskiego 
spoczęły w Wołczynie

W  wy/niku przychylnego ustosunko­
w ania się rządu  sowieckiego do spra­
w y repatriacji zw łok króla Stanisława 
A ugusta, zostały  one przew iezione z 
Leningradu do kraju .

Stanisław  A ugust
ostatni k ról Polski wg. portretu  

Bacciarellego

T rum na ze zw łokam i kró la  spoczę­
ła w miejsou jego urodzen ia  w  zaby t­
kow ym  kościele w W ołczynie (pow . 
b rze sk i) .

Sprow adzenie zw łok nieszczęsnego 
k ró la  do k ra ju  nastą/pilo w zw iązku 
ze skazaniem  na zagładę wszystkich 
św iątyń katolickich w Sow ietach i z 
przesądzonym  w tym  kierunku  losem 
kościoła św. K atarzyny  w daw nym  P e­
tersburgu, w k tórym  zw łoki te były  
w r. 1798 pochow ane.

U rodzony  w W ołczynie, rodow ym  
gnieździe „fam ilii’ C zartoryskich , jak 
to  św iadczy zachow ana do dziś w  księ­
gach starego zabytkow ego kościoła 
m etryka chrztu, Stanisław  A ugust spę­
dził tu  swoje dzieciństwo, stąd nie p o ­
znaw szy dostatecznie k ra ju , w ysłany 
został na  edukację za granicę, i stąd 
następnie rozpoczął sw oją karierę w 
Petersburgu.

T u też — w tym  W ołczynie — w y­
b rano  go na  k ró la  polskiego, zanim  o- 
krzyknięty  nim  został na polach elek­
cyjnych W oli; tu  przeznaczono d lań  
koronę C hrobrego , k tórą uko ronow a­
no go  następnie w katedrze św. Jana 
w dn iu  25 listopada 1764 roku.

A k t abdykacji pódjpisał Stanisław 
A ugust w  G rodnie  w r. 1795 — zno­
wu w  dzień im ienin im peratorow ej, 
oddając los swój i Polski w  ręce 
„w spaniałom yślnej trium fatork i” , aby, 
nie ujrzaw szy już więcej W arszaw y, w 
G rodnie  doczekać zgonu K atarzyny w 
r. 1796 i po n im  przenieść się do Pe­
tersburga, na ostatnie dw a lata swe­
go życia.

Jeśli nie idzie m iędzy króle, królom  
rów ny, to  dlatego, iż b y ł jedynym  k ró ­
lem polskim  koronow anym  nie na W a­
w elu, lecz w W arszaw ie, i że podpi­
sując akt abdykacji, zrzekł się p raw  i 
dostojeństw  królew skich.

M ógłby  być m oże pochow any  po 
półtoraw iekow ej p raw ie tułaczce w 
swej stolicy — w W arszaw ie, dla k tó ­
rej rozw oju , ozdobien ia  i podniesienia 
tak  wiele zdziałał... >

H istoria zrehabilitow ała nieszczęsne­
go kró la , Polska n iew olna w ybaczyła 
mu winę niem ocy... W ięc i Polska 
w olna opieką i pamięcią otoczy m iej­
sce jego przyjścia na świat i jego w ie­
cznego spoczynku.

SZACHY
Z A D A N IE  N r. 15 

A u to r: C . M ansfield
(ze zb io ru  „C hess”)

■  m* %

a b c d e f g h

M at w 2 posunięciach
PA R T IE  

B urger — H iindorfer
z O lim piady w M onachium

1. d4 d5, 2. c4 e6, 3. Sc3 Sf6, 4. Gg5 
Sbd7, 5. e3 Ge7, 6. Sf3 0 - 0 ,  7. W cl 
c6, 8. Hc2l WeS, 9. G d34) Sf82), 10. 
0 - 0  S£6d73) , 11 ,Gf4 f6?, 12. cX d5 
eX d5, 13. S X d 5 ! c x d 5 , 14. Gc7, czar­
ne się poddały .

U w agi: 4) Poniew aż b ia łe  zw lekają 
z biciem na d5, należało raczej grać 
a3, aby  w razie, gdyby czarne biły 
na c4 nie tracić bezcelow o tem pa.

2) N ależało  tu  grać najpierw  9. — 
b6  (co jest lepsze niż d x c 4  10. G X c4, 
(10... Sd5 11. Se4) b5, 11. Gd3 a6, 12. 
Se5! G b7, 13. S X d7  ITX d7, 14. G X f6  
G X f6 , 15. G X h 7 f  KhS, 16. Se4 z p rze­
wagą b ia ły ch ), 10. G h4 (lub lepiej 10. 
Gf4 dX c, 11. G X c4  a6,/12. 0 - 0  c5. 13. 
W fd l b5, 14. d X c  z przew agą). 10... 
d X c  1(1. G X c4  b5, ,12. G d3 G b7, 13. 
0—0 a6 i t. d.

3) N ależało grać dc, Gc4. Sfd5 itd.
4) D o podobnej pu łapk i często w pa­

dają  niedośw iadczeni gracze. Partia 
interesująca d la tych, k tó rzy  studiują 
teorię debiutów .

Stahlberg  — Fine
z meczu w Stokholm ie

1. d4, Sf6, 2. c4, e6, 3. Gc3, d5, 4. 
Sf3, c6, 5. Gg5, h6, 6. G f6:, D f6: 7. e4.

Lepsze jest Db3 i dopiero  wówczas 
e4.

de, 8. Se4:, G b 4 f  9. Sc3, 0 - 0 ,  10. 
Gd3, c5, 1,1. 0 - 0 ,  cd, 12. Sb5, Sc6, 13. 
Sbd:, Sd4: 14. Sd4:, W fdS.

(Oczywiście nie D d4? G h 7 + ),
15. Sf3, bó, 16. De2, G b7, 17. Ge4.
Białe oddają  p iona, lecz 47. W fd l, 

G f3: 18. gf oraz ,17.Se5, Gd6, 18. f4, 
G c5 f, 19. K h l, W d4, nie jest zachęca­
jące.

Ge4: 18. D e4:, Db-2: 19. W a b i, Da3, 
20. W b3, D a4, 21. c5, bc 22. Dc4.

(G rozi a3.).
Dd7 23.Se5, Dc7, 24. De4, W d5, 25. 

Sd3, Wc8,
(jeżeli Ga5 to  26. Sf4).
26. Sb4:, W d4, 27. D b l, cb 28. W b4: 

29. D b4:, Dc4, 30. Db7, a6, 31. h3, 
Dc6, 32. Db3, Dc4, 33. Db6, De2, 34. 
a4, Wc2, 35. W b l, Dd2!

(G rozi W c lf ,  37. W c l:, D e l t ,  38. 
Kh2, D f4 f, oraz D a4:.),

36. g3, a5, 37. Da7, D d5, 38. D b S t, 
Kh7, 39. Df4, f6, 40. De3, Wc4, 41. 
W el, e5, 42. Db3, W d4, 43. D c2 f, e4.

i białe się poddały .

T urn iej w K rakow ie.
Jedynym  pow ażniejszym  objaw em  

życia szachow ego w najbliższych mie­
siącach będzie, jak  się w ydaje, turniej 
elim inacyjny do tu rn ie ju  o m istrzos­
two Polski.

U rządza turniej K rakow ski O kręgo­
w y Zw iązek Szachow y, k tó ry  miał 
wiele k łopo tów  ze sw oją legalizacją i 
dopiero  od  roku  należy do Polskiego 
Z w iązku Szachow ego.

Skład tu rn ie ju  ustala, jak  zw ykle ka­
pitanat zw iązku, gdyż do tu rn ie ju  d o ­
puszczeni być m ogą ty lko  pow ażni 
szachiści. Zgodnie z tradyc ją  dwa 
miejsca obsadza w edług swego uzna­
nia instytucja urządzająca turniej.



SUKCESY W  TENISIE
—• N a kortach Legii w  W arszawie 

odby ł się mecz tenisow y pań Polska 
— Czechosłow acja o puchar królow ej 
M arii Jugosłow iańskiej. D rużyna p o l­
ska (Jadwiga Jędrzejow ska, jej siostra 
Zofia, Łuniew ska) pokonała  Czeszki 
w ysoko, bo 4:1.

D zięki tem u zwycięstwu w chodzim y 
do finaiu  rozgryw ek o puchar, gdzie 
spotkam y się z d rużyną węgierską. 
D zięki wielkiej klasie Jędrzejow skiej 
mamy bardzo  pow ażne szanse zdobyć 
królew ski puchar dla Polski.

— W  m iędzypaństw ow ym  m eczu te­
nisow ym  Polska — R um unia Polacy 
(Spychała i Baw orow ski) rozgrom ili 
R um unów  5:0. Mecz rozegrany by ł w 
Brasovie (R um unia).

LEKKA ATLETYKA G Ó RĄ !
— W  G rudziądzu  o d by ły  się lek­

koatletyczne m istrzostw a Polski pań. 
D ały one dobre w yniki p rzy  licznym 
w spółzaw odnictw ie. F lakow iczów na u- 
staliła now y rekord  w rzucie ku lą  
(13,01 m.), fenom enalna W alasiewi- 
czówna w skoku w dal z miejsca 
(2.60 m.).

■— W  C zerniow cach w Rum unii 
spotkały  się reprezentacje Polski i R u­
munii w m iędzypaństw ow ym  meczu. 
W ygrała Polska 96:49, a więc ogrom ną 
różnicą aż 47 punktów . W ynik i śred ­
nie z pow odu olbrzym ich upałów . Po­
lacy w alczyli am bitnie i w ygrali za­
służenie, górując o klasę nad  przeciw ­
nikiem.

— Piękny  sukces odniósł N o ji w 
L ondynie w obec 50.000 w idzów  p o d ­
czas m iędzynarodow ych zaw odów , 
zw anych małą olim piadą angielską. 
Polak  biegł na 3 mile ang. (4.827 m.) 
i zw yciężył pewnie, bijąc elitę d ługo­
dystansow ców  E uropy  i A m eryki. 
D rugi z Polaków  — G ierutto  startow ał 
na tychże zaw odach w rzucie kulą, 
gdzie zajął jednak  dopiero  trzecie m iej­
sce.

PIŁKA N O Ż N A
— R eprezentacja Polski spotkała się 

w W arszawie w dn. 3 b. m. z Iriunga- 
rią, trzecią d rużyną W ęgier. Polacy 
grali słabo i ponieśli zasłużoną poraż­
kę 3:1 (2:1).

— N a ostatńim  posiedzeniu zarząd 
Pol. Zw. P iłki N ożnej postanow ił o- 
statecznie uw zględnić pro test Polonii 
w sprawie meczu ligowego z Craco- 
vią i nakazał pow tórzenie meczu.. W e­
ryfikacja meczu, p rzeprow adzona przez 
zarząd  Ligi, została uznana za n ie ­
zgodną z przepisam i. Mecz będzie p o ­
w tórzony dn. 14 b. m.

— Bawiła w Polsce kom binow ana 
drużyna belgradzkich k lubów  piłki 
nożnej. Jugosłow ianie zrem isow ali ze 
stołeczną P olon ią  2:2, ponieśli w yso­
ką porażkę od śląskiego Ruchu 2:5 i 
pokonali Łódzki k lub Sportow y 2:0.

M ISTRZOSTW A K O N N E  ARMII
W e Lwowie odby ły  się trzydniow e 

zaw ody konne o m istrzostw o armii.
W  w yniku zaw odów  pierwsze miej­

sce i ty tu ł m istrza armii na rok  1938 
zdoby ł zespół pu łku  u łanów  poznań­
skich, p rzed  u łanam i jazłow ickim i i 
pułkiem  ułanów  z Tarnow skich G ór.

Indyw idualnym  mistrzem w ojska zo­
stał ppor. Liczmański z pu łku  uł. gen. 
O rlicz-D reszera, a wicemistrzami por. 
M uszyński z C. K. W . i ppor. Roża- 
łow ski z pu łku  ułanów  poznańskich.

PRZED XIV MARSZEM  
SZLAKIEM KADRÓ W KI

N a liście zgłoszeń do m arszu znaj­
duje się 60 drużyn , co w sumie daje 
p onad  400 zaw odników . T egoroczny 
marsz będzie jednym  z najliczniej o- 
besłanych.

Poprzedzające go w K rakow ie u ro ­
czystości na  R ynku i p rzed  O leandra­
mi, w czasie k tórych będzie transm i­
tow ane przez rozgłośnie Polskiego 
R adia przem ów ienie pro tek to ra  m ar­
szu gen. R oupperta , w raz z apelem 
poległych żołnierzy  I K om panii K a­
drow ej, będą  jedną  z najpodnioślej- 
szych tegorocznych uroczystości K ra­
kow a.

W Ł. T. SIERAKOW ICKI

N O W E  DROGI  R Z E M I O S Ł A
W łaściwa form a ustro jow a różno ­

rodnych  dziedzin życia gospodarczego 
najczęściej decyduje o rozw oju, p rzy ­
szłości i osiągnięciach jednej gałęzi lub  
całego życia narodow ego. P o d o b ­
nie ma się rzecz z rzem iosłem. Form y 
organizacyjne, odziedziczone przez 
rzem iosło polskie po zaborcach, nie 
zawsze należycie ujm ow ały całość za­
gadnień  rzem ieślniczych i gospodar­
czych, a z drugiej strony  regulow ane 
w każdym  zaborze innym  ustaw odaw ­
stwem — w ym agał unow ocześnienia 
i u jednostajn ienia.

(Należyte ujęcie w ram y praw ne stro ­
ny  organizacyjnej rzem iosła oraz za­
pew nienie dogodnych w arunków  
sprzyjających rozw ojow i rzem iosła de­
cyduje w w ielu w ypadkach o celow o­
ści w ysiłków  w dziedzinie organizacji 
dozbrojenia, uprzem ysłow ienia kraju , 
wreszcie rozw iązyw anie zagadnienia 
przeludnienia wsi, a co zatem idzie 
zaham ow ania rozdrabn ian ia  gospo­
darstw  ro lnych i t. p. W  okresie b o ­
wiem ogólnego dozbrajan ia  się n a ro ­
dów  rzemiosło., szczególniej w k ra ju  
słabo uprzem ysłow ionym , b ierze na 
swoje bark i ogół zagadnień aprow iza- 
cyjnych, stanowiąc bardzo  cenną re­
zerwę.

C ały  św iat uznaje wielkie zalety rze­
miosła. D la w ielkich zakładów  Forda 
w Stanach Z jednoczonych szereg 
przedm iotów  w yrabiają d robn i rze­
mieślnicy. Z  drugiej strony  N iemcy, 
kraj bardzo  uprzem ysłow iony, nie re­
zygnują z rzem iosła jako szkoły za­
w odów , lecz sprężystą organizacją i 
podnoszeniem  jego zdolności p ro d u k ­
cyjnych unow ocześniają go. Te w szyst­
kie -dane wskazują, że u nas kw estia 
rzem iosła odpow iednio  w inna być 
rozw iązana.

Poza zagadnieniam i kredytów , szcze­
gólnie inw estycyjnych, niezw ykle p il­
ną potrzebą doby  obecnej by ła  now e­
la do rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z 1927 r. o praw ie prze­
mysłow ym . Pow yższe rozporządzenie 
w przeciągu 11 la t b y ło  k ilkakrotnie 
now elizow ane. O becnie uchw alona n o ­
wela do praw a przem ysłow ego od- 
zw ierciadla pog lądy  sfer rzem ieślni­
czych, a więc cechów  i izb rzem ieślni­
czych.

W nioskodaw ca poseł Snopczyński 
zm ierzał do załatw ienia praw nego 
kw estii chałupnictw a, rzem iosła konce­
sjonow anego, nauki rzem iosła oraz 
przyw rócenia cechom praw  gospodar­
czych. Spraw a chałupnictw a i w arun­
ków  nauki rzem iosła została w yłączo­
na, gdyż przedstaw iciele rząd u  zapo­
w iedzieli generalne uregulow anie tej 
spraw y. W  rezultacie now ela do praw a 
przem ysłow ego przynosi szereg p o p ra ­
wek do poszczególnych artykułów  u- 
stawy. N ajisto tn iejszą zm ianą dotyczą­
cą rzem iosł koncesjonow anych jest 
postanow ienie, że przedsiębiorstw a in- 
stalacyj w odociągow ych i kanaliza­
cyjnych, gazow ych, elektrycznych, w y­
ró b  b ron i i am unicji, o ile nie są p ro ­
w adzone sposobem  fabrycznym , oraz 
kom iniarstw o uw aża się iza rzem iosło. 
Przy  czym przem ysł rzem ieślniczy kon­
cesjonow any w olno prow adzić  po u- 
zyśkaniu koncesji.

D rugą k a rdyna lną  zm ianą są p o sta ­
now ienia przyw racające cechom zna­
czenie gospodarcze. Roli tej cechy zo ­
stały  pozbaw ione w 1934 r. U staw a 
przew idyw ała pow oływ anie rzem ieślni­
czych zw iązków  gospodarczych. Zw iąz­
ki te nie zostały  właściwie u tw orzone,

gdyż rzem ieślnicy zby t b y li i są p rzy ­
w iązani do swych cechów, posiadają­
cych za sobą chlubną działalność i 
przeszło 600-letnią tradycję. K rzywdę 
uczynioną cechom w 1934 obecna no 
w ela usuwa, polecając i.m sprawow ać 
pieczę nad  sprawam i czeladników  i 
uczniów , bron ić  interesów  gospodar­
czych członków , popierać rozw ój tech­
niczny i gospodarczy rzem iosła. P o z a - ' 
tym  cechy m ają organizow ać spółki i 
spółdzielnie dla prow adzenia  składu 
surow ców  i pó łfabrykatów , w spólne 
m agazyny sprzedaży, w spólne w arszta­
ty  pracy, podejm ow anie dostaw  lub  
robó t. Równocześnie przyjęto  szereg 
popraw ek om aw iając struk turę  orga­
nizacyjną cechów.

N ow ela przew iduje także tw orzenie 
przy  cechach kó ł czeladniczych, dzia­
łających na  (podstawie w łasnych sta­
tu tów  w ew nętrznych, w łasnym i w ła­
dzam i i funduszam i niezależnym i od 
funduszów  cechu.

B ardzo w ażną popraw kę do now eli 
uchw alonej w  m arcu przez Sejm 
w prow adził obecnie Senat. Popraw ka 
Senatu zleca p a trona t i n ad zó r nad  
działalnością ko ła  czeladniczego Z a ­
rządow i Cechu w zakresie ustalonym  
przez m inistrów  przem ysłu  i handlu  
oraz opieki społecznej. D ruga p o p raw ­
ka dotyczy przym usu  należenia do 
cechu.

Przym us może być w prow adzony  
przez ministra przem ysłu i hand lu  po 
uprzednim  przeprow adzeniu  g łosow a­
nia w śród rzem ieślników . Z arządzenie 
głosow ania następuje na  w niosek o d ­
pow iedniej izby  rzem ieślniczej.

Przytaczając pow yższe postanow ie­
n ia  ustaw y, w prow adzające znaczne 
zm iany organizacyjne, szczególnie roz­
szerzające kom petencje cechów — m u­
simy zaznaczyć, iż społeczeństwo ocze-„ 
kuje od  rzem iosła znacznych w ysił­
ków . W ysiłki te szczególniej muszą 
zmierzać w kierunku  unow ocześnienia 
w arsztatów  pracy. O d tego bowiem 
zależy nie ty lko  ilość i jakość p ro ­
dukcji, ale także stopień w ykształcenia 
zaw odow ego m łodzieży rzemieślniczej.

Z organizow ana w roku  bieżącym 
św iatow a w ystaw a rzem ieślnicza w 
Berlinie w ykazała niezw ykły postęp 
rzem iosła. W iele gałęzi rzem iosła u le­
gło całkowitej elektryfikacji, o trzym u­
jąc napęd elektryazny ido obróbki 
drzew a i metali. U  nas niestety odse­
tek w arsztatów  zelektryfikow anych jest 
znikom y. P rzyczynia się do tego w 
najw iększej m ierze brak  kredytów  in ­
w estycyjnych. D opiero  w ostatnich ty ­
godniach B ank G ospodarstw a K rajo­
wego przeznaczył 3 m iliony zło tych  na 
rzem ieślniczy k red y t inw estycyjny, ale 
niestety w ym agane zabezpieczenia są 
zby t uciążliwe dla w ielu rzem ieślni­
ków , a d la innych w ogóle nieosiągal­
ne. N atom iast spraw a o rejestrow aniu 
k redytów  na m aszynach wciąż jeszcze 
czeka na sankcję parlam entu.

W  każdym  bądź razie znając ruch li­
wość cechów w obronie  w łasnych in­
teresów  należy przypuszczać, iż ob o ­
w iązki nałożone na nie ostatnią n o ­
w elą zostaną w ypełnione z korzyścią 
dla samej organizacji i dla społeczeń­
stwa.

J a n  M a t e j k o
(w  stulecie urodzin)

W  lipcu b. r. m inęło sto la t od  chwi­
li u rodzin  Jana  M atejki.

Polska, a z nią cały św iat k u ltu ra l­
no-artystyczny, obchodziła uroczyście 
tę  rocznicę.

Tw órczość M atejki nie opiera się o 
przeszłość sztuki polskiej, ale czerpie 
swe natchnienie z tragedii niew oli, z 
bó lu  i łez walczących o niepodległość 
O jczyzny.

M atejko  na tle dziejów  naszych stał 
się jednym  z najw iększych tw órców  
i przedstaw icieli ku ltu ry  rodzim ej, 
w skrzeszając w izję m ocarstw ow ej Oj- 
cżyzny czarem swego artyzm u. M atej­
ko w dniach niew oli pocieszał, um ac­
niał i podnosił .serca pokoleń, p rzepo­
w iadając w olność i potęgę Polski.

W  odrodzonej Polsce, w okresie 
rozw oju  tw órczości na  w szystkich n ie­
m al odcinkach, w ystaw y, grom adzące 
arcydzieła M atejki, w W arszaw ie, K ra­
kow ie i B ydgoszczy, ściągają szerokie 
w arstw y społeczeństwa, k tóre  mogą 
podziw iać geniusz artysty , zaklęty w 
form ę plastyczną.

Polskie m alarstw o historyczne po ­
siadało  ju ż  pew ne tradycje  w  chwili

po jaw ien ia  się M atejki. N iem niej g run­
tow ne podstaw y (do rozw oju  now ocze­
snego m alarstw a historycznego p rzy ­
gotow ał dopiero  M atejko. O n zadał 
sobie ogrom ny tru d  w ypełnienia luk 
w zakresie studiów  historycznych i 
p od ją ł pracę przygotow aw czą, k tóra 
m iała na celu zgrom adzenie m ateriału 
do stw orzenia całości naszych, dziejów.

T rzeba pamiętać, że w spółczesny 
nam  artysta, jeżeli chce czerpać w iedzę 
po trzebną do m alarstw a historycznego, 
ma do swojej dyspozycji muzea, zb io ­
ry, w ydaw nictw a, a w ięc to  w szystko 
— czego nie m iał M atejko. W ielki a r­
tysta m iał tru d  podw ójny : p rzygo to ­
w awczy i twórczy- O bu  sprostał, tw o­
rząc obraz przeszłości w ierny i ścisły 
naw et w  drobiazgach.

„M atejko zm ierzał do podniesienia 
ducha, do w kszeszania p rzed oczyma 
pokolenia uginającego się pod  nadm ia­
rem  klęsk, w izji Polski daw nej, po tęż­
nej, zbro jnej, Polski przodującej n a ro ­
dom  w wielkiej misji dziejow ej".

Pierwszym  dziełem  M atejki by ł o- 
braz „K azanie Skargi” , k tó ry  pow stał 
w  ,1864 r„  a  'więc w rok  po upadku  
pow stania styczniow ego. W  parę la t 
później „Stefan B atory  pod  Pskow em ”, 
„Sobieski ood  W iedniem ”, „K ościusz­
ko p o d  Racławicam i", „K onstytucja 
3-go M aja”, „Joanna d ’A rc”, i wiele 
wiele innych.

O glądając arcydzieła zgrom adzone 
na  w ystaw ach i, zastanaw iając się nad  
rezultatem  tw órczości M atejki trzeba 
pam iętać, że nie by ł on znakom itym  
m alarzem  ty lko , ale by ł rów nież i w iel­
kim w ychow aw cą społeczeństw a. Je­
go tw órczość w yw ierała przem ożny 
w pływ  n a  w yobrażen ia  i pojęcia h i­
storyczne k ilku  pokoleń , dodaw ała o- 
tuchy  do w alki z najeźdźcą i by ła  tym 
jasnym  prom ieniem , k tó ry  pad ł w m ro­
ki niew oli, niosąc otuchę i potęgując 
zapał ido w alki o odrodzenie i n iepo­
dległość Polski.

D zisiaj W olna Polska składa ho łd  
sw ojem u W ielkiem u Synow i, w  stu ­
letnią rocznicę Jego urodzin .



LU D W IK  FA URY
generał armii francuskiej

Żołnierze  polscy  w armii francuskiej

Strzelec L egionu N addunajskiego 
(N adreńskiego) w edług rysunku

B. Gem-barzewskiego-

O byw atelu G enerale! -— starajcie 
się zwiększyć wasze szeregi, poniew aż 
przeszedłszy W iedeń, zrob ią  z was je­
szcze raz czołowe oddziały, granice 
w aszego kraju  nie są już da leko”.

Polacy w yw arli na generale M oreau 
daleko żywsze wrażenie, niż na B ona­
partem . Pierwszy K onsul m iał Legiony 
p o d  swymi rozkazam i, lecz nie w idział 
ich n igdy w ogniu walk. Jeżeli w pew ­
nej okoliczności okaże uznanie dla D ą­
brow skiego, nie pozbędzie się mimo to  
pew nych uprzedzeń w stosunku do 
Polski i Polaków ; z drugiej strony  zaś 
zdaje sobie sprawę z trudności, zw iąza­
nych  z załatw ieniem  kwestii polskiej. 
P rzy  podpisyw aniu  trak tatu  nie tylko 
nie upom ina się w  nim dla Polaków , 
lecz zgodnie ze słowam i C heve’go 
przyobieca A ustrii, że: „Legiony P o l­
skie m ają być w ym azane z ordre de 
bataille francuskich”.

L egiony przem ieniły  się więc w  pół- 
b rygady . Pierwsza z n ich przeszła na 
służbę Italii, dwie pozostałe przyjęły 
liczby 113 i 114 jako jednostk i fran ­
cuskie.

Skreślając form acjom  polskim  ich 
nazw ę, K onsulat zniw eczył jedyną fo r­
mę protestu, jaka jeszcze została Po ła­
kom  przeciw  ich ciemięzcom. R ozgo­
ryczenie graniczyło z oburzeniem  i 
p rzybra ło  rozm iary  rew olucji. Ż o łn ie­
rze uciekali z szeregów, liczni o ficero­
wie zgłosili swe dymisje, a w śród nich 
pierwszy Kniaziewicz.

O baw iając się utracić 113 i 114-tą 
półbrygadę, rząd  francuski posłał je na 
San D om ingo. W yruszyło  tam 5.500 
Polaków , nie w róciło  więcej jak  100. 
Reszta w yginęła, jak  i -ich dow ódca, 
generał Jab łonow ski, bądź  od  żółtej 
febry , bądź  od ku l m urzyńskich pow ­
stańców.

Tak skończył swój żyw ot Legion

Legion N adw iślański uczestniczył 
we w szystkich w alkach w  Saragossie, 
w  pierwszym  gw ałtow nym  ataku , po ­
djętym  na wieść o p o d d an iu  B aylen’a 
oraz w drugim  p o d  dow ództw em  Lan- 
nes’a.

W  tej -ostatniej fazie Polacy zostali 
podzieleni m iędzy dw a natarcia, szef 
ich zaś, generał C hlopicki, dow odził 
natarciem  środkow ym .

T rzeba było  52 dni d la  ostatecznego 
złam ania o p o ru  H iszpanów , w alki 
trw ały  uporczyw e o każdą niem al u- 
liczkę, o każdy klasztor, o każdy  dom.

O blężenie Saragossy zostaw iło u 
w spółczesnych w spom nienia najcięż­
szych zm agań w ojennych i zarazem  
najkosztow niejszych.

O blegających by ło  trzy  razy  mniej 
od obleganych.

Ciekawie przedstaw ia się statystyka 
porów naw cza stra t: H iszpanie mieli
54000 poległych, z czego dwie trzecie 
w garnizonie, podczas k iedy  generał 
Lannes stracił jedynie 3000 ludzi. T e­
go rodzaju  niew spółm ierność na  k o ­
rzyść atakow anych w skazuje na p rzy ­
tłaczającą przew agę techniczną ze stro ­
n y  Francji. Sam Legion N adw iślański 
stracił 1.400 zabitych, co stanow iło n ie­
mal połow ę ogólnych strat. Lannes 
zdaw ał sobie należycie z tego sprawę.

III

Legion N addunajsk i rozsław ia swe 
imię po d  H ohenlinden , niosąc pom oc 
dyw izji R ichepansea — jego kaw aleria 
okryw a się chwałą w pogoni za w ro­
giem. Polacy są w aw angardzie m ar­
szu na W iedeń — m arszu, na skutek 
którego generał M oreau rzekł do 
Kniaziewicza:

W łoski i N addunajsk i. W edle danych 
statystycznych 30.000 Polaków  zapłaci­
ło  życiem tę pierwszą w spółpracę w oj­
skow ą z Francją. Tyle ofiar nie b y ło ­
by  może tak bezużytecznych, gdyby 
Polacy nie oparli swych nadziei na 
N apoleonie .

Cesarz — zdaw ało się — zapom niał 
o istnieniu P olaków  aż do jesieni 1806 
roku. N ie zajm ow ał się nim i aż do 
chwili, w której W ielka A rm ia, zajęta 
ściganiem zw yciężonych pod  Jeną, 
zb liżyła się aż do granic Polski. W  
dwa dni później po w ejściu swym do 
Berlina w ezwał D ąbrow skiego, pytając 
czy w ojska francuskie znajdą w Polsce 
żywność.. Z apew nił go n-astępn-ie -o za­
miarze podniesienia k ra ju  z upadku, 
kończąc rozm owę słowam i:

„Skoro przekonam  się, że Polacy są 
godni stać się na  now o narodem , od­
zyskają swą n iepodległość”.

N ie ty lko żyw ność, ale i ludzi ofia­
row ał D ąbrow ski cesarzowi. W espół z 
W ybickim  organizuje pow stanie w 
kra ju  i ruch ten, p rzyjęty  entuzjasty­
cznie, daje zaczątki arm ii przyszłego 
W ielkiego Księstwa W arszawskiego.

W  tym  czasie tw orzą się dwie legie 
po za tery torium  Polski: północna mia­
ła charakter efem eryczny, lecz druga, 
u tw orzona n ad  W isłą, przetrw ała do 
końca Cesarstw a.

W iększość z tych now ych fo-rmacyj 
została w ysłana na oblężenie G dańska. 
B yły to  oddziały , doryw czo form ow a­
ne, z k tórym i m arszałek Lefebvre, miał 
wiele trudności w  u trzym aniu  ich w 
karbach, lecz Cesarz polecił ich cierpli­
wości starego żołnierza, k tórego  ręką 
była n iejednokro tn ie  tw arda; interesuje 
się coraz bardziej Polakam i i słusznie,

poniew aż usługi, jakie oni oddaw ali 
w zrastały w coraz większe znaczenie. 
D yw izja D ąbrow skiego bierze udział 
w bitw ie pod  Friedlandem , gdzie w al­
ki jej należą do najchw alebniejszych.

W dzięczność nie dała na siebie d łu ­
go czekać. K iedy Cesarz podpisał p o ­
kój w  T y lży —stracił Prusy, a  w skrze­
sił /Polskę.

D otyczyło  to  tylko zresztą pierw sze­
go etapu jego planów . A b y  zapew nić 
sobie neutralność A ustrii i otrzym ać 
o d  R osji obietnicę sojuszu, N apo leon  
by ł z-muszony ograniczyć p lany 
wskrzeszenia Polski i zgp-dzić się -na 
pew ne ustępstw a.

O to  dlaczego słow o „Polska” nie 
by ło  w ym ienione w  traktacie i nowe 
państw o nazw ane zostało W ielkim  
Księstwem W arszawskim . Suw erenność 
jego przyznana została obcem u domo- 
wi Saskiemu, co zresztą określiła już 
konsty tucja polska z roku  1791.

*

W ielkie Księstwo W arszaw skie obej­
m ow ało w ojew ództw o w arszaw skie i 
-poznańskie. Śląsk i Pom orze pozosta­
ły  p rzy  Prusach. -Rosja została utw ier­
dzona w  stanie posiadan ia  ziem po l­
skich, k tó re  pow iększyła obszaram i, 
zabranym i uprzednio  z daw nych te ry ­
toriów  pruskich . Ta now a Polska, k tó ­
ra nie rozpow szechniła jeszcze swego 
now ego im ienia, liczyła zaledw ie dw a i 
pó ł m iliona ludności.

O d czasu trak ta tu  w Tylży, m am y do 
zanotow ania dwie form acje polskie:

1) w ojsko Księstwa, utrzym yw ane 
przez kraj i w ynoszące 37.000 ludzi. 
O bejm ow ało ono 3 dyw izje p iechoty 
i dow odzone by ło  przez księcia Józe­
fa Poniatow skiego;

Oblężenie Saragossy 
wg. obrazu Januarego Suchodolskiego

Jeżeli chwała czynów  w ykazanych 
przez P olaków  pod  Saragossą n ie b y ła  
doceniana należycie — stało się to  z 
pow odu rozgłosu  i b lasku, jakim  za­
głuszył ją  i usunął w  cień atak na 
Som o-Sierra.

2) form acje, pozostające na żołdzie 
Francji — by ł to  w r. 1807 pułk  szw o­
leżerów  G w ardii Legionu N ad d u n a j­
skiego, k tó ry  rozrósł się następnie do 
3 pułków  p iechoty  i 3 lansjerów .

O dtąd  Polska jest zw iązana z losa­
mi Francji C esarskiej, a w roku  1815 
jej form acje w ojskow e w sław iają się 
na naszych polach bitew.

Ks. Józef Poniatowski
M arszałek Francji

Z  chwilą w ybuchu w ojny  z H iszpa­
nią, N apo leon  w ydał odezwę do Po­
laków , posłał na Półw ysep Legion 
N adw iślański i 3 pułki piechoty, od ­
kom enderow ane z w ojska W ielkiego 
Księstwa W arszawskiego. K iedy objął 
dow ództw o — tow arzyszyli mu szw o­
leżerowie gw ardii.

Dwie nazw y są syntezą w ysiłku 
polskiego w H iszpanii: Saragossa i
Somo-Sierra.



Na r ó ż n y c h  o d c i n k a c h  F e d e r a c j i
Rozkaz Komendanta Naczelnego Zw. Leg.

'W  1939 r. przypada 25-Iecie wymarszu Kadrówki. Komenda Naczelna  
postanowiła godnie uczcić tę rocznicę przez urządzenie w 1939 r. wspólnego  
Zjazdu Legionowo - Peowiackiego i w związku z tym uchwaliła zaniechać 
urządzania Zjazdu sierpniowego w bieżącym roku.

Marszałek Śmigły - Rydz uchwałę Komendy Naczelnej zaaprobował. 
Natomiast w  b. r. jednostki organizacyjne urządzą własnym staraniem lo ­
kalne obchody rocznicy sierpniowej.

W dniu 6 sierpnia b. r. godz. 18.40 do 18.50 nadane będzie przez radio 
okolicznościowe przemówienie Komendanta N aczelnego Związku Legioni­
stów, po czym nastąpi specjalna audycja rocznicowa.

Odpowiednio do warunków miejscowych należy w tym dniu zorgani­
zować nabożeństwo, akademię, zbiórkę legionistów dla w spólnego wysłucha­
nia audycji radiowej i t. p.

W miejscowościach, w których istnieją i Koła Pułkowe i Oddziały 
Związkowe, należy we wzajemnym porozumieniu zorganizować wspólny  
program obchodu.

Komendant Naczelny  
( —) J. Ulrych, płk.

Zajęcie Urzędowa przez Beliniaków

Związek b. ochotników A. P.

Przebyw ający stale we Lwowie a r­
tysta malarz Z ygm unt Rozw adow ski, 
Beliniak, uw iecznił na p łó tn ie  jeden 
z epizodów  w ojennych swego pułku.

„Zajęcie U rzędow a”, ostatni wielki 
oibraz Rozw adow skiego, w yobraża Be- 
liiniaków, atakujących pierzchającego 
nieprzyjaciela na rynku  przed kościo­
łem. M iasto w płom ieniach, k łęby dy­

mu zakryw ają n iebo, grom ada ułańska 
z Beliną, Skotnickim  i W ieniaw ą na 
czele doskonale zgrupow ana w św iet­
nie uchw yconym  ruchu. D ow ódcy i 
u łani sportretow ani znakom icie. J e d ­
nym  słowem pierw szorzędna ilustracja, 
jaką mógł nalmalować ty lko  malarz, 
k tó ry  osoby działające znał i żył p o ­
śród nich.

Wycieczka Peowiaków do Gdyni
W  dniach 14 — 15-ym sierpnia Z a­

rząd O kręgu Stołecznego Z w iązku Pe­
ow iaków  organizuje dla swych człon­
ków  i ich rodzin  wycieczkę do G dyni, 
ze zwiedzeniem  G dańska, H elu  i t.p.

W yjazd  nastąpi w dn. 13 b. m. t. j. 
w sobotę, w  godzinach poobiednich ,

pow rót do W arszaw y w dn. 16-go we 
wczesnych godzinach rannych.

Koszt wycieczki, obejm ujący prze­
jazd w  obie s trony , nocleg, przejażdż­
kę statkiem  po  m orzu, zwiedzanie 
G dyn i i G dańska — 20 zł. W yciecz­
ka dojdzie do skutku o ile zgłosi się 
odpow iednia ilość chętnych.

O D ŁO ŻO N Y  ZJAZD
Z apow iedziany na dzień 15 sierpnia 

w W ilnie zjazd Zw iązku b. O chotn i­
ków  A rm ii Polskiej — został p rzeło­
żony na 11 w rześnia r. b.

Przyczyną tej zm iany są trudności 
zw iązane ze w zm ożonym  ruchem  k o ­
m unikacyjnym , k tó ry  w okresie le t­
nim, a zwłaszcza w połow ie sierpnia,, 
przybiera na sile.

M inisterstw o K om unikacji nie m o­
gło zapewnić uczestnikom  Z jazdu  w 
W ilnie odpow iedniej liczby w agonów  
na dzień 15 sierpnia, k iedy to  przypa­
da szereg uroczystości, zw iązanych z 
rocznicę Święta Ż ołnierza i C zynu 
C hłopskiego.

U czestnicy zjazdu wileńskiego k o ­
rzystać będą  ze zniżek kolejow ych: 
Indyw idualnie 75 proc. ceny biletu  w 
obie strony. Z biorow o — zniżka sięg­
nie 87 proc.

Z arząd  G łów ny Zw. b. O chotników  
A rm ii Polskiej zw rócił się do M arsz. 
Śmigłego-Rydza z prośbą o objęcie 
honorow ego p ro tek to ra tu  nad  zjaz­
dem, zaś do- prem iera gen. Sławoja- 
Składkowskiego o przyjęcie udziału w 
zjeździe w charakterze honorow ego 
członka prezydium . O baj dostojnicy 
wyrazili swą zgodę.

Patro l w ojskow y, złożony z ochot­
ników  lwowskich, k tórzy  17 lipca wy- 
maszerow ali do W ilna, niosąc pam iąt­
kow y ryngraf — znajduje się obecnie 
w m arszu i, po przybyciu  do W ilna, 
złoży go na miejscu, a uroczystość, 
zw iązana z przekazaniem  ryngrafu, 
odbędzie się podczas zjazdu 11 w rze­
śnia.

BRZEŚĆ N A D  BUGIEM

Po kilkuletniej przerw ie został po ­
w ołany d o  życia zarząd oddziału 
Zw iązku b. O chotników  A rm ii P o l­
skiej w  Brześciu n. Bugiem. W  skład 
zarządu weszli: prezes — Feliks W a-

luszewski mjr. w  st. sp., wiceprezes — 
Rom an D ąbrow ski profesor, sekre­
tarz — Józef N osow icz, skarbnik  — 
K onstanty  Jarzębow icz, z-ca sekreta­
rza K azimierz K rzym uski, z-ca skarb­
nika — Paweł Lebensztajn; do k o m isji' 
rew izyjnej: prezes — M arian T adeusz 
Pakowski, członkow ie — W incenty 
N ow ak, Jan  U rbanik , B ronisław  B ła­
szczyk, B onifacy A leksandrow icz.

LESZNO

Zw iązek byłych O chotników  A . P. 
w Lesznie W lk. rozw ija ożyw ioną 
działalność, organizując d la  swych 
członków  m. in . majówkę do lasu  ką- 
kolcw skiego. Jedną z najciekaw szych 
atrakcyj było strzelanie o nagrody, 
które zdoby li liczni członkow ie od­
działu , w ykazując duże opanow anie 
sportu  strzeleckiego.

D RO H O BY CZ

W  dniu  24 lipca odby ło  się Z ebra­
nie oddziału  w D rohobyczu, na k tó ­
re p rzyby li delegaci oddziałów  z Bo­
rysław ia i Schodnicy.

Po zagajeniu zebrania i przyw itaniu 
gości przez wiceprezesa, — kol. D ą­
brow ski w ygłosił odczyt o bitwie pod 
Zadw órzem , stoczonej przez detache- 
m ent rtm.. A braham a w dniu 17.VII 
1920 r.

W  drugim  .punkcie program u sekre­
tarz oddziału  zaznajom ił zebranych 
z całokształtem, prac w  kierunku  u- 
zyskania p raw  niepodległościow ych 
przez by łych  ochotników , p o  czym 
zgłoszony przez Z arząd  p ro jek t rezo­
lucji w  odnośnej spraw ie został przez 
zebranych  p rzy jęty  i uchw alony.

IPo odczytaniu rozkazów  Z arządu  
G łów nego i om ów ieniu szeregu spraw  
ogólnych i o znaczeniu lokalnym  — 
zebranie zakończono.

Pamiątki z mogiły powstańców 1863 r. Weterani A. P. z Ameryki w Polsce
W e wsi W ąsosz (42 km od C zęsto­

chow y) znajdu je  się mogiła pow stań­
ców z 1863 r., gdzie obecnie miejscowi 
obyw atele budu ją  m auzoleum  z k o p ­
cem i obeliskiem.

O statnio w ykopano z m ogiły pow ­
stańców  cenne pam iątki. Z naleziono 
mianowicie srebrnego ukrzyżow anego 
C hrystusa, k tó ry  odpad ł ze zbutw ia­
łego już drzew a; nosił go p raw dopo­
dobnie jeden z pow stańców , obok  le ­
żały guziki b ielizny i kula rosyjskie­

go starego typu  pod  żebrem  pow stań­
ca.

W  nogach Polaków  zostali najw i­
doczniej pochow ani M oskale, w p o ­
p rzek  bow iem  leżały kości ludzkie, a 
obok  nich rosyjska „furażka” zielona, 
guziki z w yraźną cyfrą 37 p . p. i sre­
b rn y  m edal z napisem  „Za usm ireńje 
miatieża w D agestanie 1858 i 1859".

Kości pow stańca złożono do w spól­
nej m ogiły, a cenne pam iątki zostaną 
przechow ane aż do chwili w ykończe­
nia m auzoleum .

ZOR odbudowuje zamek Zbaraski
H istoryczny  zamek ks. W iśniowiec- 

kich w Z barażu , w sław iony bohaterską 
o b roną  w r. 1649, tak  w spaniale op i­
saną przez Sienkiewicza w  pow ieści 
„O gniem  i mieczem”, przeszedł p rzed 
paru  la ty  d rogą darow izny w ręce Zw. 
O ficerów  R ezerw y, k tó ry , doceniając 
w całej pe łn i znaczenie h istoryczne tej 
pam iątki, p rzystąp ił do restauracji i 
odbudow y zamku.

Przedsięw zięcie to, zakro jone na sze­
reg lat, wymaga ogrom nych stosunko­
wo w ydatków . Z O R . jako  instytucja 
ideow a, nie rozporządza znaczniejszy­
mi funduszam i, w obec czego zm uszo­
ny  jest apelow ać do społeczeństw a o 
pom oc finansow ą.

■iisg.

K A Ż D E M U
WYSYŁAMY 
NASZ NOWY
K A T A L O G
PO O TRZYM A N IU  
Z N .P O C Z T .G R .IS

WARSZAWA

G łów nym  źródłem  dochodu stała się 
t. zw. „Złota Księga F undato rów ”, po ­
myślana w sposób napraw dę wysoce 
artystyczny. Składa się ona z -kilku­
dziesięciu plansz, w ykonanych akw a­
relą przez m łodego uzdolnionego arty- 
stę-mala-rza Stanisława Bisanza. Są to 
prześliczne m iniatury  z w idokam i fra­
gm entów zam ku oraz z alegorycznym i 
rysunkam i, ilustrującym i rozm aite 
działy życia społecznego, ekonom icz­
nego, sam orządow ego i t. d.

W  „Złotej K siędze’-’ w idnieją już 
dzisiaj podpisy  w ysokich dygnitarzy 
państw ow ych, przedstaw icieli sam o­
rządu, hand lu , przem ysłu, historycz­
nych rodów  szlacheckich.

A kcja ta spotkała się z gorącym  p o ­
parciem m iarodajnych  czynników , a 
karty  „Złotej Księgi” zapełn iają się 
w szybkim  tem pie, dzięki czemu Z O R  
mógł przystąpić do intensyw niejszej 
akcji.

O dnow iono  już i odczyszczono h i­
storyczną studnię zam kow ą, g łęboką 
na 30 m., odrestaurow ano lewe skrzy­
d ło  zam ku, a obecnie odnaw ia się p ra ­
we.

P iękna akcja, pod ję ta  przez Z O R  za­
sługuje tym bardziej na poparcie, że 
w  odrestaurow anym  zam ku p lanow a­
ne jest założenie muzeum  historyczno- 
w ojskow ego, ośrodka turystycznego o- 
raz szkoły  gospo-darczo-rolnićzej wraz 
z ferm ą dośw iadczalną.

Bawiący od k ilkunastu  dni w Polsce 
w eterani A rm ii Polskiej w A m eryce 
wzięli udział w święcie dyw izji w Rów ­
nem, k tóra  obchodziła 20-lecie swego 
istnienia, a k tó ra  pow stała w łaśnie z 
pułków , rekrutujących się m. i. także 
z ochotników  z A m eryki.

Delegację daw nych tow arzyszy b ro ­
ni zza .morza, przybyw ających jpod 
kierownictw em  p. Lucjana Kajki z 
C hicago, pow itali na  dw orcu przedsta­
wiciele w ojska, w ładz cyw ilnych i m ia­
sta Równego.

O godz. 1,2 odby ła  się uroczystość 
nadania  jednem u ze skw erów  m iej­
skich nazw y „Skweru Polonii A m ery­
kańsk ie j”. W  uroczystości wzięli udział 
przedstaw iciele rów ieńskiej dyw izji 
piechoty, garn izonu  w ojskow ego w 
Równem , kom panie honorow e, poczty 
sztandarow e w historycznych- m undu­
rach form acji we Francji z pam iątko­
wymi sztandaram i, delegacje zw iąz­
ków  kom batanckich, osadnicy z okolic 
Rów nego i liczna publiczność. D o ze­

branych przem ów ił p rezyden t m. R ów ­
nego W ołk, cytując uchw ałę rady  m iej­
skiej o nadanie skw erow i nazw y.

N a przem ów ienie odpow iedział w 
serdecznych słow ach kom endant K aj­
ka. Po przyjęciu, w ydanym  przez mia­
sto na cześć gości z A m eryki, rozpo ­
częły się o b rad y  członków  Stow arzy­
szenia W eteranów  A rm ii Polskiej w 
A m eryce.

W ieczorem  o dby ł się na placu jed ­
nego z pułków  m iejscowych uroczysty 
apel poległych.

N aza ju trz  p o  przeglądzie oddziałów  
w chodzących w skład  dyw izji na p la ­
cu koszarow ym  i po imszy św. d-ca 
dyw izji pow itał gości am erykańskich i 
w ręczył im odznaki pułkow e. Po 
w spólnym  obiedzie żołnierskim  udali 
się goście zza oceanu do osad w ojsko­
w ych H allerow o i B ajonów ki, aby  tu 
uczestniczyć w uroczystości nadania 
szkole w H allerow ie im ienia „K reso­
wej D yw izji P iechoty” .

Grupa weteranów Armii Polskiej z Ameryki



Kolonie le tn ie  Federacji
N adeszło  lato  — i w instytucjach 

pow ołanych  do taikiej akcji wre in ­
tensyw na praca nad  organizow aniem  i 
p row adzeniem  ko lon ii i półko lon ii le­

tnich dla dzieci i  m łodzieży. Insty­
tucje, w nikające głębiej w całokształt 
zagadnień tej pożytecznej działalności, 
szkoliły  już w  ciągu zim y i w iosny za­
stęp odpow iednich  kierow ników  oraz 
w ychow aw ców  kolon ii, zdając sobie 
spraw ę, że do objęcia stanow iska kie­
row nika, czy .naw et w ychowaw cy k o ­
lonii lub  obozu  nie w ystarczają ty lko 
kw alifikacje nauczycielskie, choć nau ­
czyciele są i pozostaną najlepszym  m a­
teriałem na w ychow aw ców  ko lo n ij­
nych, o ile oczywiście posiadają  ta ­
len ty  i zam iłow ania w ychowaw cze, a 
także dośw iadczenia w p racy  na ko lo ­
niach.

W ydając ciężko zd o b y ty  grosz spo­
łeczny na kolonie należy przecież u- 
silnie dążyć do osiągnięcia jak  na jle ­
pszych w yników . Takie w yniki m oż­
na  osiągnąć przede wszystkim  drogą 
starannego przygotow ania ideow ego 
rozum iejącego swe zadania- personelu 
kierow niczego i w ychowaw czego. P ra­
ca w ychow aw cy nad  pow ierzoną sobie 
grupą dzieci musi być prow adzona in ­
tensyw nie, a zaczyna się już z chwilą 
w yjazdu na kolon ie .

W ychow aw cy wiedzą, że najw aż­
niejszym  ich zadaniem  będzie podn ie­
sienie pow ierzonych sobie dzieci na 
w yższy poziom  k u ltu ry  osobistej w 
m ożliw ie jak  najszerszym  tego słowa 
znaczeniu. W iedzą także z kilkolet- 
niego co najm niej dośw iadczenia w 
pracy nad  dziećmi jak niski jest ten p o . 
ziom , a ko lon ie  czy obozy, to  przecież 
znakom ita sposobność do jego p o d ­
niesienia, tutaj bow iem  dziecko jest 
poddane całkowioie dodatnim  w pły ­
wom w ychow aw czym  bez ujem nego— 
talk często — niestety  oddziaływ ania 
zw ykłego środow iska dziecka.

Pracę w ychow aw cy ułatw ia odpo ­
w iednio w yzyskany uszlachetniający 
w pływ  piękna p rzyrody . W ażne jest 
przeto zakładanie ko lon ii w  m iejsco­
w ościach p ięknych.

W  trosce o podniesienie ku ltu ry  o- 
sobistej dziecka, m usim y zaczynać od 
rzeczy elem entarnych jak np .: dok ła­
dne mycie ciała i czyszczenie zębów , 
przyzw oite zachow anie -się p rzy  p o ­
siłkach, należyte jedzenie, schludne u- 
trzym anie pościeli i odzieży i t. p. 
R ów nocześnie działam y na w yrobie­
nie uprzejm ości, koleżeńskości, u spo łe­
cznienia, ażeby wreszcie na  najw yż­
szym już szczeblu dodatnich  oddzia­
ływ ań, obudzić uczucia m oralne; zain­
teresow ania szlachetne, skłonność do 
badan ia  przyrody , w szystko to  d rogą

odpow iednich  gaw ęd z dziećmi, czy 
celowo dobieranych książek.

N a koloniach Federacji P. Z. O. O. 
gdzie przebyw ają przew ażnie dzieci b.

uczestników  w alk o N iepo­
dległość, z na tu ry  rzeczy 
staram y się także obudzić 
w naszych w ychow an­
kach cześć dla praw dziw ej 
wielkości i zasługi, drogą 
om awiania z niemi czynów 
naszych bohaterów  narodo­
wych. O d rozbudzonego w 
duszach m łodych kultu  
wielkości zależy tak bardzo 
przyszła w artość człowieka. 
W zględy zdrow otne odgry­
wać rów nież m uszą wielką 
rolę przy  organizow aniu 
kolonii, tem bardziej, że w y­
jeżdżają na nie przew ażnie 
dzieci ze środow sk w ielko­
m iejskich czy fabrycznych, 
więc anemiczne i chorowite. 
W  Polsce m am y tak  wiele 

miejscowości pięknych o w alorach 
klim atyczno - leczniczych, tam przede 
wszystkim pow inniśm y zakładać n a ­
sze ko lon ie : góry, m orze, wreszcie
suche piaszczyste lasy sosnowe z ką­
pielą rzeczną, oto bezcenne źródła 
radości i zdrow ia dzieci.

Federacja P. Z . O. O. liczy obecnie 
14 punktów  kolonijnych przeznaczo­
nych dla dzieci członków  Federacji 
P. Z. O. O. z całej Polski. T ak więc: 
3- kolonie nadm orskie, z tego 2 na te ­
renie W olnego M iasta G dańska: w So­
potach i N ow ym  Porcie, połączone z 
pó łko lon ią  dla miejscowych dzieci 
polskich. Jedną dużą w łasną kolonię 
w górach na K owańcu pod  N ow ym  
Targiem  obliczoną na 700 dzieci w

w przepięknym  położeniu  na p o łu ­
dniow ym  zboczu G orców  o 20 km od 
Z akopanego. 3 kolonie na W ileń­
szczyźnie nad  N iem nem . 4 kolonie pod  
W arszaw ą z tego trzy  na linii W arsza­
wa — O tw ock, jedna w Przetyczy pod  
W yszkow em . 1 kolonię po d  C zęsto­
chow ą w H erbach  w oparciu o o- 
grom ne lasy sosnowe. 1 pod  P ozna­
niem i jedną  pod  Łodzią.

O prócz tego organizujem y kilka­
dziesiąt półko lon ii n a  wsiach w  M ało- 
polsce W schodniej, k tóre m ają na celu 
pom oc m aterialną i m oralną dla m iejs­
cowej ludności pofckiej.

O to k ró tk i zarys naszej tegorocznej 
akcji kolonijnej.

P rzystępujem y do niej corocznie z 
w ielką obaw ą i troską czy uda się o- 
siągnąć cel tru d n y  do jakie'go dążym y. 
W  każdym  jednak  razie wierzym y, że 
każdy  rok  w ysiłków  i dośw iadczeń 
zbliża nas do niego, a dotychczasow e 
coraz lepsze w yniki zachęcają i pogłę­
biają w  nas radosne poczucie, że p ra­
cujemy skutecznie nad  spraw ą d o ­
niosłą — zdrow iem  m oralnym  i fizycz­
nym  przyszłych obyw ateli Polski, k tó ­
rzy być może zbudu ją  Jej lepsze ju tro .

X
W  chwili obecnej czynnych jest 

piętnaście kolonii federacyjnych.
Są to : kolon ia  na K ow ańcu miesz­

czące 700 dzieci, kolonia w R ado­
ści obliczona na 240 dzieci, kolon ia  w 
O tw ocku obliczona na 200 dzieci, w 
Sufczynie na 200 dzieci, w Przetyczy 
na 250 dzieci, w Jeziorach na 200 dzie­
ci, nad  N iem nem  na 200 dzieci, w So­
rokach na 200 dzieci, w A leksandrii 
kolo C zęstochow y na 260 dzieci, w 
M ostach nad  morzem na 300 dzieci, w 
Sopotach na 200 dzieci, w N . Porcie 
na 300 dzieci, w Józefowie na 300 dzie­
ci w C hodzieży i Sierakowie na 700 
dzieci.

XIII N A R O D O W E Z AW O DY  
STRZELECKIE W KRAKOWIE

W  K rakow ie zakończyły się X III n a ­
rodow e zaw ody strzeleckie, które 
trw ały od 15 — 26 lipca.

Tegoroczne narodow e zaw ody strze­
leckie w ykazały iz w yjątkiem  kilku  
konkurencji, dalszy znaczny postęp 
sportu  strzeleckiego w  Polsce.

W  m istrzostwach wzięło udział ogó­
łem 776 zaw odników  oraz 20 pań . W  
poszczególnych konkurencjach strzela­
ło : z karab inu  w ojskow ego 650 osób, 
z karab inu  dow olnego ponad  400, k a ­
rab inu  sportow ego 150, pistoletu w oj­
skowego — 150, p isto letu  dow olnego 
— 60 osób.

O rozw oju  strzelectw a w Polsce 
św iadczy najlepiej fakt pobicia w K ra. 
kowie w ielu rekordów  krajow ych. W y ­
rów nanie przez H rydzew icza (W ilno) 
rekordu  św iatowego w strzelaniu leżąc 
z karabinka dow olnego (398 pkt.) o- 
raz uzyskanie w klasyfikacji zespoło­
wej w yników  lepszych tod św iatowych.

W yniki poszczególnych konku ren ­
cji zaw odów  przedstaw iały się nastę­
pująco :

W  strzelaniu z karab inu  w ojskow e­
go na 300 m,. d o  tarcz dało w yniki 
słabsze niż w r. ub.

W prow adzona po raz pierw szy k o n ­
kurencja strzelań z k arab inu  w ojsko­
wego na 200 i 300 m. do sylwetek, ze 
zrozum iałych względów , nie p rzyn io ­
sła w yników  rew elacyjnych.

W  strzelaniu z karab inu  dow . na 300 
m. do tarcz p o r. M atuszak ustalił re ­
ko rd  Polski, uzyskując 537 pkt. na 
600 możliwych.

W  karabinie sportow ym  — chociaż 
rekordów  nie pob ito  — lecz dziesięciu 
strzelców  osiągnęło b. dobre w yniki.

W  strzelaniu z karab inka sportow e­
go krajow ego uzyskano szereg dosko­
nałych w yników  — co mówi o pod  
niesieniu jakości: krajow ej b ro n i i am u­
nicji.

W  konkurencji pistoletów  w ojsko­
wych w yniki by ły  bardzo  dobre, w 
dow olnym  — słabe.

N ajw ięcej pad ło  now ych rekordów  
Polski w konkurencjach kobiecych, co 
św iadczy rów nież o postępie strzelec­
twa w śród pań.

W  klasyfikacji zespołowej męskiej 
pobite zostały praw ie w szystkie rekor­
dy polskie. O stateczne w yniki nie są 
jeszcze znane. M ożna jednak już dziś 
stwierdzić, że np. w strzelaniu z k ara ­
binka sportow ego, w postawie leżą­
cej uzyskano zespołow o lepsze w yni­
ki od rekordu  światowego.

W arunki zaw odów  nie były  najlep­
sze. Tem peratura b y ła 1'z a  w ysoka, o- 
św ictlenie na strzelnicy w ojskow ej — 
fatalne.

Z aw ody krakow skie by ły  general­
nym  egzaminem przed w yłonieniem  
polskiej reprezentacji n a  strzeleckie 
mistrzostwa świata w r. p. w Lucernie 
—• i egzamin ten w ypadł na ogół za­
daw alająco.

T rzeba podkreślić bardzo  spraw ną 
organizację zaw odów , co przy  wielkiej 
ilości zaw odników  i długim  okresie 
strzelań (13 dni) wcale nie by ło  rzeczą 
łatw ą. Dzięki jednak  energicznem u k ie­
row nictw u ppłka A l. W ójcickiego or­
ganizacja stała na w ysokim  poziom ie.

W  czasie zaw odów  w ystrzelano oko. 
lo 200 tys. naboi.

N astępne narodow e zaw ody strze­
leckie odbędą się w przyszłym  roku  
rów nież w K rakowie.

Sport strzelecki jest jeszcze w P o l­
sce ciągle za mało popu larny , w takiej 
np. Szwajcarii do narodow ych zaw o­
dów  strzeleckich, trw ających 6 ty g o d ­
ni staie ok. 60.000 zaw odników , w Es­
tonii zaś najw iększa strzelnica liczy 
150 stanow isk. D użo więc w  tej dzie­
dzinie jest jeszcze do zrobienia na 
polu  propagandy .

W m a r s z u  d o d a  s i ł

Woda Lawendowa 
S Z A C H A

Kolonia letnia Federacji w  Chodzieży

Rocznica wymarszu patrolu Beliny
24 lata tem u z rozkazu K om endanta 

Piłsudskiego w yruszy ł z Krakowa 
pierw szy patro l bcliniacki w sile 7 lu ­
dzi, m ający pow ierzone sobie zadanie 
rozb icia  m obilizacji rosyjskiej w p o ­
wiecie jędrzejow skim . Patro l len. w 
którego skład w eszli. W ładyrtaw  Ce­
lina Prażm owski, Janusz G łuchow ski, 
Stanisław  G rzm ot-Skotnicki, śyp. Z dzi­
sław Jabłoński, Stanisław  H anka-K u- 
lesza, Ludwik Kmicic-Skrzyński i ś. p. 
Bończa K arwowski, s ta ł się zaczątkiem 
późniejszego 1-go pu łku  u łanów  Le­
gionów  Polskich.

U czczenie tej rocznicy w W arsza­
wie odby ło  się w ram ach w ew nętrz- 
no-pułkow ej uroczystości behniacko- 
szwiołeżerskiej. W zięli1 w niej udział 
oficerowie i ulani b. 1-go pu łku  u ła­
nów  B eliny i cały pułk  szw oleżerów  
Józefa Piłsudskiego, będący spadko­
biercą beliniackich tradycyj w ojen­

nych. C ałością uroczystości dow odził 
płk. A lbrecht.

W  uroczystości wzięli udział wice­
m inister spraw  w ojskow ych gen. G łu ­
chowski oraz płk. Karcz. Po raporcie 
ustaw ionych w  czw orobok  szw oleże­
rów , dow ódca pu łku  w ręczył szablę 
prym usow i szkoły podoficerskiej ka­
pralow i K aczorowskiem u.

Po nabożeństw ie, w  którym  wzięli 
udział wszyscy beliriiacy i szw oleżero­
wie, kapelan pu łkow y ks. Soniński 
w ygłosił przem ów ienie, podkreślając 
historyczne znaczenie święta. Z  kolei 
gen. G łuchow ski złożył p rzed  tablicą 
ku  czci poległych belinialków i szw o­
leżerów  w ieniec z biało-czerw onych 
róż.

N astępnie udano  się do  krytej u jeż­
dżalni, gdzie przem ów ienie w ygłosił 
płk. A lbrech t, oddając ho łd  M arszał­
kow i Piłsudskiem u,

Kolonia w Radości pod Warszawą



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
w  p r a c y  c o d z i e n n e j

Wycieczka oficerów Z. R. do Rumunii „Święto Morza” w Gródku k. Mołodeczna
Z  inicjatyw y dow ództw a batalionu 

reprezentacyjnego Z w iązku R ezerw i­
stów  i na zaproszenie am basady Ru 
muńskiej w W arszaw ie w yjechała w 
dniu  5-go sierpnia b. r. wycieczka o- 
ficerów Zw iązku Rezerw istów  do R u­
munii. O ficerowie Z . R. będą  na te­
renie Rum unii gośćm i w ładz w ojsko­
w ych, Z w iązku O ficerów  Rezerw y R u­
munii i R um uńskiej O rganizacji N a- 
rodow o-T urystycznej.

W ycieczka po złożeniu w ieńców  na 
grobach bohaterów  n a  po lu  chwały w 
M arasesti, w Bukareszcie na grobie 
N ieznanego Ż ołn ierza i u  trum ny K ró­
lowej M arii, — zw iedzi w B ukaresz­
cie, M uzeum  W ojska, M uzeum  N a ro ­
dowe, M uzeum  W si Rum uńskiej i Z a­
k łady  M alasca, po czym w yjedzie do 
Snagow, Ploesti (zw iedzenie rafinerii 
naftow ej), Brasów , C am pina, zwiedzi 
C entrum  W yszkolenia M łodzieży w 
B reaza, rezydencję królew ską w  Sy- 
naia, zamek Poles, szkołę kaw alerii w 
Sibiu, iport w  C onstancy, M am aia, P. 
U . W . F. w  Eforie i szereg innych 
ciekawych miejscowości rum uńskich 
odzw ierciadlających stan ku ltu ralny , 
gospodarczy i p iękno k ra jobrazu  ru­
muńskiego.

P rzed odjazdem  w  dniu  4 b. r. am­
basador K rólestw a Rum unii Franaso- 
vici przy jął w szystkich uczestników

wycieczki w am basadzie w yrażając ra­
dość, że ipolscy oficerowie ze Z w iąz­
ku Rezerwistów, k tó rzy  są p ion iera­
mi p rzyjaźni, polsko-rum uńskiej będą 
mieli m ożność poznać ikraj rum uński i 
p rzekonać się o gościnności i p rzy ja­
źni N aro d u  R um uńskiego.

Program  wycieczki został tak pom y­
ślany, ażeby uczestnicy jej poznali 
w szystko to , co ich najbardziej in te­
resuje. Z ebran i podziękow ali serde­
cznie p. am basadorow i za doprow a­
dzenie wycieczki do skutku, co w  du ­
żej m ierze przyczyn i się do jeszcze 
większego pogłęb ien ia  w zajem nych 
sym patii przez bezpośrednie zetknięcie 
się z pięknem  i bogactwem  Ruimunii, 
w yrażając przekonanie, że rów nież ru ­
m uńscy oficerowie rezerw y odw iedzą 
Polskę w roku  przyszłym .

Z  ram ienia zarządu  głów nego Zw ią­
zku  Rezerw istów  w yjechał jako dele­
gat dr. K olszewski K onrad. K om en­
dantem  i kierow nikiem  wycieczki jest 
m ajor K onstanty  K ośmiński, delegat 
kom endanta  głów nego Z. R., zastępcą 
i organizatorem  p o r. W yrozębski, do ­
w ódca bata lionu  reprezentacyjnego Z. 
R.

W  wycieczce, k tó ra  po trw a około 
2-ch tygodni bierze udział 22 oficerów  
w  tym  12 z bata lionu  reprezentacyjne­
go Z. R.

Biblioteczki dla Kół Zw. Rezerwistów
W  N r. 30 ,^Narodu i W ojska” p o d a­

w aliśm y o w szczęciu przez Z arząd  
G łów ny i Radę W ychow ania O byw a­
telskiego Z . R. w raz z G łów ną Księ­
garnią W ojskow ą — akcji bezpłatnego 
przydziału  K ołom  Z . R. kom pletów  
biblioteczek, ofiarow anych przez p o ­
szczególne instytucje, firm y i osoby.

Dzisiaj podajem y dalszy w ykaz ob ­
darow anych K ól oraz nazw iska funda­
torów .

KOMPLETY NAJW IĘKSZE
K oło Z . R. Sanok — Fundacja 

Polsk. Sp. dla Przem ysłu G um ow . S. 
A , W Sanoku,

K oło Z . R. Baranow icze — fund. 
Z jedn . Fabryki Zw iązk. A zot. w  M o- 
ścicach i C horzow ie.

K oło Z. R . K obryń  — fund . M ichał 
P io łunkow ski wj K obryniu .

KOMPLETY ŚREDNIE
Koło Z . R. Z ułów , pow . Swięcia- 

n y  — fund . D yrekcji Polsk . M onop. 
Spirytus, w  W arszaw ie.

Koło Z. R. D ru ja , pow . Brasławski 
— fund . B anku H andlow ego w W ar-

Kolo Z . R. D ruskienik i — fund. 
M aksym ilian A pfelbaum  — W arsza­
wa, M arszałkowska: 125.

KOMPLETY NAJM NIEJSZE
K oło Z . R. M otol, pow . D rohiczyn 

— fund . J. Jankow ski i S-ka, W arsza­
wa — Zielna 20.

K olo Z . R. W arkow icze, pow . D u b ­
no — Lilpop, R au i Loewenstein, W ar­
szawa, Bema 65.

K olo Z . R. R adziw iłłów  — ,/Plutos” 
Fabryka czekolady.

K oło Z . R. W erba, pow . D ubno  — 
fund . K. Zalew skiego, W arszaw a, P u ­
ław ska 30.

K oło Z( R. W aręż, pow . Sokal — 
fund . P. K. O., W arszaw a.

K olo Z . R. W ygoda, pow . D olina — 
fund. P. K. O .; W arszaw a.

K olo Z. R. H allerów ka, pow . R ów ­
ne — fund . Polsk. M onop. T ytoń., 
W arszaw a.

K oło Z. R . T uczyn, pow . R ów ne — 
fund. Polsk. M onop. T y toń . W ar­
szawa.

K oło Z . R. K lew ań, pow . R ów ne — 
fund . G iełdy  Z bożow o - T ow arow ej 
O ddz. Równe.

Z Kota Z. R. w Zaborowie
Do bardzo  czynnych ogniw  Zw. R e­

zerw istów  należy zaliczyć K oło w Z a­
borow ie. (pow . Leszno), k tóre  ostatnio 
o tw orzy ło  dla swych członków  now ą 
i obszerną świetlicę. W  odw iedziny 
do placów ki Zaborowskiej zjeżdżają 
chętnie członkow ie zarządów  innych 
Kół, aby  zobaczyć życie i pracę w n o ­
wej świetlicy, podziw iać jej w zorow e 
urządzenie. C złonkow ie K ola Zabo­
row skiego są z nowej świetlicy bardzo  
zadow oleni. Tutaj mogą czytać gaze­
ty , w ypożyczać książki i gawędzić 
w spólnie po całodziennej pracy. O 
wszelkie urozm aicenia stara się k iero­
w nik placów ki kol. Postereimczak. Spę­
dzają zatem członkow ie czas na w pra­
w ianiu się w strzelaniu i na grach to ­
w arzyskich. W szystkie n iespodzianki 
przynoszą dochód  do kasy bez usz­
czerbku dla członków .

O statn io  w  nowej świetlicy odbyło  
sie zebranie placów ki, na k tóre p rzy ­

K u p u j  ty lko  s o l i d n e M E B L E
BOLESŁAW WASZEWSKI, Marszałkowska 53* l-sze piętro front

poleca z własnej wytwórni komplety i sztuki pojedyńcze. 
Z a m ó w ie n ia  w /g  w ła s n y c h  i p o w ie rz o n y c h  p ro je k tó w .

W  roku 1938 Z arząd  G m inny w 
G ródku  w ybudow ał m ost na rzece Be­
rezynie. M ost ten, w dow ód w spółpra­
cy i sym aptii ludności tutejszej gminy 
dla K O P postanow iono nazw ać mos­
tem „K opowskim ” i ulicę prow adzącą 
przez ten m ost ulicą „K opow ską”.

stawicielom K OP-u za wzięcie udziału, 
oraz w ym ienił zasługi K O P w  dzia­
łalności społecznej, w  szerzeniu po l­
skości na rubieżach  naszych kresów. 
Po pośw ięceniu m ostu i przem ów ieniu 
ks. B udnika, oraz płk. Fronczaka o d ­
była się defilada oddziałów . Po defi-

M łodzież i rezerwiści podczas „Święta Morza” przy moście „K. O. P.”

U roczystość pośw ięcenia m ostu  o d ­
by ła  się w  dniu  17 lipca 1938 roku, 
wzięły w niej udział: starosta moło- 
decki — Protassewicz, przedstaw iciele 
KO'P pik . F ronczak, ppłk. G ancarz, 
mjr. D ąbrow ski, kpt. Kołacz, kp t. K aj- 
zer. Z  pow iatu  — podkom . P. P. 
Szymkiewicz, asp. C ichocki, inż. To- 
maszewicz oraz wszystkie miejscowe 
organizacje społeczne.

O  godz. 10 zbiórka oddziałów  na 
placu przy  świetlicy Zw. Rez. O ddzia­
ły  ustaw iły się w następującym  p o ­
rządku: kom pania honorow a K O P, o d ­
dział L. M . i Kol., Zw iązek Rezerw i­
stów, oddział cyklistów  Zw. Rez., 
strzelcy, oddział konny  K rakusa, K olo 
M łodej W si i O chotnicza Straż P ożar­
na. O  godz. 10 m. 30 przy  dźwiękach 
orkiestry nastąpił w ym arsz na nabo­
żeństwo do  kościoła. Przed kościołem 
odby ł sie rap o rt oddziałów , k tóry  
p rzy jął płk. Fronczak. Po nabożeń­
stwie wszystkie oddziały  oraz zebrana 
ludność w liczbie około  5000 osób 
u d a ły  się na now ow ybudow any most, 
gdzie p. Skawiński, w ó jt gminy, p rzy ­
w itał przybyłych gości, prosząc jedno ­
cześnie pana starostę o otwarcie m o­
stu.

Ks. proboszcz Stanisław  B udnik d o ­
konał pośw ięcenia m ostu i wygłosił 
przem ów ienie w  którym  złożył p o ­
dziękow anie p. Staroście oraz przed­

ladzie wszystkie oddziały  spożyły 
w spólny obiad żołnierski.

O  godz. 15 rozpoczęła się uroczy­
stość „D nia M orza” . D la p ropagandy  
L. M. i K. w ybudow any  został m odel 
kontrtorpedow ca O kręt p ropagando ­
w y dymiąc z kom ina, oraz łódź przez 
oddział L. M. i K. zostały  podp row a­
dzone do mostu, na k tórym  oczekiwa­
ła ludność. Prezes L. M . i K. p. S taro­
m łyński w ygłosił przem ów ienie na te ­
mat znaczenia morza dla Polski, dzia­
łalność L. M. i Kol. i rozbudow y Flo­
ty  W ojennej.

Po przem ów ieniu odśpiew ano pio­
senki o m orzu, legionow e i ludowe. 
U roczystość zotała zakończona okrzy­
kiem na cześć Rzeczypospalitej po 
czym orkiestra odegrała hym n N aro ­
dow y.

Po zakończonych uroczystościach 
oddziały, oraz ludność bardzo  serdecz­
nie żegnali K O P w nosząc ow acyjne o- 
k rzyki „niech żyje K O P” . N iech żyią 
żołnierze sto jący na straży  naszych 
granic”. N ależy zaznaczyć, że uroczy­
stości takiej ludność tutejsza nie pa­
mięta, a przybycie żołnierzy  KOlP po ­
zostanie długo w pamięci tutejszej lu d ­
ności.

Z  urządzonych w  tvm dniu  imprez 
uzyskano kw otę zł. 118,20. k tó rą  prze­
znaczono na Fundusz O bro n y  M or­
skiej.

Poświęcenie strzelnicy Z.R. w Rumii-Zagórzu

by li kol. ko l. prezes K oła Z. R. w Le­
sznie G ilow ski i kpt. Bączkowski. R e­
ferat p ropagandow y o LO PP. w ygło­
sił kpt. Bączkowski. R eferat odniósł 
pożądany  skutek, gdyż cala placów ka 
zgłosiła się jako członek do LOPP. 
Prezes G ilow ski omówił stosunek 
m niejszości narodow ych do Państw a 
w trzech okresach: przedrozbiorow ym , 
w czasie niew oli i obecnym . Zw łasz­
cza dużo uwagi pośw ięcił mówca 
chwili obecnej i podkreślił, że na p o ­
graniczu stosunki m niejszościowe w y­
magają pilnej uwagi. N iejednokrotnie 
bow iem  prow adzi się tutaj pracę, k tóra 
nic nic ma w spólnego z dobrem  Pol­
ski. W  konkluzji kol. G ilew ski zw ró­
cił się z apelem d o  obecnych aby  b ro ­
nili interesów  R zeczypospolitej na po ­
graniczu, przez kulturę polskiego sło­
wa, pieśni i przez w ytw orzenie i pie­
lęgnow anie w sobie cnót obyw atels­
kich.

M iejscowe K oło Zw iązku Rezerw i­
stów  przeżyw ało  swe wielkie święto 
uroczystego pośw ięcenia strzelnicy. U - 
roczystość rozpoczęła się nabożeń­
stwem, k tóre odpraw ił w  asyście ks. 
Lewerenc. Pienia religijne w czasie 
M szy św. w ykonał chór „Lutnia” z 
G dańska pod  dyrekcią p. D unsta.

W  godzinach popołudniow ych u fo r­
m ow ał się na ul. W ybickiego pochód 
delegacji m iejscowych organizacyj i to ­
w arzystw  z pocztam i sztandarow ym i, 
k tóre ruszyły  z orkiestra Zw iązku Re­
zerw istów  do lasu, m iejsca, gdzie zo­
stała w ybudow ana strzelnica. Tu po 
krótkim  czasie zjechali sie przedstaw i­
ciele w ładz z G dyni i W ejherow a. Po­
woli zaczął sie plac przy  strzelnicy 
zapełniać mieszkańcami Rumii — Z a­
górza. — któ rzy  chcieli być rów nież 
św iadkam i tej niezw ykłej uroczystości. 
A ktu  pośw iecenia strzelnicy dokonał 
ks. Brzeziński w ygłaszając krótkie 
przem ówienie okolicznościow e. N a ­
stępnie zab ra ł glos p łk . H illa, kom en­
dan t podokregu  m orskiego Z . R„ k tó ­
ry  podkreślił, że now a strzelnica be- 
dzie miała wielkie znaczenie dla tych 
organizacyj, k tóre w inne się zapraw iać 
i przygotow yw ać do obrony  polskiego 
w ybrzeża, jak zajdzie tego potrzeba. 
Stoim y m ocną stopą tu na  tej ziemi, 
zaznaczył mówca, a b iada  tym , k tó rzy  
by  zdoby li się na nią w targnąć. Bo

pam iętne nam zostaną słowa naczel­
nego w odza — „swego nie dafmy, nie 
ty lko  nie dam y sukni, ale naw et gu­
zika od n iej” . Musilmy być przygo to ­
wani, aby  ram>e przy  ram ieniu trzy ­
mać straż na W ybrzeżu. D alej p o d ­
kreślono, że budow a strzelnicy nasta- 
nila dzięki inicjatywie prezesa Kola 
Zw iązku Rezerw istów  rtm. H ipo lita  
Rcszczynialskiego, za co w yraził mów­
ca obecnem u inicjatorow i specjalne uz­
nanie i podziękow anie. Przem ówienie 
swe zakończył płk. H illa  okrzykiem  
na cześć N ajjaśnieiszej Rzplitej Pols­
kiej, Jej Prezydenta prof. Ignacego 
M ościckiego i N aczelnego W odza M ar­
szalka Rydza-Smigłego. O rkiestra o- 
degrala hym n narodow y. Potem  za­
b ra ł glos w icestarosta Racięcki, k tó ­
ry  na wsteoie w itał obecnych płk. 
H ille, kpt. T oppę i T rytza i ks. B rze­
zińskiego, p o  czym zaznaczył jak waż­
ne zadanie ciąży na rezerwie na tere­
nie pow iatu m orskiego. D aje sie jed­
nak stwierdzić, że rezerwiści zdają so­
bie sprawę ze swych obow iązków  na 
tu t. terenach, co zasługuje na szcze­
gólne podkreślenie.

Sym bolicznego przecięcia wstęgi do ­
konał pik. H illa, po czym nastąpiło  
zwiedzenie strzelnicy przez obecnych, 
zabaw a taneczna1, w  czasie której przy- 
W  godzinach w ieczornych odbyła  się 
gryw ała o rkiestra Zw iązku Rezerw.



A m b i c j a  w p r a c y  s p o ł e c z n e j
K ażda istota, a zwłaszcza w  mło­

dym  wieku, kierując się pew nym  po­
czuciem  obow iązku, dąży różnylmi 
drogam i do tego, aby się w ybić po- 
nad  inne, co następuje z pobudek  
pzysto naturalnych . D zieje się to  w 
■każdej dziedzinie życia. T o sam o spo­
tyka się i w  życiu organizacyjnym , a 
zwłaszcza, gdy na czele danej p la­
ców ki — o jakim kolw iek charakterze 
sto i osoba pełna  zapału i poświęcenia 
śm iało dążąca do w ytkniętego celu.

W idoczne jest to  w każdej dzie­
dzinie życia, a szczególnie w Stow a­
rzyszeniach i związkach. Tam , gdzie 
jest nieco szlachetnej am bicji, to  p ra ­
ca idzie, a gdzie jest jeszcze zrozu­
mienie isto ty  celu, gdzie jest nieco 
poczucia obow iązku — to praca wre, 
nie stając się dla innych czczą i 
p rzykrą, a natom iast staje się piękną 
i miłą, ale głów ną zasadę i cel do 
którego dążym y trzeba otoczyć pew ­
ną opieką — trzeba być  pew nym  i 
pew ność tę zaszczepiać innym  i ją 
kultyw ow ać.

Tym  to właśnie sposobem  poryw a 
się i w draża do pracy wiele osób 
w iedzionych bądź to w zbudzanym  
zainteresow aniem , am bicją lub  pew ­
nością siebie, w  przeciwnym  razie 
w szystko się rwie i w końcu upada.

A  więc rzeczą konieczną jest, nie­
zależnie od posiadanego hartu  i u- 
porczyw ości w  dążeniach, aby  w lu ­
dziach w yłonić pew ien rodzaj ryw a­
lizacji i ambicji, wzniecić zapał i 
w drożyć ich . do pracy, w zbudzić po ­
czucie obow iązku i zrozum ienie, bo 
w braku  tego ludzie nie należą do 
żadnej organizacji (mam na myśli 
takich, k tórzy  będąc zdolni etc. m o­
gliby coś zdziałać, lecz nie chcą, lub 
bo ją  się). Są to sam oluby, bo jący  się 
życia.

W szelki w yczyn jest bodźcem  do 
dalszej pracy, do dalszych wysiłków 
i zachętą dla innych, i nagrodą. D u­
chowe zadow olenie i ze spełnionego o. 
bow iązku, k tóre ich uszlachetnia p rzy ­
najm niej w ich przekonaniu  — to jest 
najw iększa nagroda.

Chęć do- pracy jest wszystkim. 
Zniw eczenie zaś jej, tego zapału, u- 
trudnienie w ysiłków, nieraz b. p o ­
w ażnych zam ierzeń) n iejednokro tn ie  
najzapaleńszego zniechęca, a jeżeli 
chodzi o organizacje to  w yłoni zgry- 
źliwość i niechęć, a w  końcu niena­
wiść do tej placów ki dla której „w 
szale” — organizacyjnym  — społecz­
nym  — oddałoby  się wszystko.

Ludzi w ytrw ałych w dążeniach do 
w ytkniętego celu, zwłaszcza w p ra­
cach organizacyjnych — jest b . nie 
w ielu, a jeżeli są, nieraz pracujący 
z zaparciem  siebie, to  są pow szechnie 
wyśmiewani, lub  posądzani o  osobi­
sty  interes, łub  dziw actwo. Są to 
jednak  t. zw. „dusze organizacyjne’’, 
a w życiu „kozły o fiarne”, lecz w łaś­
nie na tych jednostkach, pośw ięcają­
cych czas a nieraz i zdrow ie — dla 
pracy organizacyjnej i hum anitarnej — 
opiera się życie społeczne etc., orga­
nizacyjne, a więc z nim i należy w spół­
działać.

Szczególnie osoby stojące na w yż­
szych stanow iskach społecznych w in­
ne ocenić pracę i wysiłki tych jed n o ­
stek i zalmiast stosow anych zwykle 
u trudnień , nieść pom oc, otoczyć 
pew ną dozą opieki, a na pewno w yj­
dzie to  z pożytkiem , niedociągnięcia 
zaś i zgrzyty ustaną.

Rozumiem jedno — że gdy ktoś 
należy do jakiejkolw iek organizacji, 
w dodatku  obdarzony  zaufaniem 
członków , przy tym piastuje pewną 
godność org. to  nie po to , w inien n a ­
leżeć ot tak  sobie, by  zajm ować m iej­
sce — jak  robią figuranci. i inn i chcący 
zaszczytów  — kosztem  cudzej pracy 
lecz na to , aby  pracow ać, aby tą o r­
ganizacją, zawsze w porozum ieniu i 
zgodzie kierować, dla dobra jej człon­
ków  i poży tku  Państwa.

„W  jedności siła i po tęga”, a więc 
zbiorow ym  wysiłkiem dążm y do w y­
tkniętego celu, b o  w tedy posuw am y 
się w życiu naprzód  i budujem y n o ­
we gmachy.

M iędzy jednostkam i kierowniczym i, 
a członkalmi w inien być utrzym any

zawsze m iły stosunek, a w tedy będzie 
zaufanie i praca okaże się m iłą po­
winnością, k tó ra  chętnie spełnianą 
będzie.

Że osobom  tym w pracy społecz­
nej trzeba n iejednokrotnie poświęcić 
swój w łasny czas i sw obodę, czasem 
zdrow ie, to trudno . Jest to  obow iąz-

Z . R. na terenie pow iatu kościerskie- 
go rozw ija się pom yślnie. D orobek  
pierwszych pięciu lat to  19 Kół i sze­

reg placów ek z łączną liczbą członków  
900, nie licząc R odziny Rezerwistów.

O bchód  pięcioletniej pracy rozpoczął 
się w Kościerzynie w sc-ootę un. 1 0  
lipca zlotem  zespołów  K ół Z R. z te­
renu pow iatu  kości orskiego. Po po ­
łudn iu  odby ły  s'ę z a t y  korespon­
dencyjne w ieloboju  w ojskow ego, do 
k tórych  stanęło 84 zaw odników . S tart 
odby ł się o godz. 15-ej na R ynku. P ra­
wie wszyscy zaw odnicy przyby li do 
mety w dobrej form ie. N a stadionie 
pow iatow ym  odby ł się przegląd szere­
gów zcspołou Z. k .  przez kom endan­
ta okręgow ego mjra- Cerklew icza z T o ­
runia — oraz dalsza część zaw odów .

W ieczorem  w yruszył uroczysty cap­
strzyk na Rynek, gdzie odby ł się apel 
poległych pu łku  kaszubskiego. Z  m ó­
w nicy przed ratuszem  przy  blasku p o ­
chodni i reflektorów  odczytał b u r­
mistrz Kamiński kp t. rez. i były  ad iu ­
tan t pu łku  listę poległych żołnierzy 
kaszubskich. U roczystość zakończono 
oddaniem  ho łdu  pam ięci W ielkiego 
M arszałka, szefa pu łku  kaszubskiego.

W  niedzielę rano odezw ały się na 
ulicach miasta K ościerzyny trąbk i Z. 
R., odbyła  się pobudka . N ie długo też 
zaroiło  się od przybyw ających do K o­
ścierzyny dalszych oddziałów  na u ro ­
czystości niedzielne Z. R. Przybyła 
i brać sp o d  znaku św. F loriana z tere­
nu  pow iatu, k tó ra  się licznie zjechała, 
by brać udział w specjalnych ćwicze­
niach i pokazach  przeciw gazow ych 
Zw iązku Rezerw istów. O godz. 9-ej 
odbyła  się w szkole powsz. nr. 2 -od­
praw a kom endantów  i członków  zarzą­
du — -pod przew odnictw em  prezesa 
pow iatow ego Z. R. posła Kamińskie- 
go z udziałem  kom. okręg. mjr. C er­
klewicza, p o  czym nastąpiła zbiórka 
oddziałów  na dziedzińcu szkolnym  i 
podział na kom panie i ba ta liony . Po 
przeglądzie, którego dokonał mjr. C er­
klewicz w raz z prezesem  Kamińskim, 
odm aszerow ano do kościoła na u ro ­
czyste nabożeństw o, k tóre odpraw ił 
ks. dziekan dr. Ruchniewicz. Po na­
bożeństw ie oddziały ustaw iły się na  
Ryn-ku, gdzie dow ódca całości k p t. Le­
śniak złożył raport staroście Kornia- 
kow i, po czym nastąpił -przegląd od­
działów  Z. R. i S traży P ożarnej, k tó ­
rego dok-onał p. starosta wraz z p . 
majorem  Cerklew iczem  i przedstaw icie­
lami w ładz. N astąpiło  przem ówienie 
prezesa pow iatow ego Z . R. Kamiń- 
skiego. Jako drugi przem aw iał do ze­
branej rzeszy rezerw istów  m ajor C er­
klewicz.

kiem tych  „dusz organizacyjnych”, 
k tórym  zasadniczo spocząć nie w olno, 
gdyż musim y mieć to  prześw iadcze­
nie, że nikt nie żyje dla siebie, a my 
żyjąc, m usim y więcej się wysilić, mu- 
sim świecić przykładem  posłuszeńs­
tw a, karności i obow iązkow ości in ­
nym  pokoleniom , aby  ilm w myśl

dnia — defilada. N a  trybun ie  usta­
w ionej na R ynku zajęli m-iejsca p rzed­
stawiciele w ładz.' Pod  dow ództw em

kpt. Leśniaka zbliżają się oddzia ły  z 
doskonałą w łasną orkiestrą. M aszeru­
ją  dzielnie, sprężyście, przedstaw iają 
się b a rd zo  dobrze. M aszerują komipa-

W  dniu 31 lipca odbyła się w Rze­
szowie w świetlicy K oła Z . R. o dp ra­
wa prezesów, kom endantów  i referen­
tów  Kół Z. R. pow iatu rzeszowskiego. 
N a odpraw ę przybyło  25 delegatów  z 
pow iatu, z Z arządu G łów nego Z . R. 
mgr. G uzek Jan , z w ładz okręgow ych 
ppłk. Lechowicz, K om endant O kręgu 
Federacji PZ O O  i Z . R., Z arząd  Koła 
rzeszowskiego stawił się w kom plecie.

-Prof. W arzel wygłosił referat p. t. 
„Spraw y gospodarcze w w ychow aniu 
obyw atelskim  Z . R .”. Prelegent w ska­
zał w rzeczowym- i źródłow ym  ujęciu 
na konieczność dostosow ania m etod 
pracy na polu gospodarczym  z rozw i­
jającym  się tętnem życia C. O . P-u, 
którego ośrodkiem  staje się Rzeszów.

W  dyskusji prof. M usiał poruszył in­
ne dziedziny gospodarcze, którym i Z. 
R. w pracy w. ob. m ógłby się zająć, 
jak : zielarstw o, w inogradztw o, hodow ­
la angorów  — nie zaniedbując zasad­
niczych zajęć organizacyjnych. D ele­
gat Zarz. G ł. mgr. G uzek — naw iązu­
jąc do referatu prof. W arzela, podkre­
ślił, że Z . R. traktuje zagadnienia go­
spodarcze b. pow ażnie i są okręgi, .któ­
re tym i zagadnieniam i specjalnie się 
zajm ują, jak  n,p. okręg krakow ski o r­
ganizacją gospodarstw  piętrow ych na 
P odhalu  (sadzenie specjalnego gatun-

w skazań W odza N aro d u  zostawić ja ­
kiś dorobek.

To jest naszą pow innością i obo­
wiązkiem, gdyż m-amy wiele, wiele 
jeszcze do zrobienia dobrego .

H . OLESLEK. 
członek Koła Z. R. w  Klimontowie

nie za kom panią p o d  dow ództw em  
w łasnych oficerów  rezerw istów . Za n i­
mi nadchodzi d ruga orkiestra Straży 
Pożarnej ze Skarszewa, maszerują 
dzielni strażacy, rów nież w ojsko, p o ­
gotow ie dnia i nocy.

Po defiladzie oddziały  odm aszerują 
na obiad  żołnierski. N a stadionie w iel­
ki ruch, uw ijają się panie z kom itetu, 
by  smaczną grochów ką zaspokoić głód 
spracowanej braci żołnierskiej. Część 
program u popołudniow ego i pokazów  
nie odbyła  się ze w zględu na ulew ny 
deszcz. Po deszczu nastąpiła ponow ­
na zbiórka oddziałów . N astąp iły  p o ­
kazy Straży Pożarnej p rzy  użyciu ga­
zów, mecz piłki nożnej oraz zaw ody 
strzeleckie. W net zapom niano -o fa­
talnych skutkach burzy , orkiestry przy­
gryw ały , zapanow ał now y ruch na sta­
dionie. O godz. 18-ej nastąpiło  w rę­
czenie na-gród zwycięzcom w w ielobo­
ju żołnierskim  oraz zaw odach strzele­
ckich. D o zebranych zespołów  prze­
m ów ił po żołniersku p łk . M azurkie­
wicz, dow ódca b rygady  O brony  N a­
rodow ej z T orunia, w yrażając swe u- 
znanie poszczególnym  zwycięzcom. Po 
oficjalnej części dnia p róbow ano  je­
szcze przez kilka chwil zabaw y lu ­
dowej tak p rzy  bufecie jak i na m o­
krej jeszcze trawie, dopó ty  now e chmu­
ry nie nakazały rozejścia się.

ku drzew ek ow ocow ych), okręg IX — 
pszczelarstw o itd . A kcję spółdzielczą 
popiera specjalnie w Z. R. Rada W y­
chow ania O byw atelskiego, -główny je ­
dnak nacisk kłaść trzeba na wych. 
obyw . i spraw y w yszkoleniow e. W  
zw iązku z rozbudow ą życia przem y­
słowo -  gospodarczego w COP-ie 
w skazano w  dalszej dyskusji na  konie­
czność fachow ego dokształcania rezer­
wistów. Spraw ą tą zajm uje się już o- 
becnie Koło Z . R. Rzeszów, które u- 
rządza 2-miesięczny kurs ślusarski 
(m echaniczno -  szoferski) przy  udziale 
fachow ych sił inżynierskich. W  dal­
szym- ciągu poruszano  spraw y kursów  
o. p. 1. g., b ib lio tek  itp. w zakresie 
m etod pracy wych. ob.

D elegat Zarz. Gł. mgr. G uzek m ó­
w ił spraw y w alnego zjazdu delegatów 
Z. R. w Katowicach i „D nia Rezerwi­
sty" — podkreślając konieczność w zo­
row ego urządzenia święta organizacyj­
nego i należyte obesłanie zjazdu i po­
czynienie już teraz prac przygotow aw ­
czych. P łk . Lechowicz om ów ił bardzo  
obszernie spraw y w yszkoleniowe Kół 
Z. R., a następnie udzielał odpow iedzi 
na pytania- z tego zakresu. Z  kolei p re ­
zesi K ół Z . R. złożyli .krótkie spraw o­
zdania z pracy i stanu organizacyjne­
go Kół.

Obchód pięciolecia Z. R. w  Kościerzynie^

Płk. Mazurkiewicz wręcza nagrody rezerwistom-zawodnikom

Obiad żołnierski. Po środku prezes Zarz. Pow. Z. R. w Kościerzynie 
pos. Józef Kamiński (X )

Odprawa powiatowa W Rzeszowie



Program audycji
O d 7. VIII do 13. VIII.

N iedziela, 7.VIII: 7.15 A udycja  p o ­
ranna. 9.15 R egionalna transm isja ze 
Słom nik. 12.03 A pel do strzelców. 
12.06 P oranek  m uzyczny z T orun ia .
13.00 „Książki mojego dzieciństw a1’.
13.15 M uzyka obiadow a z W ilna. 15.00 
A udycja  dla wsi. ,16.00 „G ałązka roz­
m arynu”. 17.30 K oncert rozryw kow y.
20.05 K oncert z p ły t. 21.00 „W esoła 
S yrena”. 22.00 A udycja  m uzyczna.

Poniedziałek, 8.V III: 6.15 A udycja  
po ranna. 12.05 A udycja  południow a.
15.15 „M oje w akacje”. 16.00 M uzyka 
lekka z Poznania, lfo.45 „N ow a Z elan ­
d ia ”. 17.00 M uzyka taneczna. 18.10 
Recital fortep ianow y. 18.50 A udycja  
strzelecka. 19.30 K oncert rozryw kow y.
20.30 Transm . z m ety M arszu Szlakiem 
K adrów ki. 21.00 A udycja  d la  wsi.
21.10 A udycja  dla wsi. .21.10 K oncert 
z Łodzi. 21.55 K oncert sym foniczny.

W torek, 9 .V III: 6,15 A udycja  p o ran ­
na. 12.03 A udycja  po łudniow a. 15.15 
N a  szerokim  świecie. 16.00 K oncert 
ork iestry  rozryw kow ej z Łodzi. 16.45 
W ędrów ki po Polesiu. 1.7.00 M uzyka 
taneczna. 18.10 K oncert kam eralny.
18.45 „G ody  życia”. 19.00 Recital śpie­
w aczy Janow skiego. 19.30 K oncert 
rozryw kow y. 21.00 A udycja  dla wsi.
21.10 „N a w ozie i p o d  w ozem ”. 22.00 
„Pięć w ieków  daw nej m uzyki” — X 
audycja .

Środa, 10.VIII: 6.15 A u d y c ja  p o ran ­
na. 12.03 A udycja  po łudniow a. 15.15 
A udycja  dla dzieci. 16.00 .^Melodie 
egzotyczne”. 16.45 O dczyt w ojskow y.
17.00 M uzyka taneczna. 18.10 Recital 
śpiewaczy. 18.45 „G ody  życia” — A- 
do lfa  D ygasińskiego (II fragm ). 19.00 
A udycja  konkursow a- 19.30 K oncert 
rozryw kow y. 21.00 A udycja  d la  wsi.
21.10 „C hopin  a po lska ziem ia” —aud. 
V II. 22.00 M uzyka baletow a S traw iń­
skiego.

Czwartek, ll.V III: 6.15 A udycja  po ­
ranna . 12.03 A udyc ja  południow a. 
15j15 ,M o je  w akacje”. 16.00 K oncert 
so listów . 16.40 O db io rn ik  w sam ocho­
dzie. 16.45 Sztuka odpoczyw ania.
17.00 M uzyka taneczna. 18.00 „K rólew ­
ska cho roba”. 18.10 T eatr W yobraźni. 
18.50 Recital Ireny  Eysser. 19.25 K on­
cert rozryw kow y. 21.00 A u d y cja  dla 
wsi. 21.00 „R ozśpiew ane a u to ”. 22.00 
K oncert kam eralny z Łodzi.

Piątek, 12.VIII: 6,15 A udycja  p o ran ­
na. 12.03 A udyc ja  po łudn iow a. 15,15 
„Skrzydlata p lo tkarka” . 16.00 K oncert 
rozryw kow y. 16.45 Felieton. 17.00 M u­
zyka taneczna. 18.00 Pogadanka. 18,10 
Recital fortep ianow y. 19.00 A rie  w 
wyk. Cezarego K ow alskiego. 19.30 
K oncert rozryw kow y. 21.00 A udycja  
d la  wsi. 21.10 K oncert chóru  m ęskie­
go. 21.55 K oncert sym foniczny.

Sobota, 13.VIII: 6.15- A udycja  p o ­
ranna. 1(2.03 A u d y cja  po łudniow a.
15.15 „ Jan ta r” — bajka  kaszubska.
16.00 K oncert rozryw kow y. 17.00 M u­
zyka taneczna. 18.10 P ły ty . 18.45 „Po­
d o le”. 19.00 A rie i pieśni w  w yk. Olgi 
O lginy. 19.30 Z  pieśnią i tańcem  przez 
C. O . P. 20.00 A udycja  dla Polaków  
za granicą. 21.00 A u d y cja  d la wsi.
21.10 Polska K apela Ludow a. 22.00 
G odzina niespodzianek.

Najlepsza krajowa Lawenda, 
mydło i krem do golenia 
S Z A C H  — Warszawa

T Y G O D N I O W A  K R O N I K A  W Y D A R Z E Ń
W  KRAJU

— P. Prezydent Rzplitej zarządze­
niam i z dnia 26 b, m., podpisanym i 
w Lauranie, zam knął z dn. 28 b. m. 
sesję nadzw yczajną Senatu i Sejmu.

— W  zw iązku z zakończeniem  po ­
by tu  Pana Prezydenta R. P. na kuracji 
w L auranie złożył Panu Prezydentow i 
w izytę następca tronu  Italii ks. P ie­
m ontu. W krótce potem  Pan Prezy­
dent rew izytow ał ks. H um berta w 
A bacji.

— M in. Beck udał się z oficjalną 
w izytą do N orw egii. M in. Beck o dp ły ­
nął do  O slo na  m/s B atory. Polski 
minister podejm ow any by l w  N orw e­
gii nadzw yczaj serdecznie i przyjęty  
by ł na dłuższej konferencji przez k ró ­
la H aakona V II.

— Z  okazji święta miejscowego p u ł­
ku  p iechoty odbyła  się w W adow i­
cach uroczystość w ręczenia sprzętu 
w ojskow ego ofiarow anego pułkow i 
przez ludność pow iatu.

— Z bió rka  na. cele uczczenia pam ię­
ci Józefa Piłsudskiego w W ielkopol- 
sce przyniosła na terenie w ojew ódz­
twa poznańskiego około 550.000 zł.

Z  kw oty  tej Kom itet w ykonaw czy 
uchw alił przeznaczyć sumę 100 tys. 
zł. na w ykończenie budow y D om u 
Ż ołnierza im. Józefa Piłsudskiego w 
Poznaniu.

— Rada miejska w  Rawie Ruskiej 
w. zrozum ieniu znaczenia czystości i 
estetycznego w yglądu m iast i osiedli 
oraz w ychodząc z założenia, że czy­
stość jest jednym  z zasadniczych w a­
runków  zdrow otności, n ada ła  p. p re­
m ierowi gen. Felicjanow i Sław ojow i 
Składkow skiem u honorow e obyw atel­
stwo miasta.

— N a ratuszu  warszawskim odbyło  
się 6  p lenarne posiedzenie stołecznego 
kom itetu budow y pom nika M arszalka 
Józefa Piłsudskiego w W arszawie.

Na- posiedzeniu tym definityw nie 
zaakceptow ano uchw alone poprzednio  
w drodze obiegowej w nioski sekcji 
w ykonawczej w sprawie ogłoszenia 
konkursu  ścisłego na  pom nik, w edług 
uchw alonych uprzednio  w arunków .

W ykonyw ując zlecenie w ydziału 
w ykonaw czego nacz. kom itetu uczcze­
nia pamięci M arszałka Józefa  P iłsud­
skiego oraz chcąc w ykorzystać w szyst­
kie m ożliwości rzeźbiarskie, postano­
w iono’ porozum ieć się za pośrednic­
twem sekcji w ykonawczej stoi. kom i­
tetu z k ilku  w ybitnym i rzeźbiarzam i 
zagranicznym i co do możliw ości op ra­
cow ania rów nież i przez nich pro jek­
tów  na pom nik M arszałka w W arsza­
wie.

— W  najbliższych dniach rozpoczę­
te zostaną na Sowińcu prace przy  b u ­
dowie muzeum  urn, w k tórych przy ­
w ożono ziemię składaną, na kopcu 
M arszałka Piłsudskiego. Prace te ma­
ją być ukończone w stanie surow ym  
z końcem  listopada b. r.

— W  październiku m ają być p o d ję ­
te prace przy  budow ie pom nika Józe­
fa Piłsudskiego i Pow stańca Śląskiego 
na placu przed głów nym  wejściem do 
gm achu Sejmu Śląskiego.

W  Z agrzeb iu  odlano już z b rązu fi­
gurę M arszałka Piłsudskiego na ko­
niu.

Tw órcą p ro jek tu  pom nika jest jugo­
słow iański rzeźbiarz Augistincicz.

— W  obecności m arsz. Prystora i 
prezesa L O PP gen. B erbeckiego od­
było  się uroczyste poświęcenie obser­
w atorium  m eteorologiczno - astrono­
micznego im. M arszalka Józefa P ił­
sudskiego na  szczycie góry  Pop Iwan 
(2000 m.)

T eraz świetnie w yposażone w najno­
wocześniejsze instrum enty  obserw a­
torium  będzie zasilało P IM  oraz lo t­
nictw o cywilne i w ojskow e w in fo r­
macje.

K ontak t obserw atorium  ze światem 
na razie odbyw a się d rogą rad io tele­
foniczną ze Stanisławowem , za k tó re­
go pośrednictw em  w iadom ości p rzeka­
zyw ane sa do centrali i innych ośrod­
ków  badań  m eteorologicznych,

—- W ojew ódzki K om itet F. O. N . 
w  K rakow ie na uroczystym  posiedze­
n iu  postanow ił zebrać milion zł. i 
wręczyć go w postaci złotych sztab 
Panu  Prezydentow i R zplitej, — jako  
sym boliczny dar z okazji dziesięciole­
cia Jego p rezydentury  z przeznacze­
niem na Fundusz O brony  N arodow ej.

•— Rząd rozw iązał z dniem 15 b. m. 
kartel producentów  drożdży  jako

szkodliw y i zagrażający interesom  do­
bra publicznego (uchw ały Sejmu i Se­
natu) .

— W skaźnik p rodukcji przem ysło­
wej w ynosił w czerwcu r. b . 91,4 w o­
bec 91,5 w m aju, czyli utrzym ał się na 
niezm ienionym  praw ie poziom ie. 
W skaźnik by ł o 8 proc. wyższy, niż 
w czerwcu r. ub.

— W  nadchodzącym  sezonie czyn­
nych będzie w Polsce 32 teatry , z 
tych 14 w W arszaw ie i 6 objazdo 
wych, nie licząc poznańskiego teatru 
operow ego i opery  oraz w arszawskiej 
operetk i „8.15”.

Sezon nadchodzący przyniósł liczne 
zm iany na stanow iskach dyrektorów  
teatrów  prow incjonalnych.

— W  ciągu ostatnich dw óch tygod ­
ni w edług danych M inisterstw a Rol- 
twa zarejestrow ano 5.144 ognisk (miej­
scowości) naw iedzonych pryszczycą.

•— H utnictw o polskie otrzym ało o- 
statnio m nóstw o zam ówień dla państw  
całego niem al świata. T ransakcje za­
w arte obejm ują 16.540 ton  żelaza w ar­
tości 4.410.000 zl.

— Prem ier gen. Sław oj-Składkow ski 
przy jął delegację zrzeszenia producen­
tów  przędzy  baw ełnianej w Polsce, w 
spraw ie obniżenia cen przędzy. W  w y­
n iku  tej konferencji zarząd zrzeszenia 
pow iadom ił p. prem iera, że polecił 
swym członkom  zastosow anie 8-pro- 
centowej zniżki cen przędzy baw ełnia­
nej.

— W  I kw artale r. b . zaw arto w 
Polsce ogółem  84.586 m ałżeństw, p o d ­
czas gdy w  analogicznym  okresie r. 
ub. 79.043.

— W  zw iązku z podpisaniem  um o­
w y o kom unikacji lądow ej m iędzy 
Polską i Litwą otw arte zostały 3 ko ­
m ory celne: w D urbiach, O ranach o- 
raz oddział kom ory  celnej w Jew ii w 
Skirm untiskach.

— Fala w ielkich upałów  opłynęla 
całą Polskę. W ybrzeże polskie jest 
buchającą żarem  łaźnią. W oda w za­
toce ma 35 st. C., — praw ie tem pera­
tu ra  ciała ludzkiego, — w otw artym  
B ałtyku — 27. Na, w ydm ach tem pera­
tu ra  dochodzi do 55 stopni.

— Ż niw a w całym kra ju  skończone. 
R olnicy ogólne w yniki oceniają jako 
bardzo  dobre.

W  zw iązku z zakończeniem  robó t 
w po lu  zw iększył się dow óz do miast 
nabiału , w arzyw  i owoców, k tóre o- 
statnio w ykazyw ały tendencję zw yżko­
wą „z b raku  dow ozu”.

— Szereg im porterów  francuskich 
zam ierza im portow ać z W ileńszczyzny 
grzyby  i zioła.

Przedw stępne pertraktacje już roz­
poczęto inform ując się o w arunki i 
dane .dotyczące im portu.

Pierwsze tran sp o rty  grzybów , ziół 
i chrzanu odejdą praw dopodobn ie  na 
jesieni.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— „N asz L ud”, organ separatystów  
śląskich, k tó rzy  w czasie w alk o Śląsk 
Cieszyński w  latach 1919 — 1920 opo­
wiedzieli się po stronie Czechów, 
p rzynosi znam ienny artykuł w stępny 
pióra ich przew ódcy, burm istrza w 
czeskim Cieszynie, Józefa K ożdonia. 
W  artykule tym  b y ły  sojusznik czes­
ki nazyw a dzień plebiscytu: 28 lipca 
1920 r. „rocznicą najw iększego nie­
szczęścia” Śląska cieszyńskiego.

Burm istrz K ożdoń opisuje, pod ja ­
kim i w arunkam i jego partia zgodziła 
się popierać Czechów  w akcji p leb i­
scytowej, zaznaczając, że jeszcze k ró t­
ko przed rozstrzygnięciem  ówczesny 
prem ier czeski T usar zapew nił go, że 
w  republice czechosłowackiej nie bę­
dzie ucisku narodow ościow ego a Ślą­
zacy będą mieli jeszcze więkcze p ra ­
wa i wolności, niż za rządów  austriac­
kich. To samo pow tórzy ł ówczesny 
p rezydent republik i M asaryk. Z apew ­
n iono  go także, że Śląsk otrzym a au to ­
nom ię. Tymczasem w r. 1927, pom im o 
kategorycznych protestów  jego partii, 
zniesiono sam odzielność Śląska i kraj 
ten przyłączono do M oraw . G dyby  
w iedziano — pisze dalej K ożdoń — 
że Śląsk ma być przydzielony  do M o­
raw, n ik t z nas nie b y łby  się ośmielił 
publicznie wystąpić za związkiem z 
Czechami.

— W  Brazylii w ładze państw ow e i 
w ojskow e szykanują spokojnych i lo ­
ja lnych  Polaków , którzy  w wielkiej 
liczbie zam ieszkują ten kraj, zyskaw ­

szy sobie zasłużoną sławę najlepszych 
kolonizatorów . M lodonacjonalistyczny 
ruch brazylijski zapatrzył się w idocz­
nie na Czechów. D oszło do tego, że 
zakazano księżom w ygłaszania kazań 
i odm aw iania modlitw  w języku po l­
skim!

— H arcerz polski W ładysław  W ag­
ner, k tó ry  przed trzem a laty  w y ru sz /ł 
na  jachcie „Z jaw a” w podróż  dookoła 
świata, odp łynął z A ustralii do P o l­
ski. |

P. W agner pow róci do kraju  n a j­
później w lipcu przyszłego roku.

— C złonek kongresu  (Sejmu) A m e­
rykańskiego Polak Jan  D ingel w ystą­
pił do prezydenta R oosevelta, by do­
w ództw o flo ty  w ojennej Stanów  Z je­
dnoczonych poleciło odw iedzenie 
G dyni jednostkom  flo ty  w czasie po ­
dróży do E uropy.

Z A  G R A N IC Ą
— Stany Z jednoczone A . P. zamie­

rzają wznowić stosunki dyplom atycz­
ne z W atykanem , przerw ane po zaję­
ciu Rzymu przez w ojska w łoskie, a 
więc przed przeszło siedemdziesięciu 
laty . O dpow iednie k rok i zostały już 
wszczęte.

— W ódz Italii Benito M ussolini 
skończył 55 lat. W  zw iązku z tą  rocz­
nicą urodzin  otrzym ał on mnóstwo 
darów  i życzeń.

— W  G recji na w yspie Krecie w y­
buchła rew olucja, na czele której sta­
nął niejaki M itsotakis, siostrzeniec 
zm arłego wielkiego m ęża stanu Grecji 
— Venizelosa. R ząd króla Jerzego 
przystąp ił energicznie do stłum ienia 
rew olty.

— Porozum ienie państw  bałkań­
skich przyznało  Bułgarii praw o do 
zbrojenia, anulując klauzule w ojsko­
we trak tatu  w N euilly , k tó ry  traktując 
B ułgarię na rów ni z N iemcami, Au­
strią i Turcją, jako państw am i zwycię­
żonym i w wielkiej w ojnie — ogran i­
czał bardzo  ciasno m ożności zb ro je ­
niow e.

— W  Palestynie wre nieustanna w al­
ka Ż ydów  z A rabam i. W  ciągu lipca 
by ło  blisko 700 zabitych i rannych 
podczas rozruchów . Stale napływ ają 
w iadom ości o now ych zajściach. O- 
statnio zam ordow ano kilku w ysokich 
dygnitarzy  duchow nych m uzułm ań­
skich. N ieliczne w ojska angielskie z 
trudem  dają sobie radę w coraz b a r­
dziej roznam iętnionym  w alkami n a ro ­
dow ościow ym i kraju.

— O bliczają, iż ludność S tanów  Z je­
dnoczonych A.  P. osiągnie swą m aksy­
m alną liczbę w r. 1988 i będzie w yno­
siła 158 milionów m ieszkańców. O bec­
nie jest A m erykanów  przeszło 126 m i­
lionów.

— Zapas złota w skarbcach Stanów  
Zjednoczonych stanow i więcej, niż po ­
łow ę zapasu złota n a  całym świecie.

Takiej ilości kruszcu nie posiadał 
jeszcze n igdy żaden kraj świata.

— Z  800.000 Żydów , mieszkających 
w Niem czech w yem igrow ało od chwili 
p rzew rotu  hitlerow skiego do chwili 
obecnej około 250.000 osób..

— G alerie kolei miejskiej podziem ­
nej, czyli t. zw. „m etra” paryskiego 
będą służyły jako schron dla paryżan 
na  w ypadek ataku lotniczego.

O kazało się jednak, że z liczących 
157 kilom etrów  kory tarzy  podziem ­
nych ty lko po łow a daje gw arancję bez­
pieczeństwa. Schronienie więc w m etro 
przed bom bam i i gazami znajdzie ty l­
ko 80.000 osób.

F I I T R I I  Duży wybór ostatnich
r  I I  |  11 JA modeli. Lisy srebrne,

 ̂ I  l l ^ e  krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma «Julja Ujej­
ska Nowy świat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.
Letnie przechowanie — Przeróbki
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Adiutant osobisty Hitlera Zbierajmy kości czyli dynamit w śmietniku
Postać kapitana W iedem anna, k tó ­

rego nazw isko zjaw iło się ostatnio na 
lam ach prasy  z pow odu jego nie da­
wnej pod róży  do Londynui, jest mało 
znana szerszej publiczności.

Kpt. F ritz  Wie- 
demann pocho­
dzi z Niemców 
sudeckich. P o ­
czątkowo służył 
w armii austriac­
kiej, później je­
dnak, jak  i H i­
tler, w stąpił do 
arm ii niem iec­
kiej.

Podczas "woj­
n y  światowej 
pełnił obow iązki 
dow ódcy kom ­

panii, w  której służył starszy szerego­
wiec A d o lf H itler, nadający  się szcze­
gólnie do służby  łącznikow ej. Z  te­
go ty tu .u  freiter H itler stykał się czę­
sto z dow ódcą kom panii i po jakim ś 
czasie pow stała m iędzy nim i pew nego 
rodzaju  zażyłość.

Po  zaw ieszeniu broni, kpt. W iede- 
m ann opuścił szeregi arm ii. W  B a­
w arii kup ił niew ielką posiadłość. Kil­
kakrotn ie p rzyjeżdżał do M onachium . 
Z etknął się tam  z byłym  podw ładnym  
H itlerem , k tó ry  zaczął już odgrywać 
pew ną rolę w niemieckim życiu po li­
tycznym,. Wiede/mann ustosunkow ał 
się na ogół przyjaźnie do poczynań 
narodow ych socjalistów , lecz udziału  
w ich pracach nie b ra ł. Rezerwę tę 
zachow ał naw et bezpośrednio  po t .  
1930, k iedy  narodow i socjaliści zaczęli 
już w yw ierać pow ażny  w pływ  na po ­
litykę.

W  roku  1933 H itler już jako  kan ­
clerz Rzeszy w ystosow ał do swego b. 
dow ódcy stanow czy list, żądający za­
jęcia przez W iedem anna jakiegoś sta­
now iska służbow ego w  najbliższym  o- 
toczeniu kanclerza. B yły oficer usłu­

chał rozkazu. P rzyby ł do Berlina, 
gdzie ob ją ł stanow isko osobistego a- 
d iu tan ta  H itlera  tow arzysząc mu we 
w szystkich podróżach po Niemczech.

W iedem ann nie może już prow adzić 
życia pryw atnego, gdyż nie wie dnia, 
ani godziny, k iedy zm uszony będzie 
lecieć gdzieś na  drugi kraniec rozle­
glej Rzeszy, lub też zająć miejsce w 
salonce kanclerza. Żyje dosłow nie 
m iędzy Berlinem  a — Berchtesgaden.

W  roku  zeszłym kanclerz H itler p o ­
w ierzył m u delikatną funkcję zbadania 
opinii obyw ateli S tanów  Z jednoczo­
nych o Rzeszy. W  tej p o d róży  in ­
form acyjnej, zetknął się on pryw atnie 
z przedstaw icielam i w szystkich sfer 
społeczeństw a am erykańskiego i by ł 
naw et p rzyjęty  przez prezydenta Ro- 
osevelta. W idocznie spraw ozdanie zło­
żone po pow rocie z A m eryki kancle­
rzow i było w iernym  odbiciom rzeczy­
wistości i podobało  się H itlerow i gdyż 
od tego czasu pow ierzano mu k ilka­
krotnie p o d obne  funkcje.

Postać kp t. W iedem anna jest cha­
rakterystyczna. Z  pierwszego rzutu  
oka w idać w niej byłego, oficera. Jest 
on w ysoki i barczysty, w ytrenow any 
w sportach. O żywia go nam iętność do 
automolbilizmu, jazdy  konnej i szer­
mierki. M a on rozległe stosunki w 
armii niemieckiej i z tego ty tu łu  ucho­
dzi za łącznika m iędzy korpusem  ofi­
cerskim, a kanclerzem  Rzeszy.

O lbrzym ie zaufanie kanclerza H i­
tlera do b. dow ódcy i św ietnie zdane 
przez kp t. W iedem anna egzam iny z 
w ażnych funkcji przem aw iają za tym, 
że gdzie idzie o rzecz szczególnej wa­
gi, tairn niew ątpliw ie z ram ienia kan ­
clerza w ystępow ać będzie  kpt. W iede­
m ann.

T ak też należy się zapatryw ać na je­
go podróż  do  L ondynu.

W iedem ann, podobnie jak i inni 
najbliżsi z otoczenia H itlera, złożył 
przysięgę, że nie przeżyje Fiihrera,.

M E B L E  w y r ó b  w ł a s n y
T. K A R Y Ł O W S K I  i W. G O R G  AS
Ś w ię to k rz y s k a  2  ró g  N o w e g o  Ś w ia tu . Egzystuje od 1 8 9 4  r.

M C D I  C  w łasnego wyrobu 
r l C D L C  na składzie

Nowy Świat 45, tel. 6-95-06
W arsztat—Leszno 101

Stanisław Wyczółkowski

Z daw ałoby  się, że jest to  rzeczą nie­
m ożliw ą, aby  w Polsce, której społe­
czeństwo należy do najbardziej pa trio ­
tycznych, m ogły się m arnować m aso­
wo surowce służące do  w yrobów  ma­
teriałów  w ybuchow ych. A  jednak  n ie­
stety  tak  jest. M iliony  kilogram ów  k o ­
ści m arnują się ina śm ietnikach. Po­
dług skrom nych obliczeń co roku  i- 
dzie na m arne w Polsce przeszło
300.000.000 kg. kości, a do przem ysłu 
trafia zaledwie 12.000.000 kg.

A  przecież są one bardzo  w ażnym  
surow cem  dla całego szeregu przem y, 
słów. P rzy przeróbce kości oraz w y­
tw orów  z nich otrzym ujem y: o 1 e i- 
n ę — stosow aną do fabrykacji m ydeł, 
olejów  w iertniczych, sm arów , środków  
czyszczących i polerujących, tasiem do 
m aszyn do pisania, kalek, farb  d rukar­
skich oraz pełnow artościow ych .wyro­
bów  w łókienniczych: s t e a r y n ę  — 
używ aną do w yrobu  świec, krem ów  
kosm etycznych, m ydeł do golenia, 
środków  poleru jących  metale, past do 
bu tów  i mas dio pod łóg , sztucznych 
kw iatów , cynku, m agnezu itd .; g 1 i- 
c e r  y  n  ę — dynam itow ą, destylow a­
ną i farm aceutyczną stosow aną do fa. 
brykacji .nitrogliceryny, mas plastycz­
nych, iakierów  i tłuszczów  syntetycz­
nych, farb  drukarskich, śro.dików fa r­
m aceutycznych, środków  konserw ują, 
cych, kitów , m ydeł .oraz we w łókien­
nictwie i garbarstw ie. P onadto  z kości 
otrzym ujem y mączki kostne, mające o- 
grom ne zastosow anie w  rolnictw ie i 
wiele innych artykułów .

Z  .powyższego, bardz.o jeszcze nie 
pełnego, w yliczenia w idzim y, jak o l­
brzym ie znaczenie posiadają kości dla 
gospodark i narodow ej. Go .roku sp ro ­
w adzam y z zagranicy samej ty lko stea­

ryny  na 300—400 tys. zł. G dyby  zorga­
nizow ać w całym państw ie racjonalną 
zbiórkę kości na po trzeby  przem ysłu, 
to  przyw óz w ielu fabrykatów  z zagra­
nicy zanik łby zupełnie, eksport zaś to . 
w arów  z  Polski w zrósłby znacznie. 
I w ten  sposób z niczego, bo1 ż m arnu­
jących się obecnie kości, m oglibyśm y 
stwarzać .nowe bogactw a o w artości 
w ielu m ilionów  złotych rocznie.

Zm ienić stan  obecny na  odcinku , tak 
w ażnego z p u n k tu  w idzenia życia go­
spodarczego państw a, surow ca odpad ­
kow ego, pow inni przede wszystkim 
człońkow ie organizacyj społeczno-w oj- 
skow ych i m łodzież — to  znaczy ci, 
k tó rzy  sposobią się do o b rony  O jczy­
zny. M uszą on i dokonać tego, aby  ani 
jeden  kg. kości nie został zm arnow a­
ny. M uszą przeprow adzić odpow iednią 
p ropagandę oraz zorganizow ać zbiórkę 
kości.

O rganizacja zbiórki nie jest trudna. 
T rzeba jednak pośw ięcić jej dużo ener­
gii- i zapału. W  każdym  dom u .należy 
tw orzyć kom itety, k tó rych  zadaniem  
pow inno być zbieranie kości po mie­
szkaniach i: przechow anie ich do od p o ­
w iedniego1 zorganizow ania akcji, han ­
dlow ej. Jednym  z najlepszych sposo­
bów  handlow ego podejścia do spraw y 
jest zorganizow anie spośród  m łodych 
bezrobotnych  spółdzielni pracy, któ. 
reby  w ydzierżaw iły odpow iednie skła­
dy i naw iązały  k o n tak t z przem ysłem  
kostnym . Inform acje odnośnie sposobu 
zorganizow ania spółdzielni p racy  m oż­
na uzyskać w  O kręgu S łużby M łodych
O. Z . N . .

O becnie hurtow nicy płacą swym d o ­
stawcom zazwyczaj po  3—4 gr. za: kg. 
kości, zaś od fab ryk  otrzym ują p rzy  
dostaw ach w agonow ych 6—7 gr.

DIIOIKOPILH KSIĘCIA I IU I I I IH I
Świętochłowice Woj. Śl.

Tel.: Chorzów 40971, 40972, 40973 
A d r e s  t e l e g r a f i c z n y :  D Y R E K C J A  K O P A L Ń  Ś W I Ę T O C H Ł O W I C E

K o p a l n i e  w ę g l a :
„PO LSKA ",  Ś w i ę to c h ło w ic e  Woj .  Śl.  „Ś LĄ SK ",  C h r o p a c z ó w  W o j .  ŚL
,D O N N E R S M A R C K “, C h w a ło w ic e  W o j .  Ś l .  „ J A N K O  W I C E " ,  B o g u s z o w ic e  Woj .  Śl.  

D o s t a r c z a j ą :
w ę g la  k a m ie n n e g o ,  p ł o m ie n n e g o ,  g a z o w e g o  i k o k s o w e g o ,  m a r k a  k l a s y  la  
k o n w e n c j i  w ęg lo w e j .

S p r z e d a ż  p r z e z :
„ R O B U R " ,  Z w ią z e k  K o p a lń  G ó r n o ś l ą s k i c h ,  S p ó łk a  K o m a n d y t o w a  K a ­
to w ic e ,  u l .  P o w s ta ń c ó w  49.

Drobna sprzedaż najlepszych sortymentów węgla przez same za­
rządy naszych kopalń.

C e g i e l n i e :
„ Z G O D A " ,  Ś w i ę to c h ło w ic e  W oj .  Śl.  „ D O N N E R S M A R C K " ,  C h w a ło w ic e  Woj .  Śl.

D o s t a r c z a j ą :  c e g ły  n o r m a ln e j  i d z i u r a w e k .

S z a m o t o w n i a :
„ S Z A M O T O W N I A  K O P A L N I  Ś L Ą S K " ,  C h r o p a c z ó w  W o j .  Śl.  

D o s t a r c z a :  c e g ły  s z a m o to w e j  n o r m a ln e j ,  k s z t a ł t e k  s z a m o t o w y c h  o r a z  z a p r a w y  
s z a m o to w e j .

„ H  U T A  R O  K O U ”
Ś lą s k i e  Z a k ła d y  G ó r n ic z o  - H u tn ic z e

Spółka Akcyjna

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y :

Katowice, ul. Zamkowa Nr 3

W s z e l k i e  S t a l e

W I E R T Ł A  

E L E K T R O D Y

B A I L D O N  

B A I L D O N
nmrnmTMnmTmTnimmmmimiiiiiiiiMimu^

B A I L D O N

ŁOPATY, PIŁY, ŁAŃCUCHY  
Konstrukcje stalowe spawane i nitowane



F a b r y k a  P r z ę d z y  
i T k a n i n  S z t u c z n y c h

„ C H O D A K Ó W ”
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

Adres pocztowy, te legra ficzny  i Telefon:
Urzqd Pocztowy C H O D A K Ó W

P r o d u k c j a  o b e j m u j e

1. P rzędzę  surową nitkowaną, po jedynczą  
i łączoną w pasmach i na szpulach.

P rzędzę  szlich łow aną; surową, b a rw io ­
ną i m anipulowaną w pasmach i na  
szpulkach.

P rzędzę  m a t o w ą  c i e n o p r z ę d n ą  
„M E W A "  i „M 1 M E W  A" do w yrobów  
dzianych i pończoszniczych

2 . S z t u c z n e  p r z ę d z i w o  s y n t e t y c z n e  
„C  H O S T R A "

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiii

G e n e r a l n e  P r z e d s t a w i c i e l s t w o
d l a  s z t u c z n e j  p r z ę d z y

„U N IO N  TEXTILE"
S p. A k t .

Łódź, Piotrkowska N r  171/173

SP. AKC. WYROBÓW BAWEŁNIANYCH

1. K. Poznańskiego
W  Ł O D Z I ,  U L . O G R O D O W A  1 7

TEL. CENTR. 1 97 -05

R O K  Z A Ł O Ż E N IA  1 8 7 2  Z A T R U D N IA  5 .5 0 0  R O B .

P O S IA D A  O D D Z I A Ł Y :

P R Z Ę D Z A L N I  
T K A L N I Ę  
W Y K O  Ń C Z A L N I Ę  
I M E C H A N I C Z N Y

W y r a b i a :  Przędzę od N r grubszych do N r 
120, wszystkie gatunki towarów bielonych i dru­
kowanych oraz tkaniny dla potrzeb Rzędowych, 

Wojskowych i Lotniczych.

S K Ł A D  F I R M Y :

W ARSZAW A, ul. G ę s i a  16 -  18 
„ „ Marszałkowska 118 

L W Ó W, „ T r y b u n a l s k a  1 
P O Z N A Ń ,  „ Stary Rynek 80 — 82 
K R A K Ó W ,  „ G e r t r u d y  Nr  16 
W I L N O , , ,  W i e l k a  N r 66 
Ł Ó D Ź,  „ P i o t r k o w s k a  4 4

THE HENCKEL D O N N Ę R S M A R C K
Est., L td . T a r n o w s k ie  G óry  (K a r łu s z o w ie c )

Kopalnia węgla i fab ryka  brykietów  w Radzionkowie 
Kopalnia rudy żelaza

W apienniki Nakie lskie, Nakło G. Śl.
W apienniki w Krzeszowicach, wojew. Krakowskie 

Tartak w Radzionkowie
„HugohUtte11 Zakłady Chemiczne Sp. Akc.

Czernickie Towarzystwo GJeglowe
SPÓŁKA A K C Y J N A

^  M m m  ■ mm nabywać można w now ootw orzone j w y- 1 
R n  ■■ M k  1 Bb tw ó rn i chrześcijańskie j. Gabinety, sypiał* I  
■ ■ Hm Im  k  Im  nie, sto łow e, oraz sztuki pojedyńcze.
U W A G A :  P. P . w ojskow ym  i urzędnikom dogodne warunki.

Świętokrzyska 5 ,  te l. 6-24-07 1

G O D U L A  Sp. Akc. w CHEBZIU
Z a r z ą d :  Kat owi ce ,  Pows t a ńców 5

Węgiel gazowy i płomienny z kopalń PAWEŁ, KAROL i WANDA — LECH.
Koks, siarczan amonu, smoła, benzol z koksowni ORZEGOW.

Drewno miękkie i twarde z własnych lasów karpackich.

Sprzedaż węgla i koksu:
„ROBUR” , Katowice, ul. Powstańców 49.

Sprzedaż produktów ubocznych:
ZWłĄZEK KOKSOWNI, Sp. z o. o., Katowice, ul. Powstańców 50.

Sprzedaż drewna: Katowice, ul. Powstańców 5.



na Górnym Śląsku, Sp. Dz.,Sp. Akt. w Katowicach
Adres: C horzów  I, pl. M. Piłsudskiego 12

Adres telegraficzny: SKARBOFERME C horzów  

T e l e f o n :  4 0 9 - 0 1 .

T
S p r z e d a ż  

węgla, koksu, brykietów i siarczanu 
amonu z kopalń: „Król" w Chorzowie, 

„Bielszowice" i „Knurów".

t o w a r z y s t w o  z a k ł a d ó w
ż y r a r d o w s k i c h

ZARZAD W WARSZAWIE 

UL. T R A U G U T T A  8

wyroby  
lniane 

i baw ełn ian e

WŁASNY SKLEP DETALICZNY 

w Warszawie, Pl. Małachowskiego 2

TOWARZYSTWO
A K C Y J N E

Z A KŁ A D Ó W  

H U T N I C Z Y C H

HUTA BANKOWA
Rok za łożen ia  Z a k ł a d ó w :  1 8 3 4  

Rok za ło że n ia  Tow arzystw a: 1 8 7 7

D yrekc ja  i Z a k ła d y  Hutnicze: 

D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A

Biuro W arsza w sk ie  ul. P ierack iego 11

R u d a  że lazn a . Ż e la z o  i s ta l. B e lk i że lazne . S z y n y  k o le jo w e  
i k o p a ln ia n e . S ta l  s p rę ż y n o w a  i re s o ro w a . D r u t  ż e la z n y  i s ta lo w y . 
D r u t  n a  s p rę ż y n y  i k a b le . B la c h y  że lazn e  i s ta lo w e . B la c h y  
d e k a p o w a n e . B la c h y  fa lis te . O b rę c z e  i osie p a ro w o z o w e  i w a g o ­
n o w e . S z tu k i k u te  w sz e lk ic h  w y m ia r ó w  do  i5  to n n  w a g i. W a ł y  
fa so n o w e  i k o la n o w e . W a ł y  do  m o to ró w  D ie ss la . A k c e so rja  
k o le jo w e . K u le  do  m ie len ia  cem en tu . Ż e rd z ie  w ie r tn ic z e  i p o m p o w e . 
W s z e lk ie  o d le w y  ż e liw n e  i o d le w y  s ta lo w e  do  35 to n n  sz tu k a . 

K o ła  p a ro w o z o w e  i w a g o n o w e . W s z e lk ie  części do  p a ro w o z ó w . 
W  a l c e  ż e l i w n e  u t w i e r d z o n e  1 s t a l o w e .

S ta l „ Is teg "  do  że lazo -b e to n u .



L I G N O Z A
SPÓŁKA A K C Y J N A  

Generalna Dyrekcja: Katowice, Dworcowa, 13, tel. 339-81
W ytw órn ie : K ryw ałd , Powiat Rybnicki 

Bieruń Stary, Powiat Pszczyński 
Pniowiec, Powiat Tarnogórski

M a te r ia ły  w y b u c h o w e , ś ro d k i z ap a lc ze , a r ty ­
k u ły  p iro tec h n ic zn e . M a te r ia ły  p la s ty cz n e  s z tu ­
czne n a  p o d s ta w ie  fen o li i fo rm a lin y , o ra z  fo r ­
m y  s ta lo w e  d o  p ra s o w a n ia  ty c h  m a te r ia łó w . 
S ia rc z a n  m iedzi, c h lo re k  m ied z ian y . P a p ie ry  

b e z d rz e w n e  i d rz e w n e  ró ż n y c h  g a tu n k ó w .

SP. AKC. a. JOHN w ŁODZI

P Ę D N I E  (transmisje), sprzęgła cierne, naprężacze pasów i t. p.

N A P Ę D Y  paskami klinowymi (texropy)

P R Z E K Ł A D N I E  Z Ę B A T E  i ślimakowe oraz motoreduktory

K O Ł A  Z Ę B A T E  czołowe z zębami frezowanymi prostymi, skoś­
nymi i daszkowymi oraz stożkowe z zębami heblowanymi

T O K A R K I  S Z Y B K O T N Ą C E  najnowszych konstrukcji' 
do metali 8-miu typów

W I E R T A R K I  kolumnowe do metali

K O T Ł Y  żeliwne syst. Strebel'a oraz radiatory (grzejniki) do ogrze­
wań centralnych

O D L E W Y  z żeliwa wysokowartościowego o dowolnym składzie 
chemicznym, wytwarzanego metodą bezkoksową 
Ruszta kotłowe i w szelkie inne odlewy

P I E C E  żeliwne szybko-grzejne, cyrkulacyjne.

GIESCHE
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

WĘGIEL KAMIENNY 
CYNK: surowy, rafinowany, elektrolityczny, 

prasowany 
BLACHA CYNKOWA, KADM, 
OŁÓW, WYROBY OŁOWIANE, 
KWAS SIARKOWY, OLEUM

K A T O W I C E ,  ul.

Wysokowartościowe W Y R O B Y  S Z A M O T O W E
CEGŁA WYMIARÓW NORMALNYCH I KSZTAŁTOWA
p ó ł k w a ś n a ,  ne u tra ln a ,  z a s a d o w a ,  w y s o k o z a s a d o w a ,  
k w a s o o d p o r n a ,  i z o l a c y j n a  d la  c e g ie lń ,  w a p i e n n i k ó w ,  
c e m e n t o w n i ,  s zk la r n i ,  p r z e m y s ł u  m e t a l u r g i c z n e g o ,  

c u k r o w n i c z e g o ,  n a f t o w e g o ,  c h e m i c z n e g o

P O R C E L A N A

STOŁOWA: biała i dekorowana 
APTECZNA I LABORATORYJNA
ELEKTROTECHNICZNA: instalacyjna jak: izolatory, rolki, 

tulejki, fajki, rozetki sufitowe i t. p. 
MONTAŻOWA, jak: gniazda, wyłączniki, oprawki, bez­

pieczniki, armatury hermetyczne i t. p. 
IZOLATORY DO WYSOKIEGO NAPIĘCiA 00 35.000 V.
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